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{ D o k o ń c z e n i e ) .

O k o ło  1680 roku  założył zakonnik Szym on 
(z P o locka) Potocki, nauczyciel Carowicza T eo ­
dora Alexiewicza, przy  dworce osobną d ru k a rn ią ,  
Zwierzchnią (górną) zwaną; i oprócz innych  xiąg 
drukował tam swoie dzieła. Naypierwszy owoc 
tęy  drukarni by ł  Testament W astlego Cara G re­
ckiego dla syna swoiego Leona Filozofa, kolo 
roku 886 nlp isauy, * Greckiego iu 8vo * );  za tym

*) Zaraz zpoeźątku sieilmnsstego wieku testament ten w yda­
nym byt w Ostrogu wraz z rozprawą Jana Ztotoustego, 
podtytułom : lekarstwo na ospały umysł ckłowieczy,, p rz t-

» S i 6  C ztrW iee T. V. l t >
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w  tym że 1680 roku w yszedł psałterz wierszami 
przez Połockiego.

W  tym  założył Teodor A lexiew icz duchowną  
a la d e m ią  w Moskwie, a dyrektorem duchowney

łożony  z greckiego przez P rezb y te ra  D am iana w  słow iań­

skim  i b iałoruskim  ięzyku 1607 iu  śto . K ;e m ogę prze­

w ieść  nad so b ą , żebym  dla (pokazania różnicy m iędzy 

d aw ną słow iańszczyzną a b iałoruskim , tak bardzo do p o l-  

łzczyzny  zbliżonym  d y a lek tem , tu  choć kilka w ierszóty 

z w spoirluionego testam en tu  n ie  położył, 

l . )  P o  ało w ia ń s iu .

„  O  czesti Sw iaszczenniczeskiia. C elo im iey m ndrow anie p ra­
w osław nym  dogm atom , i poczitay m atere tw o iu  cerkow , 

i ż« o Sw iaiom  D usa tia w o z d o i, i s  C hristom  o Boże 

, mnc.iu na g law u tw oiu  w m ieć  w ozlożi. As/.trze bo  plotskiia 
tw oia  l-oditeiia dołżen  jesi stydietisia i poczitali t m n 0-  

żaie pacze jeże  o d u se  Bożij tia rodiW szycb predpocznati, 

oni bo w rem utenby i ż iw ot czadom  d a ru iu t, cii że w i«- 

,cznyi ży w o t po rożden ii radi c liodauyy tw u i.”  

i . ) Po tn a łoruskiu  

„ O  ucztiw oiti duchow nych . Z d o io w y y  rozurd m iey  o p raw o - 

sław noy  uauce. J in e y  w  poczywosti nazbyt m atkuj tw o­
iu  cerkow  , kotoraia duchom  sw iatym  lebie persiam i sw oi­

m i w ychow ała! * C hrysto ra w edług  Bogii prez m eue K o - 

t o u u  na gołow u tw oiu  w ło ży ła , bo esli telesuye tw oi 

rodśczi pow inenes szanow ali r e z tit i , daleko bolszcy 

ty c h , kdtórye tia w  D uchu  Boziom  porod ili nad  to cz ti-  

łi. Bo tam  tye dorzastnyy żyw ot dietem  d a iu t , a owii 
w iecznyi żyw ot o trożen iem  dśru iu t.

5 .) P o  p o lsk u  d o sło w n ie .

„ O  uczciw ości (o uszanow aniu) duchow nych.

Z drow y  rozum  m iey o praw ow ierncy  nauce. Miey w  liczci- 

wos'ci iak aaybardziey  m atkę tw oię  cerkiew , k tó ra d u -

: i



drukarni został Teodor Polikarpów ; zjawiły się 
tedy teraz Greckie i Łacińskie litery, i niemi dru­
kował Polikarp dzieła swoie, ł. Bukwar, to iest: 
abecadło SIowiańsko-Grecko-Łacińskie z przyda­
niem wielu użytecznych artykułów, ułożony 
i drukowany na rozkaz Czara Piotra W ie l­
kiego, z figurami >701 in 4to; 2. Lexikon trzyię- 
zyczny SiowiańAo-Grecko - Łaciński, w Moskwie 
1704, 4to; pięknym rzadkim tey sięgi exeulpla- 
rzem szczyci się biblioteka Warszawskiego .Li­

ceum.
Za bytności Piotra wielkiego w Hollandyi, 

prosił go Amsterdamski drukarz Jaii Andrze'y 
Tessyng o pozwolenie założenia w Amsterda­
mie drukarni ruskiey, w któreyby óa wszelkie 
matematyczne i kunsztowe działa z rysunkam i, 
tudzież mappy, sztychy i t. p. drukował. W  ro­
ku zatćm 1698. dał mu Czar przywiley prze- 
daży w Państwie Rossyyskiem takowych dzieł na 
i5. lat. W zią ł  tenże Tessyng sobie do pomocy 
Białorusina Kandydata teologii Reformowaney 
Eliasza Fedorowa syna Kopiewskiego czyli K o-  
piewicza, który dla tey drukarni zaczął xiąiki 
________ L.

ćtiera Świętym  ciebie piersiam i sw em i w ykartn ila , i z V.  

C b i js ln se m  w edług Boga przezem nie ko ro n ęń a  głow ę tw oię 

w łożyła; bo ies'li cielesnych tw oich  rodziców  pow in ieneś 

szanow ać i czcić, tćm  więcey pow in ieneś tych  czcić j k tó ­

rzy  cię w  duchu Koźym porodzili, bo tam ci doozeany żyw  u  

dzieciom daią, a owi wieczny żyw ot odrodzen iem  d a rn ią . '



123 >

na Rossyyskielłómaczyć. W  roku następnym 1699' 
wyszła tam pierwsza niewielka xiazka Rossvvska: 
krótkie przewodnictwo do powszechney hisloryi; 
druga, początkowa. Arytm ety ka. Lec* iuź w 3 700 
ro k u , poróżniwszy się z Tessymgiem, otworzył 
Kopicwski w Amsterdamie osobną drukarnią) 
i wydal swoię łacińską -er Rossyyskim ięzyku 
Gram m atykę; tudzież trzyięzyczny słownik Ła­
cińsko-IIoleudersko-Rossyyski. Atoli w roku je­
szcze i )o i  nastąpiła śmierć Kopiewskiego a prędko 
po nim Tessynga; i cały ten zawód Amsterdam­
ski usta ł, a w roku 170a Hamburskiohistoryczne 
wiadomości ogłosiły , że drukarnia ta przewiczio- 
ną bydz miała do Prua (do Berlina) dla usiano— 
wiondy .tam Akademii. Z tem wszystkiem zdaie 
się , że taż drukarnia w Amsterdamie ieszcza 
pozostać m usiała, bo tam w roku 1704. drukarz 
Abraam  Brenn wydał Kopiewskiego Rosayyskietło. 
maczenie x iąik i Abraama de G raf o żegludze m or- 
akićy ; r. iyo5 Symbol* i emblemata ; w roku zaś 
1708 Słowiańska drukarnia z Amsterdamu wiezioną 
była do Ilossyi, lecz Karol X II. Król Szwedzki 
przeiął ią w G dańsku, i użył do drukowania 
buntowniczych pism przeciw Piotrowi W ., któ­
ro ua granicy Bossyyskiey rozrzucił. Ztem 
wsaystkiem część nieiaka tey drukarni została się 
była w Amsterdamie; tam albowiem u drukarza 
H enryka Broyna drukowany iest w roku 1710 
rJ.eatr czyli zwierciadło .m onarchów , przypisany
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Pio trow i W ie lk ie m u  przez Anastazego M ich ay lo w a  
N auzeyzuosą  M acedończyka,cz łonka  P rusk i^y (B er-  
j ińskiey) ak ad em ii ,  * Greckiego p rze łożony  p rzez  
P io tra  Beklemiszewa, w G reck im  iH o ssy y sk ira  ię« 
z y k u in  4. Lecz dwadzieścia kilka lat pożnićy zjawiła 
się taz d ru k a rn ia  w Saxonii  w. H alli ;  w ysz ła  tam  a l­
bow iem  w  v..i735 po  f lo s sy y a k u x ią z k a  A rn d ta  *  

o  p r a w d z i w y m  chrześc ijańs tw ie ; i na u k ą  o ż y c i u
c h r z e ś c i i a ń s k i r m :  o b i e d w i e  i n ' 8 v o .

Nieco późnie'y ugodził  P io tr W ie lk i  w H a d z e  
d ru k a rza  van JJ iu ren  i A m sterdam skiego  v»n 
L c w c n , do d rukow an ia  B ib l i i  w H o llen d e rsk im  
ję z y k u ,  in  fo l io ,  lecz tak  żeb y  połow ę kazdey  
s tron icy  zestawić białą,, b y  na  n iey  Słowiański® 
tłum aczenie  w P e te rsb u rg u  brakow ać . U skutecznio­
n o  lo  od ro k u  1 7 1 7  do 1 7 0 1 ,  w szeaciu tom ach , 
©zystemi w ersa likam i, now y  T es tam en t  w H adze, 
s ta ry  w  A m s te rd a m ie ;  od d rukarzów  przyp isane  
P io trow i W .  C ały  n a k ła d ,  ob ey m u iący  1200 

ex e in p la rzy  p rzyw ieziono  do Pete rsburga . N a  
b ia ley  połow ie s tron icy  d ruk o w an o  w Peteiwburgu 
r .  > 719  Słowiańskie tłómaczenie, lec* ty lko  nowego 
te s ta m e n tu ,  o c ie m  wątpić  nie m o ż n a ,  g d y z  P. 
S opikow  dwa exem plarze  tego w ydania  sam w i­
dz ia ł  *), chociaż b iskup  E ugen i w dziennikach

* ) D w a p ię k n e  ex em p la rs z n a y d n ią  się w  Imperaforsktf? 

akmlrmii nauk; w sp aniały  exem p lars d z ie ió w  i  Katów 

A postolsk ich  w  J jn p era to rsW j p u b lic z n i Bibliotwe;
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Przy iac ie l  oświecenia i posłaniec E u ro p ey sk i ,  u t r z y -  
m uie, źe ca ły  ten nak ład  bez śladu zaginał. C o d o  
3Urego te s ta m e n tu ,  źe się w nim  t rz y m a n o  z w y -  
czaynego u Ewańie lików  podziału na x ięg i  bihlii 
kanoniczne  i apol r y f a , duchowieństwo G reckie  
tem u  się sprzeciw iło , a t ( m  zaszła śm ierć  
n icśim eile ln ey  pamięci monarchy.-—

D oszliśm y te d y ,  idąc za P. S o p ik o w em , u z u -  
pełn ia iąc  g o ,  skracając, spr&wdzaiąc, a zawsze 
z wdzięcznością u z n . ią c  iego wielką zas ługę ,  w 
k reś len iu  ry s u  h is to ry i  l i te ra tu ry  S ło w iań sk ie j ,  
albo roczey h is to ry i  d r u k a r ń  słowiańskich ( h o  
od w ynalezienia  d r u k u ,  his topy a d ru k a rń  ściśle 
jest związaną z li is toryą porzą tkow ey  l i te ra tu ry  
każdego cywilizującego srę n a r o d u ) ,  do w ażnćy  
toy e p o k i ,  gdzie nowa gałęź l i t e ra tu ry  S ło w iań ­
s k i e j ,  Rossyysl-a, szybk im  pędem lak się w zn io -  
*ła i ro z ro s ła ,  i e  tam tę  zupe łn ie  zaćmiwa, i p raw ie  

 ___

W  M oskwie aż do nayściaF rancuzów  znaydow ały  s ;ę caJe 

i czyste exem plarze w bibliotece H r. B u tu rlin a , w t i b l i o -  

tece M oskiewskiego U niw ersy te tu  i u Professors Bauze. XUv lz 

P o b ro w sk y  w  S tow auce „a  k. ,5 o . uw iadam ia n a s , i e  się  

w  w ielkim  zbiorze Bibliy w  Ś tu ttgardzie  dw a exem plarze 
znayduią, w których a to ligdzie  niegdzie iedna i d r u g a  k ar-  

ta sam  H olenderski tex t bez słow iańskiego zaw iera; cz te- 

ry  zas pierw sze tom y starego testam entu  s ą  tylko w  H o l -  

ienderskm i ięzyku. Z nayduie się taki exem plars tak ie  

* w  Paryżu w  K rólew skidy b ib lio tece , tudzież w  L u g d u - 
liio ( I/ęyd«iu) w HoIIaiidyi.
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całkiem  starożytności przekazuie. U sta ielez  z o śm -  
nastym  wiekiem udział, który Polacy tak zaszczy­
tnie m ieli w literaturze dow ney Słow iańskićy czy ­
li R u sk iey: wszak naydaw nieysze druki iey  b y­
ły  Krakowskie, wszak Jan G łogow czyk a jawm ćy  
ieszcze Franciszek Skoryna z Połocka nieiako ią 
ustanow ili, wszakże i S z y m o n  B u d n y w niey się  
p o p isa ł, w s z a k  im iona Lw a S a p ieh y , Chod­
k iew icza , X'Qcia K onstantego O slrogsk iego , tak 
świetne W l i t eraturze  Słow iańskićy,należę do h isloryi 
P o l s k i e y , wszak drukarnie słow iańskie południow e, 
podług wyznania samego P. Sopikowa, poprzedziły  

-  północne, i da ły  do nich pochop ! Odtąd [literatu­
ra Słowiańska sam em  praw ie przedrukow yw a­
niem  dawnych ksiąg cerkiew nych zsię ta , ustępu- 
ie w naszey ciekawości m ieysea wcale nowem u  
w idow isku , iak gd yb y  nie chciała rozdw oić ba­
czn ości, którą tem u całkiem  poświęcić na­

leży.
Z ałuiem y m ocpo, że P. S op ik ow , k tó r y , iak  

zaraz na początku tćy  rozpraw y pow iedziano, 
obrał sobie porządek abecadlow y podług p ier-  
w sió y  litery  ty tu łu  d z ie ł , dotąd nie w ydał 
czwartego i ostatniego tomu' szacownego swego  
zb ioru , i że nawet przyobiecanych reiestrów po­
d łu g  pisarzów i podług nauk na początku tego  
now ego oddziału nie um ieścił. W ie m y  dobrze, ze 
i tak nie b y lib y śm y  w stanie wystawić przyzw oi­

t e g o  r y s u  literatury dziś ty le znakom iley: osobliwi*
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nieopatrzeni ieszcze w liczne do czerpania po­
trz e b n y  o niey wiadomości ź r z ó d ł a .  Z a t e m  

w łych naszych okolicznościach nie,ostaie nam 
tylko słowne prawie robie tłon,acze„ie oie tak 
Jnstoryi literatury Rossyyskiey, iako raczey d ru . 
k *rn ,śy, ze w ^ pu p rłed dziełem P. Sooikowa 
Hmieszcionego; nie potrzeba się więc d.iw 0Wac' 
2 e częsc ta naszły p racy , k r ć t s . ą  będaie od rysu 
literatury  dawney Słowiańskićy.

Daie nasz autor %  części wstępu swego tytuł: 
9 świeckich (H razdauskich) drukarniach, i szyb­
ki ich postęp l*k opisuie:

Koło 17<»4 roku wynalazł Piotr W ie lk i  s.m  
"ow y rys świeckiego Rossyyskiego pism a, przy. 
wiodłszy go ile możności do okrągłości łacińskie­
go abecadła. W  roku , 705 miał to zadowol- 
n.eme ukończyć ten awćy wynalazek ; kazał więc 
podług danego od siebie własnoręcznego rysunku 
litery takowe w Amsterdamie u lać, i niemi d l.’ 
próby w M oskiew ski^ duchowney drukarni ie- 
den arkusz naypierwszych w Rossyi gazet w y ­

drukować. Późniey poprawił ieszcze ten alfabet; 
i tak w i 7«j8 drukował w Moskwie teroi literami 
naypierwszą xiąźkę; przykładyiak się komplemen. 
ta piszą. Podług .dania Tredialowa  w rozprawie 
o P i s o w n i ,  zaraz pierwszy ten druk był bardzo 
p iękny , okrągły , pom ierny, czysty, słowem 
doskonale podobny do tych , iak ich w Francu- 
»/«*> i Ilolienderskigh drukarniach używaią.
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Z ićm wszystkiem poprawiał go Piotr W ,  ieszcze 
od czasu do czasu przez dziesięć la t ;  w których 
ciągu w Moskiewskiey drukarni wiele ksiąg hi­
storycznych i matematycznych nim drukowano 
i wydano. W  roku 1711. zaprowadził on tenże 
druk na iednę prassę także i w Petersburgu, dla 
drukowania ukazów. Drukarnia ta z początku 
umieszczoną była w naiętyru dom u, lecz zaraz 
W następnym 1712. roku przeniesioną na Peters- 
burgską stronę do wystawionego w tenczas  na 
próbę domu pruskim murem. Naypierwsza ksią­
żka tam 1 y»3- wydana, iest: księga Marsowa. 
Dec z w roku 1714. wzięto z Moskwy ieszcze 
trzy drukarskie prassy i słowiańskie litery, i w 
tymże samym roku wychodziły naypierwsze pe- 
tefshurgskie gazety. Cała ta drukarnia Zostawała 
Z początku pod dozorem zbroioyrey ( Arsenało- 
w ćy, W oiennćy } Kąncellaryi; w roku zaś 1721. 
oddaną była w dozor Sw. Symodońu, i znaydo- 
wała się do roku 1 y.5r . w Alexandroniewskim kla­
sztorze. T u  naypierwsza Słowian kiemi literami 
drukowana książka była: Bukwar czyli abecadło, 
a po nidy mnóstwo innych ksiąg. W  roku 1723 
oddzielono świecką drukarnią od słowiańskiey, 
i tę ostatnią naznd odesłano do Moskwy , pier­
wszą zaś oddano akademii nauk , i tam zaczęło 
zaraz od «3. Kwietnia 1728. roku drukować ga­
zetę pod ty tułem : Petersburgskie wiadomości. 
Przy tey akademickiey drukarni wprowadz#»o
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pisma różnych zagranicznych abecadeł, nietylko 
Łiuopey$kteh lec* i Azyatyckich. W  roku 1733 
pod czas wyprawy Piotra W .  przeciw Persy! urzą­
dził Kiąźą Dymi try Kanlnm ir *)  niewielką Ture- 
chą drukarnią, dla ogłoszenia w tymże ięzyku 
Manifestów tomefczuym narodom. Ta drukarnia 
była w raz z Xięciem Kantemirem wodą na W o ł­
dze wyprawioną i pod czas samey podróży po- 
trafił wydrukować nieco excmp!arzów manifeslu 
w Tureckim ięzyku. Tym  czasem od roku 1719 
była też część świ.ckiey drpkarni przy Senacie, 
a naypierwśzą księgą tam wydaną było zebranie 
ogłoszonych od roku 1714- do roku 171Q. uka— 
zów; o d  roku zaś 1721. p r z y  k o r p u s i e  Artyleryi.
Od 17^4. r. zaprowadzono także drukarnią przy 
admu-aLskićy Akademii dla ksiąg sztuki morskiey; 
ta dó togo czasu zuayduie się ieszeże przy korpu­
sie morskim. Naypierwsza książka tu wydana 
była: Trygonometrya płaska. R. 1735. założono 
świecką drukarnią przy kancellaryiSynodu, i j 57

*) Zdale ie  t0 » »  » , £ «  Kanlymir, który w łaciń­
skim ję/ykn pisałnyttema religionis mahomedanae, przez 
Ilmskicgo na dzisieyszy rossyyski ięzyk przełożone Ob. 
tCo/il in trod, na k. 20. Młodszy od niego icst Dymitr Kan­
tem ir byty W oiew oda M ołdaw ski, którego historyczny, 
geograficzny i polityczny opis Mołdawii z życiem  autora i 
z Niemieckiego I,evm yn przełożył, i w Moskwie ty  ty .
in  t j ih o  w ytfał,

'  '■ t  ■ " ' I,
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przy  korpusie lądowych kadetów , 1762. p rzy k o l-  
legium woieniiem- 1775. p rzy  kollegium górni­
czym i górt.ym K orpusie .— Oprócz tych  rządo­
w y ch ,  założył naypierwszą pryw atną zagrani­
cznych i Rossyyskich ksiąg, za pozwoleniem Se­
natu, księgarz iła r tu n g  1769, po nim W  eytbreclit 
1772 r. z k tórym  się w roku  1776. Sznorr z łą ­
czył Późniey Weytbrećhta d rukarn ia  mianowa­
na bvla I .operatorską, Sznorr zaś osobną założył, 
która aż do śmierci iego by ła  naylepszą w R o s-  
syi. Tenże Sznorr  zaprowadził teź w roku  1785. do 
jwoiey d rukarn i  li tery  Arabskie_, któremi dla 
Sybirskich i Krym skich  Mahometanów od r. 1788 
po trzy  razy K oran  w ydrukow ał,  a w Tatarskim 
ięzyku 178B r. urządzenia G ubern iy  i policyy- 
ną ustawę. W ,  roku 1800. zaprowadzono przy  
Senacie G ru  ryńską czyli Georgiańską świeckądru- 
karn ią ,  w klórey drukowano w Georgiauskim ię­
zyku  manifest o wcieleniu Georgii. Lecz da- 
wniey ieszęze, bo koło 1740 roku. carewicze G eo r-  
giańscy założyli byli pod Moskwą we wsi W sie -  
światskie cerkiewną G ruzynską drukarnią; xk tqrey  
w roku 1743. cała bibliia Gruzyńska wyszła, a pó- 
zniey różne cerkiewne księgi; w roku 1775.drukarnia 
ta przewiezioną została do Petersburskiey Akademii 
nauk, gdzie się do tego czasu znayduie. Nadto arcy­
b iskup  Astrachański H a ij  i Exarcha Gruzvnski 
W a r la a m  założyli także własnym kosztem G ru -  
zyńskie drukarnie: pierwszy swoię oddał szkole
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»  TyA» »  r. l8o5. drosi ,W01.5 po s
nodalną w M oskw ie r. i8o3.

M oskwie nasatnpraód osobną świecka
a‘ni<'1 *f!-Iaźy? uniw ersytet od roku 1755.

h*<>* r o k u ^  w  pier_ 
z«y o samego początku zaprowadxont- b y ły  r o z -  

» « * •  “ graniczne litery . Z  powodu otw o­
r y .  w roku i 777. M uki Tatarskiego i?zyka 
Przy uniw ersytecie, o d i.n o  tez i Arabskie litery  
a roku , 784. sprow adzi! P. N ow ikow  * ) , dzierza-

* \  M ikołay Jw anow iez  A W W  nrodził . i ,  w  rokn  1?44 
s łt l ty ł  w gw ardy i, i „ w „ , , i0D jni IO, ta{ ,  raug,ą p ropor_

0?> /  w c w s i >v o \ t y  pod M o s k w ą .  W y , '  (
W daw ne r o s .y y .k ,  b iL lio tek , w  10. tom ach w

: r ; 7"75i doiŝ ^ 9. *>«.,* torol;
od 1 7 8 6 -9 3 . ado dzienniki: a .)  T ru teń ; P etersh .

ra*U,Z; t ,m ie  177°- ą- « « f e .  c .)  kram arz P a r s k i

« T r ? 7; / ' ) WieCZer"  ’ 772 e -> “ ‘W j w a i ą c y  p r„  
n io n i  .)  rozm aw ia,ący  m ieszczanin porankow y

sw .t 1778 8vo h .)  w ieczorna zorza , w  M oskwie 1782. ■
f  cH.o; próba h iM .ry czn .g o  słow nika ro .w y ak ich  p is» r ^ w

W P e te rs b u rg u  ,7 7 2 . O u p ie rw szy  z a .o % ,  w  M oskw ie

? d °  *  P B j lo iy ł  do rozm o o - I
*»ma w  Rossy, „ iy .eczn y c h  z iążek ./P . K aram zin w  po- 

alancn E u ro p e jsk im  ,802  cze.se 3. u ,  k. S7> ,ak o nim  

R - z e :  „ P .  N ow ikow  b y t „  M oskw ie g łów nym  rozsze- 

TzyceJem  xięgar,k iego h an d lu . W  dzierżaw ę w ziąw szy 
u n .w ersy te tsk , d ru k a rn i,, pom n o Jy , m echaniczne „ . r z ą ­

dz,a d ru k n :  sta ra t się o tłóm aczenia z iąJek , zaprow adził 

w  innych m .asiach zięgarn ie , u iy ł  wszystkich sposobów  
o zachęceni, publiczności do czytania , tra |il w  gHsł po_
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wca Uniwersytetskir'y drukarni, z Lipska Hebray- 
skie iiawet pisma. Kolo tego czasu po urządze­
niu sialem Guberniy* pozaprowadzane b y ły  
po różnych Guberniach drukarnie przy rządzie 
gubernialnym , i luk się zjawiły w  Tambowie, a> 
K a łu d ze , w  T u li , H> Charkowie , w  Smoleńsku, 
w IVoronieiu, a nawat w  Tobolsku i innych mia ­
stach; gdy zaś w roku 1780 osobnym ukazem 
każdemu daną była wolność pod dozorem c e n ­

zury policyynśy założenia drukarni, powstały 
wkrótće w Petersburgu drukarnie Breitkopjas 
IVilkowskiego, IJeka , Bogdonowicza, K rylo w a , 
jyieiei'a i innych; w Moskwie H ippiusow a , P o- 
nomariewa, Annenkowa^ Zielennitikowa, łiopudli­
na , kompanii druka /skiey , własna A ow iiow a, 
Rieszełnikowa , Sicliwanowski-go iiuuych. 'W ro-
- -  . i i

Wszecbny, * nie zapomniał o party kuUruytn. H a o d l o  . 

wat ou xiążkam i, iak bogaty Holenderski lub Angielski 
kupiec bandluie produktami wszystkich k rai ów , to iest 

, r. rozsądkiem, z przemysłem, z dalekitim przewidzeniem. 
Dawui#y nie rozchodziło się nad 600, ezgmplarzy gazet 
Moskiewskich, X’. Nowikow zrobił ie cp do treści dale­
ko obfitsze, przydał do politycznych rócue inne artykuły, 
i nakonieC wydawał przy gazecie bezpłatnie czytanie dla 
dzieci, ktoro nowością swego przedm uru i rozmaitością 
m ateryy, pomimo azkolniczego tlómar.zeuia wielu sztuk, 
publiczności się ppdobido. Corok rosła liczba snbskry - 
beu tów , i przez lat t» . doszła do 4ooo. „O bacz: (łrecza 
wybrane mieysca z ruskich dzisł na k, 4iif. -  Oby i 11 na* 
się zjawił Nowikow !
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ku 1787 założył Xiążę Potemkin Taurycki przy 
obozie swoitn pochodową drukarnią; w nić} dru­
kowane były niektóre mowy Arcybiskupa kata- 
rynosiawskiego Ambrożego i Biskupa lYląyżesza, 
w Benderze i w Jassach; a oprócz tego ieszcze 
w Jassach dwie książki naśladowanie Chrystusa 
z Angielskiego przez Siczkarewa 1790. i  Pope 
próba o człowieku 1791; w Benderze zaś w ro­
ku >790, imiona dawnych morskich statków gre­
ckich. W  tymże roku od 18 Stycznia do Kwietnia 
wydawane były w tćy drukarni gazety w ięzyku 
Franciizkim , pod tytułem Courier de JHoldavie. 
Gdy w roku 1796. prywatne drukarpie w Rossyi 
zakazane zostały, prawie wszystkie porozchodzi- 
ły  się po guberniach i usadowiły przy gubernjal- 
nym  rządzie; iv roku zaś 1802. przywróconą zo­
stała znowu woluość drukarń , i do dnia dzisiey- 
szego liczba ich coraz się pomnaża. Nay wyższy 
reskrypt r. 1807. zlecił Ministrowi Finansów przy 
każdym gubernidlnym rządzie założyć drukarnią 
i na ich utrzymanie i'oczną summę etatem wy­
znaczyć.

Znayduie się teraz w Petersburgu dziesięć rzą­
dowych drukarń, a ośru prywatnych; w Moskwie 
pięć rządowych a trzy prywatne; po iunych gu­
berniach 39. rządowych. Z prywatnych naysła- 
wuieysza w Czerniechowskićy gubernii w Powie­
cie Surazskim, Klincowska > Siarowierióu>t októ-
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rey w v ż e v  w historyi drutów cerkiewnych mo­
wa iuż była.

Druh rycin czyli figur zaczął się tak w połu­
dniowcy iak w północney Rośsyi wraz z dru­
kiemL lite r ;  przy naypierwszych zaraz Słowiań­
skich xiążkach znayduią się rozmaite figury i wi­
ni elki, wyrzynane z początku na drzewie, i po­
dług podobieństwa wybiiane w zwyczaynćy dru- 
karskiey prasie- Lecz w pożnieyszych wyda­
niach, osobliwie w Kiiowskich, pokazuią się 
odlane s ołowiu ry c in y ; za Alexego M i- 
cliayłowicza i ł*alryarchy Józefa, zjawiły się 
iuż wyrzynane na miedzi. Rycina na miedzi 
prżez Atanazyusaa Trumienskicgc^ znayduiąca się 
przy xiędze Szymona Potockiego: obiad duszy, 
drukowaney 1681 r . , okazuie, że w ten czas 
iuż sztuka wyrzynania czyli grafitowania do­
prowadzoną była W Rossyi do znacznego stopnia 
doskonałości ; iednak przjiżnad należy , mówi 
P. Sopikow, że my w tey sztuce daleko wią- 
cey ustępuiemy innym Kuropeyczykom, ani­
żeli w druku liter; niezaprzeczonym dowodem 
tego są ryciny Albrechta Dur er a sławnego No­
rymberskiego malarza i tycinarza na samym po­
czątku XVI. wieku. — W"r. i % 4. narysował i wy- 
1’zynał na miedzi nieiaki Deonly Dutiin całą księ­
gę dyrektora Moskiewskićy drukarni zakonnika 
X . Karyona Istomina; pod tytułem : „ buk war



czyli abecadła ^słowiańsko -  rossyyskiego pi­
sma’' *).

Z rokiem 1790. zaczął znany Bibliotekarz 
W asili Kipryanow  przy Aloskiewskiey ducho- 
wney drukarni, wraz z uczniami swoimi w yrzy- 
nać i wydawać geograficzne raappy, z obcych ię -  
zyków przełożone, pod przewodnictwem Gene­
rała Brucęi, a w 1 7 0 9  wyrzynał na drzewie i wy­
drukował tak nazwany kalendarz Brucowy. Od 
tego czasu sztuka tego rodzaiu druku zdymo- 
wała przemysł wielu prywatnych artystów. 
W  roku 1714 wzięto z moskiewśkieyduchowney 
drukarni do Petersburga kilka figurowych pras 
do odbiiauia ryciu; lecz takowe p r a s y , i wpier- 
Wdy tam iua być musiały, bo przy marsowey 
księdze, drukowartey tam w roku 1713. znayduie 
się wiele rysunków i planów fortec. Pb zjawie­
niu się Akademii nauk powrócone były nazad d« 
M oskwy, a 1 7 2 7 . zaprowadzono przy akademii 
właściwą drukarnią figur. k)o drukowania mapp 
urządzono w roku ijfiS. osobną drukarnią w de-

* ) Posiadam sarn exem plars wspaniałego i co d» Mruku » e* 
do ryciu dzieła; dzieia rozmaitych wodzów i  ministrów 
Piotr* "W. w Moskwie i8 ia  prze* sławnego Dimitra Ban- 
tysz Kamieńskiego w 1 . ezę/ciach in 3vo wydaUegp, Obraz 
k.iidey oseby iesi i eo do rysunku i co do sztychu iak 
ńaydoskeuałey , a to przez samych, narodowców wykona­
n y , przez A rgunow a, O sipow a, Iw anow a, AnisimOwa, 
Afąnasiew* * Chram cew a, Anioimowa, Oraczowa.

pai-



parlamencie geograficznym przy  senacie-, k tóry  
to Departam ent w reku  176!. wcielonym został 
do akademii kunsztów. W  roku  zaś 1785 znowu 
w prowadzony został pód naczelnictwem Generała  
Majora Soimonowd geograficzny departam ent,  
z którego w roku  *792- wyszedł wielki nowy 
Atlas Rossy i w 45. arkuszach, i 79§ Atlas po­
wszechny, a roku  »794 skrócony Atlas R ossyy- 
ski in folio. Od roku  1798 Urządzono Jm p e ra -  
torski s k ła d  geogif»ficz*y«h mapp z zupełny m e ta ­
lem inżynierów', sz tyclurżów , słoworzeżców, 
k tóry  dotychczas się u trzym uie; owocem iego iest 
mnóstwo użytecznych mapp, * tak ą‘sztuką usku­
tecznionych, żtf naylepszym zagranicznym w n i -  
czem nie ustępują.-— da tu ty lico przypominam ob­
szerny mappę wszech Rossyy, Podrobnaćat. i. szcze­
gółowa zwaną, z stu kilkadziesiąt a rkuszy  złozouą, 
i dotąd ieszcze się uzupełniaiącą. —

Kończy tu  wstęp do śwago dzieła, a razem 
iiistoryą d rukow i tak dawnych Słowiańskich, ia— 
ko też. i właściwie R.os s y  y s k i c h P. Sopikow, z 
wdzięcznością uztiaiąc, ile winien iest uczoney 
procy Biskupa Wołogodzkrego Eugeniusza pod 
ty tu łem : nowa próba słownika Rossyyskich pisa- 
r/.ów, w Posłańcu Europeyskim  *) r .  i 8 i 3 umie-

*) N iech  m i w olno  b ę d ó *  to  zw rócić uw agę na  m nogość 
i w ażność pism  peryodycznych  w E ow yi w ych o d zący ch . 

P . .Sopikow w 3. tam ie przytacza ich l i g .  P raw ie każda 

1816 Czerwice T* r » 11



azczoney, przyznając oraz niedokładność sw oićy  
p r a c y ;  apudziewa się a io li ze ona, i taka iak iest

sztuka ma swóy własny dziennik lub tygodnik; daleko 
■większa atoli iest liczba tych, która rozmaite rozprawy do 
literalury się sxiągaiąe« obeymiiią. Wspomina się tu 
tylko W i t t t n ik  t. i. Posłaniec E u ro p ejsk i, zawieraiący 
podług tytułu cagraniezną literatur? a po cz?s'ei Rossyy- 
ckie dzieła, i polityczna rzeczy ; wydany przez Mikołaja 
X a ra m zy n n  w roku T *oi— i 3o3 w  Moskwie S t o ;  przez 
Michała Kaczanowskiego w  roku jSe4 , 5, 6, i 7; przez 
Wasilego Żukowskiego 1808; wspólnie przez Kaezeuo- 
Wskiego i Zukówakiogo 1S09 i 1810; przez Kaczanowskie­
go t S i i ,  iSia^, l 8i 3 ; przoa W łodzimirza Jzmaiłowa 
a 8l 4—  W  powyższym przypiaku, między dziełami Nowi- 
lo w s  wspomniałem iego dawną bibliotekę Rossyyską ; te 
ł c  miesięcznie była "wy dawaną, także tu liczyć potrzeba, 

a  ostrzeżeniem , że zawiera autentyczne pisma do histo- 
tryi i dyplonaaćyi państw Rossyyskich należące, od końca 
dziesiątegd w ieku; zacząwszy <Jd W łodzimirza urządze­
nia Cerkiewnego, m iędzy któremi wielo* do historyi Pol- 
okiey bardzo ważnych—  Przyiaciel oświecenia wydany był 
od  roku l8 o i  — 6t przez Clnkostowa, Kutuzowa i Salty*
kowa w Moskwie.— Irtysz zamieniający się w Hippokreuę 
1790 i 1791, 6 ezęsci w  Tobohku  8vo.— Zurnal Rossyy- 
•kińy literatury rSo5 przez Brusilowa, 12 ziążakSyo.— P ó ł.  
nocny posłaniec (Siew ierny Wiastuik} przez Jana Mar­
tyn • wa, 8. części l 8o4,  1805 ; Liceum 1806, dalszy cią- 
północnego posłańca przez Marty nowa—'Moskiewski Z u r- 
* 1  1 7 9 1 ; 1792 przez Karamzyna 8 cz?s'ci. — Moskiew- 
sk M erkuryusz, krytyczny Z nrnał przez Piotra Makaro- 
wa — Peryodyczue dzieło a postępie narodowego oświe­
cenia , od główney dyrekcyi szkólncy Wydane p. Ózie-

łtekow skiego , od roku i 8e3 ,nieprzerwanie si? ciągnie.—
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zartdx! wielki^y w tym  rodzaiu potrzebie i  w zbu­
dzi ochotę do zbierania' dawnych pamiątek. M y

Przyiem ne i pożyteczne zabawy, ( ty tul przypomina nasze 
Polskie Zabawy przyiemne i pożyteczne) przez Podszy­
wało w a i Sochackiego *794-99 w 20. częściach. — Rus­
ki posłaniec zb oS -th tó  przez Sergieia Glinkę, z obrazami 
sławnych ludzi. — S. Petersburski posłauiec, zawieraiący 
ukazy Katarzyny XI- i wiadoino.'ci o wychodzących x iąż- 
kach z« zdaniem o nich, tudzież pomnieytzo d z i e ł k a  _ _  

g r .— Śt. Petersburski posłaniec na rok 1812; w ydany przez 
towarzystwo lubowników nauk, literatury i sztuk. Nowy 
St. Petersburski posłaniec, przez Piotra Bogdanowicza 
1786.— S.  Petersburski Zurnat ua rok 1798, przez Jana 

Puina.— S. Petersburski Z urnałua rok l 8o5 — g, m iuistery- 
alne pismo, zawieraiące w ieduym  oddzielę ukazy, w d ru ­
gim; dzieła tyczące się nauki łządow ży.— Północny posła­
niec (Siew erny Wlestuik) l 8o4 i i 8o5. przSz Jana Map- 
tyuowa. — Kwiatożbiór ( Cwietuik ) na r .  1809 przez 
Izraaiłowa i Benickiego j z figurami; lS ro  przez Izm ai- 
łow a i Nikolskiego, z obrazami sławnych mężów.— E uro­
pejskie Muzy, czyli wyciągi z zagranicznych słurnalów 
przez Sztederą i Grecka 1810.—  Malarz satyrycine'y tre - 
s'ci na r. 1770 -  J792, przez Mikołaia Nowikowa. — Mo­
skiewski K ury er r 8o5, r 8oG, przezLwowa. Syu oyczyzny,po­
lityczny i literacki żurnal 1812-- i 4 przez Grccza.— Półno­
cny M erkuiyusz 1811 , przez Arystarcha Łukuickiego.— 
Charkowski tygodnik przez I.angneta 1812.— Nawet 1 pe- 
litycznych gazet tu  póm m ąc zupełnie nie m ożna, gdy 
i do nich przyłączone bywaią ważne z literatury dodatki; 
tak* Gazety (wiadomości) Petersburskie przez Im perator— 
ską akademią nauk od r. 1728 ciągle wydawane w Rossyy- 
akiin i w Nieraieckim|ięzyku, zawieraią historyczne, genea- 
legiezn* i geograficzna spostrzeieuią i uw agi, t  których

11*
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potwierdzane z calem przekonaniem naszem to 
zdanie, przypom inam y tylko snaitowuerBii pisa­
rzow i przyobiecane sp isy ,  irden podług pisarzów, 
drugi system atyczny podług nauk, bo przez nie 
dopiero działo to stanie się prawdziwym skarbem  
literatury Rossyyskiey*

W roku 1765 osobne dzieło in 4to u lo io io  i wydano. P » -  

dobnież przy gazecie nąiwersytetn M oskiew skiego, od  

roku 17,56 zaczętdy, w y dawał Bołotow ekonomiczne uw agi, 
które I790. podtytu łem  ekonomiczny Magazyn w  ło. czę­
ściach osobno w yszły; toż historyczne, fizyczne i moralne 

rozprawy pod rokiem 1783—  8 4 , a od i 78 5 —  90 czytanie 
dla dzieci przez Nowikowa i Kanunzyua.—  Północna (Sie- 
w iern a) poczta wychodzi dotąd przy m inister, um spraw  

W ew nętrznychod  r. 1809; Gazeta senatu! w P etersburgu  j>o 

rostyVsku i po niemiecku od roku 1811.— O Inwalidzie 

Rossy yakim P. Pezarowinsza i zł iż Ulicy rządewi przez 

szanow nego redaktora, na wsparci* skalecz,-łych w cysku- 
w yeh zebraney z tego pisma summy 600009 rubli; nieda­
w no z uniesieniem czytaliśmy w  naszych g zetach. Kończę 

tu  ogó ln ą , co da tak znaezney liczby bądź sobie współ­

czesnych , bądź po sobie następnych peryodyfcznych pism, 

uwagą; ze w  nich pisarze Rossyyscy najznakomitsi 
Jiietyiko pozuieysze wi , ze dzieła sw oie przez próby 

poprzedniczo 'po*, ó d a li, le tz  U  ty m sposobem 'i 
publiczność syńoię do eiągleyszych i trudnieyszych rzeczy 

uważnego czytania sobie p rzygryw ali i zachęcali; przy-- 
klad zaiste godny- naśladowania.
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Dalszy c ią g  podróży  p o  S zlą sku  w  l i ­
s tach  do B ra ta .

( Ob. w łomie poprzedzaiącym k. 238.)

T o w a r z y s z y ł e ś  m i  przez kilka slacyi poczto­
wych w drodze <io Hrabstwa Glatzkiego; a po­
nieważ nie s«ł ci cboiętuemi wrażenia których 
w niey doznałem, dokończ ze inną tę krotką i zbyt 
szybką podróż, którąby więcey pi'zcchadzką na­
zwać można, ile że szczególniej miała na celu 
odzyskanie zdrowia, prze* rozweseleni* widoka­
mi piękney natury umysłu, który rożne przygo- 
dyr zgnębiły. Wspomniałem ci iuż położenie 
wód Reinerzk ich. W ysy ła ią  do nich lekarza 
boleiących na piersi, urządzona przy kąpielach 
koziarnia skutki ley kuracyi naywiącey zape­

wnia.
Dom zaiezdny w mieście Reiner* szczyci się 

dotąd noclegiem J»na Kazimirza, iak to zaświad­
cza zawieszona w nim tablica z napisem." Anno 
1669 den 17. August ist Johann Ccisirnirux gewe- 
sener Konig in Po/den bey m ir iiber JSacht gele- 
gen. Podpisano; H. W ,

• Taninąca nad tern miastem góra Hohe Menae 
zwana, 3079 stop nad powierzchnią morza wy­
niosła rozległy na Czechy wystawnie widok. 
Lecz wiącey podaie imaginacyi podgórek B u m -
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m el zwany, na którym znayduie się ruina n ay-  
dawnieyszego w Hrabstwie zamku spustoszone­
go przez koalicyą miast sąsiedzkich przeciw ry­
cerzowi, który czymonemi z niego wycieczkami 
napadał na podróżnych kupców, w czasach gdzie 
tego rodzaiu rozboie przybierały postać w oien- 
ną. W eyscie  na tę górę urząjdzonćm i uprzy- 
iemmonem zostało nakładem Magistratu, tak iż 
mierne s ił natężenie dla dopięcia wierzchołku  
ftaydostateczniey się wynadgradza rzutem oka na 
całe pasmo gór Szląskich, które zwiedzona przez 
ciebie zakończa Schneeloppe.

W y z ć y  O W ie le  wznosi się przyległa góra 
•Ratschenbęrg 25oo stop n ,d  morze wyższa i na_ 
der przykro spadzista, na którey wierzchołku  
dotąd znayduią s ię  ślady obozu Fryderyka II. 
z czasów w oyny z Auslryą. Stąd odkrywa się 
pom iędzy innemi przedmiotami miasteczko ]S a -  
d w d  w Czechach z zamkiem zbudowanym przez 
Octavio Pikolom ini, którego pamięć geniusz

zyllera, lak ściśle z śmiercią W allenstein* po­
łączył.

I w okolicach Reineraa są ślady fćy pier- 
Wiastkowćy pobożności, klorą Czechy celuią.
1 1 zy  kosciołku po za miastem na wzgórku wzbu- 
dowanym, na który po kilkuset wąskich kamień, 
nych dochodzi się Stopniach, mieszka Pustelnik.'...

O 1 } mili od Reiner* w dolinie W iinszel- 
burg lezy do Hrab. Magni* należąca wieś z kia-
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sztorem  A lbendorf Świątynia k lasztoru  wspaniała i 
cudam i słynąca, odwiedzaną bywa corocznie p rz y -  
naym niey  prze* 60000 pielgrzym ów , i m niem am , 
że nigdzie nic um iano atosowniey urządzić wszy­
stkiego, co ty lko  zm ysły  i uczucia tegorudzaiu po­
dróżnych zaiąć może, N ietylko potrzeby  życia 
ale nawet po trzeby  duszy nabożnćy, staią się 
tam  przedm iotem  zysku w ielu tey  wsi miesz­
kańców  k tó rzy  aprow adzaiąc ich po sU cyach, 
kap licach , kapliczkach, grotach, pagórkach, doli­
nach i laskach pośw ięcanych, nietylko praw  dzi­
wę rai są mieyscowem i Cicerone, al* naw et na  
każdym m ieyscu stosowne odczyluią im  cuda, 
prześpiew uią * niem i p ie śn i, przew odniczą im  
w  w yborze m od litw , zgoła nsyglqbie'y
wpaiaią w nich m ieyscowe w rz e n ia .

O bok tego nabożeństwa, mnogie przechow u­
ją  się w tem  H rabstw ie trad y cy e , dowodzące 
wielkiego stopnia Jekkowierności. Z  tych nie­
które naydziw acznieysae zaświadczone »ą k ron i­
kam i mieyskiemi-, iako to w miastaczku nadgra- 
wicznem L evicr  m iała  się znaydowac wielka 
Czarow nica nazwiskiem Bródka. Tę n a ro zs .ay  
n y ch  pochowano drogach; lecz gdy *i po śm ier­
ci n i e  przestaw ała w postaci up io ra m ieszkańcom  
dokuczać, nakazał prześwietny. M agistrat ią od-, 
kopać i palem przebić. W ie le  p rzy  tćy  o p e- 
racyi k rw i z nićy w ylaney i bardzo głębokie idy. 
pow tórne zakopanie, nie uspokoiły  tego pośm ier^
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cz3'nie, nie ly lko  życie  iey  u c h r o n i ł ,  lecz n ad ­
to  z ło ty  m  udarow a! ią łań cu ch em .

M ógł b y m  ći więcey pod o b o y ch  donieść 
z d a r z e ń , lecz o g ran iczan e  się p o d ług  zam iaru  
Wspomnę ly lko , że iak my m ie liśm y naszą "W an­
d ę ,  Czechy Libusię, m ieszkańcy  h rabstw a m a -  
ią także swoię baieczną X ię in ę ,  o k tó rey  cza ro -  
dzieystw ach  wjele opowwdaią, Podobne  powie­
ści )>< daią zawsze wiele do n a m y s łu  nad epo­
k a m i  rozwinięcia sic w ładz  ludzk ich  ku  sądze­
n iu  bez przesądów o istocie każd ey  roeczy.

L ecz  p o w ró ć m y  do n a tu ry ;  m o ie y  o na  nas 
. wznosi n iż  wielkie czy n y  i m yśli  ludz i  znako­

m i ty c h ,  lec* m u ić y  tez nas zasm uca niż ro d o ­
wi lu dzk iem u  dość pospolite b łę d y ,  szaleństwa 
i zbrodnie . N osi ona wszędzie cechę n iezm ien­
n y c h  bo koniecznych praw ide ł ,  k tó rych  poznanie  
zdaie się mi b y d ź  n ieoddzielnem  od goranoźenia  w 
sobie czci dla odw ieczney mądrości. W  górach  szcze­
gół uiey poc2ynaćby należało  uczenia  się na tu ry . 
O n e  zdaią się b y d ź  ie y  nay wspanialszemi ria z ie ­
m i św iątyniam i. T a m  iey  p ie rw ias tkow ych  
szukać należy działań. W s z ę d z ie  indz iey  cz ło­
w iek  podb ił  ń prze is toczy ł ziemi pow ierzchn ią ,  
lecz g ó ry  zdaią t.ię b y d ź  razem, ostatecznemi 
n a tu r y  w arow niam i,  w k tó ry c h  ona  n ay w y p a -  
z nićy  zachowała ś lady  swćy niepodległości, a na­
w et sw ey p ierw iastkoW ćy dzikości. S am a  tara

1
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ona uad sobą panuie , sama się tam wiekatńi 
przeistacza i z czasem pasuie.

Nayciekawszą z gór Glatzkich iest bez wąt­
pienia H euszeuer,  bądź co do dziwacznie p ię -  
k n ey  swoióy postaci, bądź w względzie geolo­
gicznym, bądź z swego położenia wśrodku kilku­
nasto -  milowego gór pasm a ,  od których rozle­
gle oddztelaią ią doliny. Góra ta o j J mili od 
ile inerz odległa, bliższa sław nćy wodami K u ­
dowy, lec* m niey stąd niż » pierwszego m iey -  
sca dostępna, 2890. stóp nad powierzchnią m o­
rza wyniosła, wieie zdaleka m i  podobieństwa 
do utworzoriey kunsztem tw ierdzy nad rozlec 
g łą  okolicą panuiącey, i d o łe ’ często obło­
kami pokrytej''. Zhliska okazuie się akładem 
ogromnycli mass piaskowego kamienia , nie- 
zgłębionemi poprzedzielanych szparami. Co 
tem więcey zadziwia, iż bliższe iey góry Glatz- 
k ie  innego są rodzaiu; w k ierunku zaś ku gó- 
yom granitow ym  Szląskim nigdzie piaskowy ka- 
jnień do podobnćy nie podnosi się wysokości, 
i  naywięcóy pdkrywa swe skuły w wydrążonych 
p ły n em  wody dolinach. T u  zaś boczne ściany Idy 
©gromney ipassy wynoszą się zwłaszcza od strony  
Czech pionowo na stóp kilkaset i przerażaiącą 
(szczególnićy winieyscu Tafelslein zw cnem ) w y -  
stawuią podróżnem u przepaść. G łazy tey  gó­
r y  m chem  po k ry te  opasauemi bywaią kilkona- 
atołokciowemi korzeniami drzew naprzód p ię -



k n y c h , im  zaś w yźćy  tćm  nęd zn iey szy ch , lecz 
k tó re  pom ięd zy  sk a ły  g w a łtem  się %vciskaiąc, 
szukaią d la siebie pożyw ien ia  w odległościach ?a- 
k ich  tru d n o  sobie w ystaw ić h o d u iącem u  d rze­
w a w rów ninach . U ła tw io n e m  iest w eyscie n a  
tę  górę  p rzez  m o sty  i w schody  u trz y m y w a n e  
z funduszu! m a łe y  o p ła ty , k tó rą  p o d ró żn y  z 
u k o n te n to w a n ie m  uiszcza. R ów nież  i na skale 
T afe ls le in  zbudow aną  iest g a le ry a , d la bezpie- 
ezn ieyszego  uży w an ia  w id o k u , o raz  a ltana  d la  
o d p o czy n k u  i sch ron ien ia  się podczas n iepogody . 

W  łaśc ie  i ia dość d łu g i czas w  n ie y  p rzeb y d ź  
m usia łem . N ag le  zaciem nił się h o ry z o n t, descz 
siln ie  lać p o c z ą ł; a zn ay d u iąc  się n ad  p rzep a ­
ścią k tó rć y  w  tóm  p rz y ć m ie n iu  d o y rzeć  n iepo ­
d o b n a , czu łem  się n a  tę  ch w ilę -p raw d ziw ie  od  
św iata odosobn ionym . N ic  p iękn ieyszego  iak  
ow o cząstkow e o d k ry w an ie  się h o ry z o n tu , k tó ­
r e  po deszczu w  tć y  w ysokości naslęppie: z i e -  
d n ey  s tro n y  p rzem iią iąca  ieszcze ciem ność, z> 
dcug iey  n ay iy rv sze  p rzed m io tó w  ośw iecenie, m o ­
m en ta ln ie  p rze ry w an e  p ia łem i i ru ch o m em i 
m g ły  ch m u rk am i, k tó re  z g ó r  się ro d zą  a n ay - 
lż ey szy  w iaterek  ie roznosi. N ad  g a le ry ą  T a -  
felsteiri um ieszczoną iest tab lica  m arm u ro w a  ia- 
ko  p o m n ik  p o b y tu  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  II , 
W y ż e y  ieszcze dochodzi się na sk a łę  G ro ssv a- 
te rs tu h l zw ąną, k tó ra  n ieiako  n ad  pow ierzch n ią  
te y  g ó ry  się w y n o sząc , iest zarazem  n a y -
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wyższym iey punktem. Nazwisko ićy pocho­
dzi od postaci podobnćy do Wygodnego t r z ę ­
sła, lecz tak wysokiego, iż po długich wchodzi 
się nań wschodach. I tu dzień j q . Sierpnia 
1790 rpku iest. oznaczonym, iako pamiętny, po­
bytem Monarchy. Wysokość bieguna zanoto­
waną iest następnie, £0. #f. 28, min. a5.
Z  punktu tego ożywa się widoku kiórego ani 
pęazel ani pióro godnie odmalować nie 
zdoła:

Błądząc poiruTdzy sterczącej i skał urwi­
skami myślałem 'o wiekach w których z burza­
mi walczyły, i co się w tcnczts z rodem ludz­
kim działo. Lecz w d a r ł s z y  się na wspomnio- 
nc krzesło u żywsi ąc rozkoszy niezmiernego 
kraiowidzu, zdawało mi się iikoby mieysca ta­
kowe wznosiły ducha nad zabiegi i gorycze 
światowe.

Zszedłszy z góry podano mi księgę dó 
wpisu, a czego dusza pełną była, tem na orze- 
znaczoue'y dla mnie karci* umieścił w tych 
słowach: „  Tfspaniąla naturo! tu gdzie świetne 
„twe rotwaliny Iryiess pomiędzy oblali, tu wę~
„  dr owcou i l  tor tgo stopa wedrze się na twe  ssczy— 

idy 1 pizerazaiqcy wystawiasz obraz losu /1 lu na-  
„rodów, i ducha iego po nad ziem ię lu  wpi­
to szetnu wznosisz przeznaczeniu. ”

Religiyne uczucia zdaią mi się bydi natu­
ralnym  skutkiem ra myślenia się nad iiistorvą
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n a tu ry  i ludzi. Ileż » b y m  sobie b y ł  życzył 
zwjedłaiąc tę g ó rę , znaydować się w towarzy­
stwie GeoLogn, K arpatów , którego serce w uczu­
ciach wzniosłe, w postępowaniu nieugięte, a w chę­
ciach proste, Łnamjonuie go prawdziwym natu­
r y  uczniem.

Px**v Hcuszeuer pożegnałem Hrabstwo Glatz - 
kie udaiąc się przez S taunau  w Cxecliach do 
A d e r s b a c h  o 8. mil od tóy góry  odległego, te­
goż gatunku iiaydziwncznicyszemi skałami n a-  
sterczonegó, lecz co dó położenia swego w tem 
nayistotniey różnego, iż Adersbach nie iest gó­
rą  lecz doliną do nasze? OycoWskiey pod K ra­
kowem. dość podobną. Złącz z naszą kraiową 
nader piękną doliną, Spad-k wody także kraio- 
wy Sobotnią zwany pod stopami Babiey gory  
si£ znayduiący, a wiele będziesz miał podobień­
stwa do Adersbach. Nic przecież nie wyrówna 
ezarodłieyskiem u E«Jwi. Nsywyraźnieysze pię- 
ciorakie i coraz odleglejsze powtarzanie słów, 
n łuzyki instrum entalnej , strzelania które się w 
grZmot zamienia, czyniło m iry.ee poetyczhiry- 
szerrt, nad cały  gieniusz nieżiównanego Ge~ 
snera.

furstensle in  pod Altwasser ńnywięcey może 
bydź porównanym z naszą Landskrorią i Kal- 
waryą, obok których niegdyś zapewne nie bez 
wrażenia przeh żdżułeś, nietylko iako żołnierz 
wspominaiąc sobie D um uriera  obronę , lecz i
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lako znawca piękniejszych scen natury. Da­
r u j  m i,te  porównania, lubię vr kraiu moim nie 
dosyć przez nas pod rozmaiłem! względami 
zwiedzanym, znaydować przyjemności częstokroć 
za daleko szukane. Dwa zamki przepaści* w 
ogrod zamienioną przedzielone, na wysokich 
umieszczone górach, dziewięciomilowe kraiow idv  
widokiem W rocław ia si- zakończające, równie 
zdobią iak wsławia ią Fiirstem tein, skąd przez 
piękną Świdnicy okolicę powróciłem na W ro ­
cław do domu. W  krótkim  tym  rysie „ ie 
umieściłem nic o przemyśle kraiu pod tym 
względem dla nas ważnego. Pozwolisz mi pó- 
zmóy zatrudnić cię w tćy mierze osobnym li_ 
stem, gdzie szczególnidy powiem ci o łłrabim  
Magnis. Byway  zdrów i kochuy mnie

./. M.

CZŁOWIEK STANU.
Nie trudno icst tcorycznie określić, coiestczło 

wiek S tanu , albo inaczej człowiek państwa,' 
(po Slaropolsku Statysto) homrned’E ta tyStaismann; 
ieżeli przypuściemy że iakiezkolwiek o związku 
towarzyskiem i Państwie m am y w yobrażę- 
nie.

W przęzenie się w ten szanowny związek iako 
jedyny środek zabezpieczenia moralnych i fizy-
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cznych potrzeb plem ienia ludzkiego , rob i każde­
go człowieka członkiem  iednego c ia ła , wspólną 
wszystkim wolą i cele mającego. T ak  więc każdy 
czlowiek-w towarzystwie ży iący , iuż przez toż sa­
m o w ogólneJn znaczeniu iest człowiekiem  stanu , 
i zaciąga na siebie od sam ey kolebki obowiązki 
Względem tow arzystw a, k tóre aię bytem  iego 
opiekuie. Lecz nawzaiem p rzyrodzony  każdem u 
ego izm , zasr.czepiaiący w sercu człowieka ponętę 
do wynoszenia własnego interesau nad powsze­
c h n y , osłabia w nim  chęć do zadosyć uszyn ie- 
nia pow ziętym  względem tow aizystw a obowią­
zk o m , i dla tego właśnie potrzebą się s ta ły  silne 
praw a, dla u trzym ania ludzi w karbach powsze­
chnych względem sisbie Samych powinności. K to  
przez prawdziwe ukształcenie serca i ro zu m e 
niepoli-zebuie zobow iązania praw am i do zachowa­
nia przyzw oitych względem tow arzystw a s to iu n -  
k ó w , kio nadto czuie w ew nętrzną gorliwość 
i szlachetny zapał poświęcenia usiłow ań swoich d la 
dobra plem ienia ludzkiego, a p rzynaym niey  dla 
icdnorodnćy  onego części N arodem  zw aney, ten 
szczególniey w całem  godności zaszczytuey zria- 
czeniu człowiekiem sianu nazwanym  bydź m ole, 
bez względu na iakim  stopniu użyteczności lub 
w pływ u na los i dobro Państwa przeznaczenie 
go postawiło.

Z eby  więc bydź człowiekiem  s tan u , trzeba 
p rzy  ścisłey m oralności p raw id łach , um ieć u ia-
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rztnic w sobie burzliwe namiętności, częstokroć 
przez b łędy  pozorów , lub fałszywych uniesień 
naylepsze z n i we c żalące cele, a przedsiębiorąc w ia- 
kimkoiwiak bądź zawodzie pracować dla dobra 
państw a, trzeba wśród spoicoyności umysłu, sta­
rać .się zawsze utrzymać w sobie to przekonanie, 
żeby w każdym  czynie lub przedsięwzięciu ,łlŁ 
takiego w pływ u nie m ia ło ,  coby dla d o b r a  to­
warzystwa szkodiiwem lub umióy nad możność 
pożylecznemstaćs.ię mogło. Zatem idzie: że każdy 
człowiekiem stanu, lub co toż samo znaczy ozdo­
bą towarzystwa bydż pragnący, iua od pierwszego 
rzeczy w sv. ćy młodości poznania, starać się wi­
nien o nabycie wszelakich wiadomości i za le t, do 
ukszt.aleenia rozurrm i serca p rzydatnVcIi.

M im o nay lepszych skłonności potrzebować on 
w ów czas musi przew odnika, od którćgó ro z tro -  
pnćy  woli nayezęseićy dalszy los młodzieńca 
i usłuznosć i ego dla towarzystwa z a w i s ł a .  Dla 
tey samey właśnie przyczyny jnt.eressrm i isto­
tnym  irst obowiązkiem Państwa czyli B ,,-jdu ta­
kowe reprezentniącego, trudnić się wychowaniem 
młodzieży , miec wzgląd i pilną uwagę na celu- 
iące w przyjęcia dobrego wychowania• osoby* aby 
ie, bez dozwolenia szkodliwćy w pravstoynycli 

zatrudnieniach przerwy; doprowadzić do stopnia 
i  zupełóey możności stania się towarzystwu 
praktycznie uży tecznerai. Cr fo wiek m ora l­
n y  na człowieka stanu przynależnie w y ­
chow any, wychodząc na świat polityczny

9za-

1
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żadnego nad skłonność i siły chwytać się nic m o ­
że /awodu i wcześnie przed przyjęciem jakiego­
kolwiek szczegół n i eysz ego obowiązku, zechce po­
znać iego rozległość i własną do wypełnienia 

_ onegó zdolność.
Jeżeli zechce bydz duchow nym, pomnieć musi 

ze wszelka r o z u m ua wiara, do czci Twórcy p rzy ­
rodzenia i zamiłowania bliźniego prowadzić po­
winna: ze dobre własne przykłady  więoey maią: 
w pływ u ba przekonanie szukających re lig iyney  
nauk i,  niżeli czcze wym ow nych usl lub zawiłey 
teologii słowa.

Jeżeli zecbe bydź żołnierzein, pomnieć powinien: 
że bronić swey óyczyzriy iedynym  iest mężney 
duszy zaszczytem; i źe takowy obrońca k ra iu , 

'n ig d y  nie inoże poważyć się Znieważać praw lu ­
dzkości lub swobód obywatelskich, bez zch ań -  
bienia istotnego swegb powołania.

Niżeli podeymie się bydź prawodawcą , zasta­
nowić się wprzód m usi,  czyli zna dobrze rozm a­
itych praw skutki) ‘ czyli pódobnemi do w y k o ­
nania bydź niogą bez uszczerbku dobra towarzy­
stwa.

Niżeli przedsięweźmie bydź urzędnikiem, prze­
konanym  bydź  wprzód winien: źe u trzymani*
i wykonanie praw, wolność i porządek' tow arzy . 
ski tibezpieCzaiącyeh , żadnemu Wpływowi p ry ­
watnego interessu, ulegać n e m oże; następnie za­
pyta się sam siebie, czyli ma dość mocy ducha do 

>8i6 Czerwiec T. V* J 3



158
bezwzględnego praw wykonania, i dosyć Usposo­
bienia do rozwinięcia z uich wszelakiego, dla towa­
rzystwa d obra ,  w okręgu przyjąć się tnianey po­
sady , k tórą obeymować tylko może z »upełną 
gotowością opuszczenia, skoroby przynależne po­
słuszeństwo woli w yższej stawiało go w snau- 
tney konieczności odstępowania od głównego ca­
lu  towarzystwa , lub n* przypadek doznania nie­
dostateczności sił własnych dla wykonania przyję­
tego obowiązku. Jeżeli zechce wstąpić w grono 
uczonych, pomnieć w in ien : i e  uczoność tyle ty l­
ko poważanym iest s tanem , ile w praktycznem  
zastosowaniu do ulepszenia by tu  rodzaju ludzkie­
go przykłada s i ę ,  i zo niżeli kto stanie, się poży­
tecznie uczonym , musi bydź wprzód koniecznie 
m ora lnym  i rozsądnym. Jeżeli go los na rolnika, 
ku p ca ,  lub; rzemieślnika przeznaczył, pamiętać 
zawsze iest obowiązanym: że każde zaniedbanie 
korzystania z darów przyrodzenia, własney pracy, 
talentów, lub p rz em y s łu ,  uym uie  korzyści to­
warzystwu. Potrafi óu pogodzić własny z publi­
cznym interes. Stawscy się przez sprzyianieszczę­
ścia bogatym, zamiast więzienia swoich w sźkattt- 
le dostatków, ttźywać onyęh rozumnie łechce, 
jia ozdobę swoiey posad}^, udoskonalenie swoich 
założeń, i na zapewnienie przystoynytch zarobków 
i usposobień osobom wspólnie na korzyść iego 
pracuiącym.

W ogolności, w jakimkolwiek zawodzie zatru-

i



dnień prawdziwy człowiek stanu znaydzie się, ze­
chce szanować prawa, i wszelkie usiłowania swo- 
ie na dobro towarzystwa obracał. Próżniak cho- 
ciażhy nic złego nie robiący, od lego pięknego za­
szczytu iest wyłączonym

Równie dawna iak nowoczesna historya wielo­
rakie prawdziwych ludzi stanu przedstawia nam 
w zorv, mianowicie gdy szczególnieyśze ich poło­
żenie i towarzyszące cnotliwym działaniom okoli­
czności , depon ógły do wyjawienia gorliwych 
o dobro towarzystwa usiłowań. Celowali U da­
wnych Grecy i Rzymianie,- pomiędzy współcze- 
snemi Anglia i Zjednoczone Ameryki stąny, spra­
wiedliwie w ley mierze na szczególnieysią zasłu­
żyły  w świeci* zaletę; należy'równie przyznać 
^Niemcom n&ylepsze chęci w skutkach czuć się iuż 
daiące; gdyż wszędzie w tych kraiach uczucie 
rozsąduey wolności, a przez to samo godności 
towarzyskiego obywatelstwa, ułatwiały i uła- 
twiaią sposobność" wydać się tym , czym kto iest 
istotnie. Prawdziwych ludzi stanu naywiększe 
przeciwności od zamiłowahia kraiu swego nie od­
stręczają. Temistokles i na wygnaniu, niewdzię­
czną kochał oyczyznę. Prześladowany i na śmierć 
skazany Sokrates, ponosząc ią spokoynie , w o- 
statnini zgonie nie pczestawał z iednaką mocą 
um ysłu , wystawiać mądrości prawego człowieka 
przykład.

Lecz iezeli nawet w nayniżśzey klassie ludu
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człowiek dobru  towarzyskiemu życzliwy, na s z a ­

cunek zasługuie, cóż można powiedzieć o tycb, co 
ich opatrzność nad,wszystkich wyniosła, co w mia­
rę  znaczenia swego obszerniejsze do udziałania 
dobrego maią polo i zręczność. Co powie­
dzieć o Monarchach i piastuiących jc}i wła -  
(łzę • M inistrach, gdy zamiast używania prze­
w ażn e j  swey mocy na dogodzenie ponęfnćy 
żądzy panowania, obracaią ią na prawdziwe za- 
dowolnieme podległych im ludów , na korzyści 
powszechne towarzystwa?

Można bez ubliżenia należnemu Uszanowaniu 
i tow arzyszącej cnotom A lexandra sk roinności, 
chociaż żyiącemu przyznać tc ś w ie t n e  piekney 
duszy przymioty ',  które do wielkości i szczęścia 
własnego najprostszą  i naypewnieyązą prowadzą 
drogą; które do wdzięczności nieśhiiertelney n a j ­

m ocniejsze  zapewniają prawo. Pamięć Tytusa 
naylepszym iest lego dowodem. Upadło Państwo 
Rzym skie przed wieki, * imie cnotliwego Gesai/.a 
z ust do ust pokoleniom podawane, żyie i żj'ć 
będzie wiecznie -w ludzkićy pamięci. Równie nie 
zostanie przepomniauym A grypa, którego M onar­
sze własnemu dawane r a d y ,  by ły  zawsze p ra­
wdziwej’ przyjaźni i miłości rodu  ludzkiegó go­
dnymi.

Obok H enryka  czwartego wspominaią Francu­
zi z wdzięcznością Sullego.

K ró l  Poląki Kazimirz ź prawdziwą rózkosżą
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monarchicznego serca, t ru d n i ł  się osobiście roz­
trząsaniem spraw i dolegliwości ubogich km io­
tk ó w , a miłość nieograniczona ludu, była słodką 
dla szjachetney duszy lego za pracę nagrodą.

Nie zapomną m'gdy Anglicy Króla swego E d ­
warda, co ich karlą wolności obdarzył. K tó ryż  
z Prusaków nie wspomina z uniesieniem Fryde­
ryka II. k tóry  niesprzęgły swóy kray  dobrze 
u rz ąd z i ł?  Monarcha ten filozoficznym obdarzony 
um ysłem , gdy w swóy starości usiadłszy na po ­
dłodze psy swoie k a rm ił ,  w laszczeniach tych 
zwierząt, m iły  dla serca swegoprawdziwey wdzię­
czności upatryw ał obraz.

jR. Rem bie.llusli.

O DZIEUZAWIE.
J f y i n i e h  z  dzieła Thaera: Zasady 

rozumowanego gospodarstwa
T. i . ‘0. 120,

0  j y P r z y c h o d z im y  do gospodarstwa w iey-
skiego, po pierwsze prawem dziedzictwa} 

*ady. . . . .
po drugie prawem dzierżawy.

Dzierżawa iest kupnctn wsi czyli dochodu tey- 
że na pewny przeciąg czasu, a za tem , ma wiele 
Wspólnego z kupnem. Równie tu  postępować wy­
pada w wyborze dóbr ,  w zastosowaniu swego do
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nich m aią tku  i zdolności, w rozpoznaw aniu  szcze­
g ó łów  i w delaxaoyj.

Zachodzą iednak  w dzierżawie pewne i ro z ­
m aite  w zg lędy  właśnie- w idokom  dziedzica p ra e -  
c iw nr. W łaśc ic ie l  p row adzi gospodarstwo a l -  
ho  winien ie prowadzić w m yśli powiększania co­
r a z  p rzy ch o d u  czyli wartości g r u n t u ;  dzierżawca 
zważa ty lk o  na wy ciągnienie in tra ly  w czasie 
sw ćy  possesyi, nic troszcząc się o wartość g ru n tu  
p o  up fy n ien iu  dzierżaw y. K ied y  dziedzic prze- 
staie na szc ru p łey  w pierw szych  latacli intracie, 
dla powiększenia iey  i ustalenia nadal z pew no­
śc ią ;  dzierżawca w pierwszych latach szuka w ła ­
śn ie  nayw iększych  zysków i czyni ofiarę ■•ze stra­
ty ,  iakąby stąd oduiósł w ostatnim  ro k u  dzier­
żawy. Jżziedzic postępuie iako d o b ry  gospodarz 
i n ay m ilćy  w kłada  w dobita kapitał" i  grosz 
oszczędzony z dochodu ; k iedy  przeciwnie dzier­
żawca wyciska grosz wszelki dla uzbieran ia  ka-  
p i ta liku  i dania  tegoż ną procent. Polepszenie 
dóbr n ay  większą pociechą pierwszego: drugiego 
nape łn ien ie  szkatu ły .  K ie d y  właściciel wioski 
uważa ią  iako u lub ioną  żo n ę ;  dzierżawca we wsi 
zadzierżaw ioney  u p a tru ie  ty lko  p rzy jac ió łkę  z któ­
r ą  m a się rozstać n iedługo. Z i e m  wszystkfem im 
na czas d łuższy  dz ie rżaw a,  tyrm  bardz iey  zbliża 
się dzierżawca do postępowania dziedzica, a ozem 
dzierżaw y czas krótszy, tein bardz iey  oddalaią się 
«.d siebie wzaiemne zasady. W  a4letn ićy  dzier-
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za wie dzierz"awc» p o s tą p i r o z s ą d n ie ,  g o sp o d a ru  
ią c  iak  d z ie d z ic  p rz e z  p rz e c ią g  1 części swoteyr 
d z ie r ż a w y ,  zaw sze ic d n a k  z b liż y  się  czas w  któ­
rym ch w y c i s ię  zasad p rz e c iw n y c h , a im w ięcey  

w ło ż y ł ,  le m  w ięcey  b ęd z ie  s ię  s ta ra ł  w y c isn ąe .
D o  tejjo p rz y d a ć  n a le ż y ,  i o  z w y k le  d la  s to ­

s u n k u  sw o icgo  m a ią tk u  d z ie rżaw ca  p o m im o  szcze- 

r ć y  ch ęc i n ie  m o le  p o d e y m o w a ć  ta k  w ie lk ic h  n a ­
k ła d ó w . D z ie rż a w c a  o p ła ć*  co ro c zn ie  d z ie rż a w ę ; 
d z ied z ic  s t a r a n n y , m oże zaw sze o szczęd zić  coś­

k o lw ie k  z ip t r a ty  n a  n a k ła d .  P ie rw sz e g o  p o r ó -  

v p y w a m y  z  k u p c e m  p ro w a d z ą c y m  h a n d e l p o ż y -  

cz o n em i p ie n ię d z m i; d ru g ieg o  z k u p c z ą c y m  w ła  
s n y m  sw o im  g ro sze m . T a m te n  m a  ty lk o  n a  o k u  
m o ż n o ść  o p ła c e n ia  n a leż ąc y ch  się  o d  n iego  P10 
c e n tó w ; d z ied z ic  zaś m ożo  g o sp o d a rs tw u  n a d a ć  
w ięk szą  o b sz e rn o ść  i c h w y ta ć  się  n o w eg o  ro d z a m  

p rz e m y s łu .
.K ie m o ż n a  za tć m  p o d łu g  zasad  ro ln ic z y c h  za­

k ła d a ć  s .b ie  p o  d z ie rż a w c y , a n i po  n im  w y c ią ^ a c  
ż e b y  g o s p o d a ro w a ł po dzicdzricow sku  i ch o ć  n a y -  
m n ie y sz ą  cz ąs tk ę  z y s k u  p o św ię c ił z n a c z n e m u  p o ­

le p sz e n iu  dzierżaW doney w io sk k  
Trudność w  D la  p rz y c z y n  p o w y ż s z y c h , u z n a n tt  
t a c A ^ '  p o trz e b ą  o g ra n ic z y ć  s o m o w o ln o s c  d z ie r­

żaw cy  s z c z c g ó ln e m i w a r u n k a m i,  o b o w ią z u ią c e n a  

d o  zgodn ieyszego  p o s tę p o w an ia  z k o rz y ś c ią  g r u n ­

ta .  T a k o w e  je d n ak  k o n tra k ty  tr u d n o  u ło ż y ć ,  

i  m oże  m ia ł  s łu szn o ść  k to  tw ie rd z i ł :  że  to w a rz y -
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Mm. naybiegleys.ycj. kraiowycb p r .r n .iK , i „o. 
apudarzy wieyskieh „ i .  pna *
«ygodn„ U , lu!rJrlly „ s|rwgt JobK| oJ  
i« t.ry„rtoy , „  str„„y , v y t r , l M g .  d2 itr i„

* r ™  ■n“8ł tydi p »«  « * * 1 ’człowieka. S‘»ego

Opisy zbyt ograniczające zrażą rozsiaj • -
Uczciwie m yślącego, a tak pod terni warUtl^ai ■ 
znaydziemy dzierżawcę chyba pomiędzy og ranL  
ozon cm i ludźmi lub pelnemi wybiegów. Cho 
ciazby dzierżawca przystał „a summę żądaną, 
tedy w innych warunkach widzi z iednćy strony  
Mst.izyniyuanie swoich zamiarów, aczkolwiek 
•godnych z korzyścią g in o m , z drugiey naraże­
nie siebie na obmowę i ty s ią c z n e  wyrzuty za  ̂
Źdym krokiem zbaczającym cośkolwiek z p rzy ,! '  
tych opisów. Przeciwnie ^ i e r W  czuwaLcy 
tylko ,’ajiy przestąpieniem iakowego,. punktu ,„e 
zostawi! na siebie haczyka, i nieściągną! sądownóy 
odpowiedzialności przewyższaiącóy zam ie.zone 
korzyści; przyym ie chętnie kontrakt napełniony 
takoweim praw niczki-zastrzeżeniam i, zwłaszcza 
kiedy me m,ano w nich wzglądu „a ekonomiczne 
stosunki i znaydzie tysiąc dróg wykręcenia sm 
* uciążliwych warunków, albo wynagrodzenia
*o ie takowych z większą iesjeze szkodą dla 
gruntu. *

Dla wyjaśnienia zasad iakich trzymaią sie zw y- 
e nieuczciwi dzierżawcy, umieszczamy nastą-
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puiące ziole abecadło dla dzierżaw ców , co raz 
na zawsze wyzuli się z obowiązków uczciwości:

a .)  Ol uerąy, ' takowe dobra w których grunta 
dobrze wymierzwione czyto polcpszonera go­
spodarstwem , czyli ochroną. Podług rozle­
głości i iakości z iem i, możesz bezpiecznie 
dać dwa razy  więoćy dzierżawy niź z dóbr, 
w których chciwy dziedzic albo possessor gor­
liwy w y s s a ł  g r u n t a  do reszty. T u ta y  p rz y -  
z w i e s z  pomocy całey sztuki wyżywania zie­
m i ,  tam postępować musisz zwycźaynie.

b .) Nie m yśl o przysposobienius lepszey pa­
szy  dla b y d ła ,  bo to powszechnie się nie 
wynagrodzi a z mierzwy nie odniósłbyś uay -  
większego zysku.

ę.) W  ugorze choduy nayzyskownieysze ro-ą 
śliny iako to :  leu, ty tu ń  i t. d. Jeżeli masz 
m ało  pańszczyzny do ich obrobieuia, rozday 
kasvał ziemi w naiem ograniczony na pie­
niądz albo część produktu. M nićy szkodzi 
iż te p łody  umnieyszalą gruntowi paszy, 
gdyż po większey części nie wolno iey i tak 
sprzedawać i wywozić dzierżawcom, a przy- 
naym niey  czynić to muszą skrycie.

d.) G dy  lakowe rośliny trawią wiele mierzwy 
a t>ćy przv  podobnem gospodarowaniu co- 
rok  ubywać będzie , ohroć .ią  \v nay lep -  
szo i naybliżsęe pole a zyskasz przy tein 
na bliskim zwozie. Gdyby za uym ą pogno-



iów mniey w'voku ostatnim p rzyn iosły . pola 
odległe, mas* prawo s k s r s y ć  się na nieuio- 
dzay i żądać rem issyi, defekt- Nadto biiskia 
pola pręćUćy wpadną w *'oc*y dziedzicowi 
i obcym, a gdyby ktoś zarzucił ze przy ty tu- 
liiu , Inie etc; strata paszy, odwołuy się do' 
pszenicy która się po nich uaaie. jNie 
zwóź pola, -wychudzonego, bo to nie 
wypłaci się z pierwszey mipriwy, cbyba- 
byś potrząsł cokolwiek po brzegach po­
la i ponad drogami, W  przedostatnim roku* 
wywieź mierzwę w pole iarzynne, bo' ozimi­
ny iuż na przyszły rok Sprzątać nie będziesz, 

e ) W  pierwszych latach do pilony troskliwie 
uprawy, ażeby wytępić chwasty, korzystać z 
ro^prosŁOn *c!i cząstek rodzaynych i rozpul- 
chnić ziemię. Tyra końcem powiększysz two- 
ie zaprzęgi a nakład wynagrodzi się sowicie. 
Przy końcu dzierżawy pozmnieyszay zaprzę­
gi albo użyy ich do inney zyskowney pracy 
i day pokóy wszeikiey uprawie. Każ poro­
bić szerokie pługi podeymuiące dwunasto -  
calowe skiby, a z odsiewaniem tego czego 

, sprzątać nie będziesz nieociągay się za pogodą, 
bo w czasie tóy znaydaiesz zawsze zysko- 

1 wnieysze dl* siebie roboty. 
f )  Jest to wielką korzyścią kiedy masz dozwo­

lony rudtniek i darcie odłogów, o co szukaiąc 
dzierżawy na sam przód starać się powinieneś.
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Pierwszego zaraz roku bierz się do tego co 
żywo,- na nowinach udaią się rośliny sprze- 
dayne’, polem dwa sprzęty średniego zboża 
pewne, poki z uplynieniem dzierżawy uiewy- 
żyiesz gruntu do reszty. 

g.) Nie <!bay wcale o łęki wyląwszy sprzęt sia­
n a , gdyż te nie wracaią wcale nakładu pole­
pszenia tak śpieszno-, gdybyś nawet sprzątnął 
mniśy siana w ostatnim ro k u , z przyczyny 
pozachodzenia rowów szlamem, zamulenia 
źródeł, zarośnienia krzakami i zagęszczenia 
kretowin, rauiey cię to obćhodzic powinno, 

zwłaszcza Ipedy masz zabronioną sprzedaż siana. 
h)  Jeżeli inwentarze oddane ci zostały w taxre 

lakiey w iakićy wychodząc oddać ie powinie­
neś, rozprzeday lepsze konie, woły i krowy, 
na to zaś mieysce nakup lichszych a co bra­
knie do summy szacuukowey zapłacisz. W  
podobnych przypadkach wyżćy w-proporcyi 
taxuią inwentaiz lichy, a polem stan nędzny 
bydła mniey dostrzegać się daie, kiedy le­
psze sztuki usunięto na bok. Zdrowa radą 
starać się każe, ażeby przy końcu dzierżawy 
późno pogoniły się krowy tak, iżby przy 
oddawaniu były ieszcze cielne. W  tym sta­
nie. mimo złego utrzymania, nieskończenie 
lepiey wyglądaią. Doicuie krów wpóźney ie- 
sieni wynagrodzi stratę wiosnowego nabiału. 
Kaź także poznosić do taxy wszelkie stare ^
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si le  i porządki ty m  końcem  zachowane i po­
zszywane do k u p y .  a co dobrego odłóż na 
stronę. Częstokroć widok len nędzy  czyni 
wielkie wrażenie na laxnlorach i ci ubolewa­
ją  nad dzierżawcą. 

i) Samo się rozum ie  że nic nie łożysz  na u t rz y ­
m anie  o g ro d ó w , stawów i p o b u d y n k ó w , po 
ęzęsci dziedzic obpwiązuie się kon trak tem  do 
większych  r e p a r y a c y y ,  a in teres w łasny  

z każe ci zaniedbywać pom nieys^e .
ł.) N ie  oszczędzay wszelkiemi d iogam i i w ło­

śc ian , nie roszcząc się czy ich zupe łn ie  zni­
szczysz.

I.) G d y b y  dziedzic dla uprzedzenia  o dobroci
p ro d u k tó w  exCypowaf d la  p o trzeby  swoiey 

pew ną  ilość ziarna , za po trącen iem  w dzier­
żawie, nie o d rzucay  lakowego żądania. Za­
iste poda to p ręd zey  zręczność pokłócenia 
s ię ;  zabezpieczony atoli ko n trak tem  nie z w a -  
ż a y  na k łó tn ie  k tó ry c h  i ^ a k  hie unikniesz, \ 
zwłaszcza g d y  dziedzic mieszka w  iedney  z 
to b ą  wiosce. G d y b y ś  w początkach nie ż y -  
g/.ył sobie z n im  k łó tn i ,  s ta ray  się przecią­
gnąć na swoię s tronę iego służących.

T V yiq tk i Z n a y d u ią  się w prawdzie dzierżawcy: 
fd tyd' k tórych  z n a n y  sposób m yślen ia  zabezpie-
pra w id e ł.

cza dziedzica ze się podobnych  p raw ide ł  
ł r z y m a ć  n ig d y  nic  będą. Z n ay d u ią  się nawet ta ­
kowi, co zapaleni żądzą "gospodarstwa czyn ią  ofia-
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r ę  z z y sk ó w ,  skoro  w polepszaniu widzą iakową 
p o z o rn ą  pewność dla siebie. N a leży  to iednak 
do  w y ią lków , a po nayucjzciwszym dzierżawcy 
nie m o ż a a  wyciągać nak ładów  nie uagradzaiącycłi 
się w k ró tk im  czasie dzierżawy. Z  tam  wszy­
s tk im i co się nie polepsza, pogarszać  się musi, i d la  
tego rzadki p r z y p a d e k ,  ażeby  dzierżawo a o d d a ­
w a ł  dobra w lepszym  stanie niż ie odebra ł .

W c a le  coś innego zachodzi w n iek tó rych  
k ra iach  z dzierżaw cam i dóbr  n a ro d o w y ch .  O d e ­
bra l i  oni pod  z noś nem i w a ru n k am i na czas k r ó ­
tk i  dzierżawę, ale p o d łu g  zasad rządu  m aią  zape­
w nione  pi z d łużan ie  kontraktów , icżeli się zacho- 
waią uczciwie i poddadzą pod nowe anśzlagij  
sporządzone  na  u m ia rkow anych  p ry n c y p ia c h ,  w  
k tó ry c h  m a  się wzgląd zawsze na zaprow adzone 
polepszenia. P r z y  w zo tow em  prow adzen iu  go­
sp o d a rs tw a  spodziewaią się oni osiągnąć zy sk o -  
wnieysze w aru n k i  i prze lać  ie na fam ilią ,  że tak  
pow iem  p ra w e m  dziedzicznem. P o d o b n y  n&d- 
dzierżawca d ó b r  narodow ycJi p o rów nyw a się z 
właścicielem i w każd y m  szczególe działa po 
dziedzieowsku. D okazano  takow ćm  urządzeniem , 
i e  dobra  narodow e u  trzy m a ły  się w d o b ry m  
s ta n ie ,  lubo  ze znaczną ofiarą in tra ty ;  P rzec i­
w nie  w k ra ia c h ,  gdzie bez względu i:a osobiste 
p rz y m io ty  puszczaią dobra  więcćy d a iącem u j 
lu b o  początkowo w yciągniono  większą perceptę, 
iednak  ani narzucaue k ó n tro le ,  ani zastrzeżeni*
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w kontraktach które odstręczały tylko ludzi 
Uczciwych, nie zdołały  zapobiedz de lery -  
oracyi i zmuieyszeniu in tra ty  tudzież p ro -  
dukcyi z iem i, pom imo że cena produktów nie 
spadła. W ie lu  właścicieli nic może trudnić się 
gospodarstwem dóbr dla różnych przeszskód, 
zarządzanie ich przez innych połączą obawę i 
wielkie trudności;  dzierżawcy zdaią się zatem 
potrzebni,  a urządzenie zabezpieciaiące dziedzi­
ca , dzierżawcę i stan dóbr, by łoby  wielki,iy wa­
gi tak dla właściciela włości i prowadzącego go­
spodarstwu), iakoteż 1 dla powszechnego dobra. 
Maiątki właścicieli ziemi przynosiłyby dochód 
pieniężny, gospodarz poświęciłby swemu rzemio­
słu całkowity kapita ł ,  grunta wydaw ałyby uay - 
w yżsią prod u key ą, pomnażałyby się Urodzay iość 
i wartość ziem i, a dzierżawa stałaby się ciągle 
korzystn ieysza, nad własne zartądzanie do­
brami. W  dziele raoient o gospadarstwie an­
gielskim, podałem proiekt podług którego dz ier­
żawca ma prawo pod pewnemi w arunkam i,  
żądać potwierdzenia upłynionego .k o n trak tu ,  aż 
do czasu wytrzym ania w dzieiżawie si rnmy 
uzyte'y na melioraoye, ieżeli m u  zaraz przy  
wyyściu k o n t r a k 'u , tych nakładów dziedzic nie 
wraca. ‘W  podobnym okładzie , dzierżawca nie 
lękałby się wypowiedzenia dzierżawy bez wa­
żnych p rzyczyn , a dziedzic m ógłby obiąć do­
b ra ,  skoroby to odpowiadało iego widokom.
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W  proiekcie ty m  rao inaby  ieazcze przypuścić
tysiączne niodyfikacya.

P r z y y  mo wonie inwentarza w taxie wielorak# 
niedogodne i przeszkadza często malioracyom. 
Lepsza sprzedaż c z y  to nowemu dzierżawcy gdy 
można p r ż y y ś ć  do zgody , czy to komu innem u, 
a dzierżawca niech swóy inwentarz wprowadza. 
Jasna r z e c *  iż tu nie mówimy o krótkich dzierża­
wach. T r u d n o  lakźa będzie zaprowadzić układ 
ton prosty k tóry obala używane katicye, \V oko­
licach gd^zie panował zwyczay przeciwny.,

N ie można w żaden sposób wyc.ągac po dzier­
żawcy znacznych melioracyi, podtioszącycn war­
tość ziemi na wieczne czasy. T y m  czasem tak 
często się do tego sposobność nastręcza, a korzyść 
tak dowiedziona, że obiedwie strony sprzyiae iev 
muszą. T n tay  żądaeby można, żeby dziedzic do­
starczył kapitału  w oznaczouey summie pienię— 
ż n e y ,  a dzierżawca obowiązał się opłacać od 
n iey  procentu po 10 od sta. W  takow ym  u k ła ­
dzie, dzierżawca nie doradzi melioracyi poki się 
nie przekona pierwey o niezawodnym skutku j  

dziedzic dopilnuie się w rozpoznaniu czy ta me- 
lioracya trwała. P rzy  rcparacyach i wielkich { 
m ałych zdaie się rzeczą stosowną, aby dziedzic 
dostarczał m ate ry a lu j  dzierżawca płacił rzem ie­
ślnika. W a ru n e k  zobowiązania dzierżawcy do 
pomnieyszycli reparacyi a dziedzica do większych, 
uależy do nayszkodliwszych warunków.

K . B ,
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0  czyszczen iu  o le iów  p rzezn a czo n ych
do o św ie c a n ia , w y ię ie  z  d z ie ła  
Aanales d e s  arts et m a n u fa c tu r e s  
p r z e z  A . C. *).

1  an D am art  ( d e  St O m e r )  tru d n ił  się w  ty m ż e  

czasie co i P, T h en ard  nad oczyszczeniem  oie in  

p rzezn aczonego  do oświecania miast. .Spostrzeże­
nia przez n iego przestane, s łu sznie  uważać m ożna  
lako dodatek u'a t e g o ,  c o ś m y  i u i  w tom ie VI  
naszego p ow ied z ie l i  dzie ła.

D zia łanie  całe zasadza się na oddzielaniu  z ole­
iów  kiciu stanowiącego ic h  m ę tn o ś ć ,  a będącego  
w  ró ż n e y  ilości,  iuż ze względu istot do tego w z i ę ­

ty ch ,  iu ż  sposobów  w czasie t fyb iian ia  o le iu  u ż y ­
w anych .

P r z e m y w a n ie  w  c z y s l e y  w o d z ie  oddziela do  
p ew n e g o  punktu  te m ę t y ;  lecz  dla zu p e łn eg o  ich  

odłączen ia ,  rożn i różne podawali s p o s o b y : tak  
ro z p u sz cz o n y  w  w odzie  solan s o d y  ( s ó l  k uchen ­
n a )  od dawnych czasów  b y ł  u ż y w a n y m ;  od d z ie­
lan ie się ló  dzieje się  dla lego, iż w oda przefc to w ię .

) i ’istuo to przjruiese m o i-  n iem ałą  kor/.ysń d la tv c li , k ió rz j 

po trzebu ią ziiam .n e 'y  ilos'fi o h .v y  do la m o  pokoiow yoh, 

d i i ł  d o ić  pows/.echirie u ży w au jc ti, i do iutiego Ołwiaceui*.

v kszey
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fcsssey nabyw szy  g a tunkow ćy  ciężkości ła tw iey  si<| 
Oti oleiu o d licza .  >A ęe'el z iem ny  p o d łu g  P. 
L o w itz  ma odbierać, óieiowi kapuścianem u * )  
Zapach-, k o lo r ,  i s n ia k ; żałować trzeba  ,iż P.
T  ( f  /<

L ow itz  uio ogłosił  sposobów sw.-ich, gdyż  do­
świadczenia czyn ione  p rz e z e m n ie , p rzekona­
ł y  m n ie ,  iż cedzenie przez węgiel," rów nie  iak 
przez  g l in ę ,  k r e d ę ,  waptfo niegaszone i t. p. 
is to ty , nie odpowiadało swemu celowi. Dośw iadcze­
nia  czynione * istotami falwo opiiszczriiącenai 
kwasoród, iako to :  z nadkwasem so lnym , kw asem  
s a le t ro w y m ,  siarczanym  •, przesolą nem  petaz iii j  
w a p n a ,  b a r y ty  i t. (1. d o w io d ły  większą w liicK 
zdatność odpowiedzenia te m u  celowi.

Sposób P. Theuai'd pódany  i. ogłoszony w pi­
śmie i>go za pom ocą kwasu s ia rczauego , nie wie­
le iesl różny  od sposobu używanego od lat k ilk ii 
W P aryżu  przez P. F. . . . to ty lk o  dodam .’ iż 
ilość u ż y tć y  wody niepow inna przechodzić 16. 
części o le iu ,  że w niicy.scii gliny lu b  k red y  uży­
wany iest potaż lub  sodu Utłuczona, dla oddzielenia

*) Oley tea zw>jny Francuzów l*hul*  ofrzy-
umie się z rośliny tło kapust umł«ii,%c<*y, zw-tu^y przez 
F. Lmet*sz* Braiuifcca olcracea arv*n*is\ otey z ley roi*i- 
ny otrzymywany podobnym iest do rzepakowego, i XsVy 
kie iesl we Frahoyi rzepakowym mi szanv. Obie te ro­
śliny są wszebk > rnlnCy bo tą o którzy mówiemy1 do, ka­
pusty nalepy, kiedy rzepak clo rodzaiu rzepy, Uwu^a 
Homo cza.

*Śi6 Czerwiąc 7. 71 j 3
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kwasu siarczanego: i że zlewa się oley po q4, jr0_ 
dzinacb spokoyuego stania, a wtedy iest iuź tak 
czystym iż bydź używ anym  może.

D o pow yższych  sposobów przydam leszcze 
sposób zaprow adzony prztzem nie po Departam en­
tach a nawet w P a r y ż u , sposób równie d o b r y ,
a bardzo tauny.

Do kadzi drewnianey opatrzoney zainykanemi 
korkami poosadzanemi w różnych wysokościach 
leię sto funtów oleiu rzepakovrcgo, kapuściane­
go lub  innego; dwadzieścia uhcyiu'arczaun kw aśne­
go glinki ( h a łu n u )  rozpuszczam w g ,  funtach 
■wrzącey w o d y ,  i p rzy  ustawicznem mieszaniu 
wlewam doteyże kadzi; po półgodzinhem kfuce- 
n i u , leię znowu npeszaiąc i,5 uncyi kwasu sale­
trow ego (serw flseru ); po 48. godzinach stania 
spokoynego czysty oley s t o i c y  na wierzchu p ły ­
nu oddzielana przez następne '  odmykanie k o r ­

ków podsadzanych.

, Po5!bsta*°śćw kadzi może bydź po przecedzeniu 
uży tą  znowu do oczyszczenia oleiu innego. Po­
kaźnie się z tego całego działania , i i  lubo ilość 
uzytóy wody nie iest wielka, dostateczną iast wsze­
lako do oczyszczeni* oleiu; i i *  cedzenie polfze- 
bnera me iest, bo h a iu n  będąry w wodzie u ła­
twia iey odłączenie się od oleiu ; cedzenie przeto 
iest tylko potrzebne, ( iak się to iuż powiedzia­
no) do samych mętów oleiu. Do cedzenia podo­
bnego używam naczynia faiansowego, w klotem
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robię przegrody z cienkiego czerepu otrzymanego w 
następujący sposób. Zwyczayną glinę mieszam z 
utłuczoną solą kuchenną, zarabiam z wodą i ukształ- 
cam z niey czerep na przegrodę służyć tnaiący; 
wysuszam takow y, na wpół wypiekam, poczem  
go nurzam w wodzie. W  takim razie woda roz­
puszczając w nim będącą sól, czyni ten czerep gą­
bczasty, który wysuszony znowu i wypalony 
dostatecznie, służy iuz do cedzenia tych mętów. 
Czerep ten podobnym iest do glinianych naczyń 
Hiszpańskich przeznaczonych na chłodzenie wody 
w wielkich upałach a Alkarazms przez k ra - 
iowców zwanych.

B U R Z A .

Duma Antonie go G ó r e c k i e g o

P o m ro k  ponury 
S kry ł twarz n a tu ry ,
"W tćm wichrów siła 
Nagle zawyła.
Mocą szaloną,
Druzgocze drzewa,
Szumi ulevva.
W  czarne chm ur łono 
Pioruny biią,
Zbrodnie się krytą.

i 3*



Nie schronią wieże, 
Gdy Bóg nie strzeże 

A h gdzitź ucieknie? 
K tó re i ukrycia

Przyym ą tą duszę, 
Kiedy Pun rzeknie 
Śmierci i życia:
,, .Skarać ią muszą.”

' Stóycic zbrodniarze! . . • 
Jeszcze nie karze.
On tylko w blasku,
W  piorunów trzasku,
OanaymiJ siebie 
Źe iest na Niebie;’
Nie zadrżał prawy 
Oyciec łaskaw y, 
Zastraszy? dzieci j 
A le za chwilę,- 
Znowu im mile 
Słońcem zaświeci.

W y  ! których sroga 
Moc lud uciska, 
Pozuaycie Boga 
Grom Jego błyska;
Próżno was zwodzą, 
Chciwi wawrzynów 
Mędrce zaciekli,
Z# iuż dociekli



z jak ich  się p łynów  
T e  g rzm o ty  rodzą.

B oga lo  p a iec ,
B ó g ' t o  przestrzega 
Z e czas u b ieg a ,
I  na człowieka 
P o p ra w ę  czeka.
JJie raz  zuchwalec 
y y  b łędach  z a ia d ły ,

Co gwiazdy zm ierzył, 
G dy grom uderzył 

Zadrżał w ybladły.

N iew iern i  ludzie!
, Boga n ie  znacie.,

K ogóż szukacie 
W  u czo n y m  tru d z ie  ?

M y ś l  was ta m a m i ,
Z nać to  k o n ieczn ie  
Co S tw órca w iecznie 

Z a k ry ł  p rzed  w am i.

G d y  zg łęb iać ch cec ie ,
1 cóż znaydziccic  ? 
jD zieł sw ych nihczenm osć  , 
R-ozumu ciem ność.

Czas n ieścigniony 
S zybko  u la ta ,
Już chwil' m iliony, 

T en oo grzmi w niebie



M ieszkańcom  s'wiata 
Pokaza ł  siebie 

■W ognistey  ch m u rz e  
N a  św iętey  górze :
„  M nie  Boga z n ay e ie ,  
:y Bliźnich kochaycie.” 
P ak  rz e ł łe ś  Boże 

I  m il czyż w ie k i ,
Z  t r o n u  wieczności 
W id z i s z  iak m oże 
B y d ź  k res  daleki 
C złow ieka złości.

M o c  w o y n y  k rw aw a , 
S ta n o w i  praw a.

O k ru tn y c h  panów  

N ie  zmiękczą brzęki 
C iężkich  kaydanów
I ludów jęki.
;  >) ■

T y  n iew idom y 
Zapałasz g r o m y ,
T y  s łonce g as isz ,

N o c  w  gw iazdy  krasisz 
A  ci n iordei 'ce ,
Ci niedowierce 
M ów ią do lu d ó w :
„B ó g  przes ia ł  cudów. ” 
A c h  w y  zuchw ali!  
Goście zdeptali
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Boga o ł ta rze ,
D i iy y c ic  zbrodniarze 
Pogardźcie zło to ,
I  pychy  próżność,
1 stanów roznosc ,
A  zyycie z c io tą !
B o  n i e s p o d z i a n i e  

Ta n o c  n a s ł a n i e ,

T en  czas straszliwy, 
Gdzie słońce spadnie., 
A  Spraw iedliw y,
Co Niebem władnie ,
Kaze siarczystym 
G rom om  ognistym" 
W szystko potrawie, ■ 
Cnotę zostawić.

Jf iersz  Antoniego Gorecliego do 
Marcina—  o  doświadczeniu.

i  )  o tą d  Al a re i n c  św ia t "W om am ieniu ,^

Z e rozum  w  książk ach , n ie  w  dośw iadczen i* ,

I  iak i la k i, dop ad łab y  p o r y ,

D rabuie  pitnie m ąd re  au to ry .
AU M a r c in ie 'ty sam  wiesz przecie:
In a c iy  w książkach , inaczćy na <W>eCie. -  
Wszakże na pamięć Świętych żywoty 
VWiesz, i idziesz przykładem ich Oioiy,
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I .  p rzed  p o k u są , dla zbaw ienia duszy 

Zam ykasz wczes'uie, i oczy i uszy, —
A  ieduak w y z n .y , na co to zda *is 

K iedy  przypadkiem  spoyrzysz 11* Ma*ię ?

A l. próżno, próżno przed żądzy tłum em ,

B ronić sie w ziętym  z książek ’ro zu m em ,''
Choćbyś zcsypiał w ręku  z Salom onom ,

G dy  nie d o św ia d czy sz ,  n ie  będziesz uczonym . ** 

Z  Urn Się nieszczęściem  każdy człow iek rodzi,
Z e  nas m e uczą cudze dośw iadczenia ;

A  własne w ten eźas nkyczęsciey przychodzi 
K iedy nie raam y iu i  uic d(J , t , SCfiIiia

I  gdz-eż iest m ąd ro ść?  w szyscys'iny tu  ciem ni, 
W szys yśiuy ludzie słabi i n ikczem ni,

A  każdy ieduak ma tę w aobie wadę 

Z e chce d ru g i,m u  davv,.ć św iatłą radę . —
K ażdy się lepszym  od innych rozum ie,
I  uczy często, czego sam u i e urnie -  

T ak po raz  pierw szy, gdy r a  słone w ody,

Z  p rzytaznym  w iatrem  p łyn ie  stern ik  m łody,
S tarzy  go liczą, gdy się fale w zm ogą 

Jaką z okrętem  kierow ać się d ro g ą ,

Jak  skały m iiać; ta k ,  że ów  zuchw ały  
P y szny  nauką w ygląda naw ały ;

L ecz gdy ta przyydzie , a sz tu rm  biie nagle,
P ro zn o  Uczenie liastaw uie żagle,
■\Via[ry m ocnieysze, póki m aią  siły ,

Będą po całym  m orzu  go nosiły ;

O d ieduak drugich  gdy u  brzegu  s t a n i e ,  '

U czy, iak ua ty tn  p tyiyać O d e a n ie .__

C hciałbym  żeby ci wszyscy au torow ie 

Co to i w  wolne'y, i w  w iązaney m ow ie,

D la szczęścia przyszłych pokoleń  pisali,

D zis takim  eudem  z g robów  Z m artw ychw stali.

/
4



S o lo n  tak s ław n y  mą<łrycl» praw  u sta w ą ,

N b ch b y  dziś do T rok  przyszed ł z iaką spraw ą; 

M aron co sied ząc w  swńy w io sce  pod Bzym eU ), 

S z c z jś j iw o ić  w  .y sk ą  g ło s ił boskim  rym em ,

M  try  Cirhey schron i, tąauki i M uzow ,

N ń .d ib y  doczek a ł od w ied z in  F ra n cu zó w .

G órn y  H oracy, ozdoba Parnasu,

Go w  n o s  z ua z ło to  m ie iiis l sw ego  czasu, 

N iechby d z .ś  ży ią c  poetyckim  p łod em  

Ś w ie c ił  łokciam i , i k a rm if się g łod em .

S ło d k i O r fe u s z , co w m iw ia ł rycerzom  

7,o i , i  u y m ii.'y u m rzeć  pod pu klerzem , 

N i-e h b y  dzis' w d zięk iem  s w o ie j  liry , z b orę  

D o  rekrncku go  zw ab ił in tod ź naboru. —  

JC yc-ro  w ie lk i, co  w y m o w y  m ocą  

B ron ił n iew in n y ch  przed m ożn ych  przem ocą, 

N iech b y  dzis sk ru szy ł u m ysły  sąd ow e,

G d y  brzęknie z ło to  w ażne ob rą czk o w e.

Sokrat co  zaw sze  p raw ił u czn iom  sw o im .

Z e cnota darzy szczęśc iem  i p o k o iem ,

Z e b nią nayp rzód  b o ^ ó w  prosić trzeba, 

INiechby dziś z cnotą  pożeb row ał cldeba. 

M ędrzec ly b ieżn ą  nauką -^ sław iony  *),

Co w szystk im  uczn iom  kazał szukać zo n y . 

Go rozk osz w  św iec ie  uhd w szystk o  o cen ił, 

N iech b y  za naszych czasów  s ię  o ż en ił.
|  ów  co  u czy ł iak sied ząc na słoń cu  **)

B tczk ę  za ca ły  posiadać dostatek,

N iecb ayb y  z nam i d z iś  przy Marca k oń cu , 

P rzedał Ostatnią b eczk ę  ua podatek

* ) Epihur,
*“ ) Dyogtnes* —
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JTedcDby Ł ikurg , co dla m łodzi w praw y, 

C h ro n ił zlodzieiów  pr^ez śm ieszne ustaw y *) 
D ziśby  się cieszył lakiem zm artw ychw staniem , 

Boby s tf  s trudził sw ych uczniów  w itaniem .

D U M A.
Ś m ierć  Oskara■,

Tlómacaenie wolne z Ossy^na*

P „>■* o coe ;!*! w znaw iasz o synu  Alpjńa! . • •

C hceszie  by potok lc£ m y ch  zn ow u  p ły n ą ł?
Pytasz iak m oia pociecha icdyna,

Pytasz iak O skar syn m óy b ib y  zgiuął*

Z giną ł bez chw ały nay p W w szy  z rycerzy , 

leg o  nieszczęście zw ątliło  m e siły .

C ierp ię , a cierpień nic m ych nie uśm ierzy  

Bo cię nie uyrzę  O skarze m óy m i ły !

Jak  xię£yc n iknie  W pośród b u rzy  c ien i:

Jak  słońce gaśn ie , kiedy czarne chm ury

W znosząc się z  m orza  bezdennych p rzestrzen i >
K irem  pow leką A id a n id ru  g ó ry ;

R ów nie  zgasł O skar, a ia w iek m óy sta ry

W loką* sam otnie bez szczęścia n a d z ie i,
,TaW dąb usycham , k tórego konary

Z trzaskały  w ichry  w śró d  szum iącśy  \n \e i,

*) Juikuvg prawodawca Spar ty , chcąc w  m łodzie i y  up o* 
w&iechpić tszuyność ta k  w  w oiennem rzem iośle po -  
t  rzekną , posta n o w ił> ze  popełn ien ie  kradzieży  nic pa- 
strzeżone, taranem  n ie  będzie*
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Rycerz ni* ginie iak poił kosą ziele,

Nim legnie we krwi dzielne skąpi* ram ie ,
Odzie kroki zwróci drżą nieprzyiaciele,

Hufce iak razy smiertelnemi łam ie.
Lecz ty Oskarze, ty moy synu lu b y ł

W  krwi nieprzyiacioł oręzas uie zbroczył;
^  mił^y ci ręki poległeś bez chluby,

K rew  przyiacielas' włócznią tw ą wytoczył . . k

Syn* Alpina ! iłueliay smutnych pieni; ^
Moią niedolą do łeż cię poruszę.

Trwalszą od stali przji.nżnią złączeni
Oskar i Derinid ieduę mieli duszę.

Chciwi zwycięstwa i rycerskiey sławy,
Hecą do boiu iak, z gór skał urw iska,

W szędzie za nimi zostaie s'lad krwawy,
Miecz ich śmierć szerzy, wzrok ich -postrach ciska.

Dargo z ich ręki w rycerskim legł sporze,
Ilargo co nigdy nie zląkł się przem ocy; 

Pięknieyszą córkę nad ranną miał zorze,
Milszą niż promień zięiyca w sfód nocy.

Oczy ie‘y czyste iak dwie krople rosy,
Jak w onny Zefir s'wieie tchnienie miała,

A gdy powiewne śnieg okryie wrzosy
Ni* tak iost biały -iak ie’y piers' test biała.

Obu rycerzy zaięły ićy wdzięki,
W równi ze sławą kochali ią skrycie.

Byle dostąpić ie'y serca, icy ręki
Każdy z nich chętnie oddałby swe fyoie,

Lecz Oskar tylko miłos'ć ićy posiadał.
Jego mieć chciała kochankiem i m ę łem ,

Nie pomnąc na to, ze Dardze smierc zadał 
Ze on krew oyca wytoczył orężem.

Widząc to Derm id, rzekł pełen rozpaczy;
„O skarze! kocham twą lubę iedynie,



A  chociaż  na  m n ie  i sp o y rz e ć  n ie  ra czy ,

N ie  p ie rw  iak z ż y c iem  m iło ść  m l  w płynie. 

P r z e b iy  iu e  s e rc e , zakończ  s ro g ie  n ę d z e ,

Z  tw ćy  rę k i ro ildy  a iż  z  ctidze'y u m ie ra ć . ’* 

— ,, ła ź  m a m  D c rm id z ie  p rz e c ią ć  d n i tw y c h  p r z ę d ą ?  

P rzy ia c ic lo w i m a m  życie, o d b i e r a ć ? ”
\

—,,T Jczy u  z ad o sy c  m e j  p ro śb ie  O sk a rz e *

B o g d y  zgon  s ła w n y  w in ie n  b ę d ę  to b ie , 

M iło so  z  p rz y ia ż n ią  i  c h w a łą  zk o ia rz ę  ,

I  m óy  n ie d o li k o n iec  ź u a y d ę  w  g ro b ie . **

—  „ D o b r z e !  w ię s  w a lc z m y ; g d y  ci o  lo idz ie  

B y  k re w  tw ą  p rz e la ł, o rę ż  przy iae«ela .

O b y m  z tw ż y  rę k i » ó 6J z g in ą ć  D c rm id z ie ,

Ś m ie r ć  z b y t o k ru tn a  n iech  n a s  tli*  ro zd z ie la .

S to czy li w alkę, p rz y  p o to k u  B ran n y  ,

N u r t  i m e c h  b rz e ż n y  ich  k rw ią  s 'ę  rumieni,- 
l i ie s z c z ę s n y  Deynjiid pad! śm ie r te ln ie  r a n n y ,  — 

U fo ije c h a ią e  się  w p o sk z ó d  ś m ie rc i c ie n i. 

„ L e g ł ,  k rz y k n ą ł O sk a r ,  ry c e rz  b e z  b o m źn i,

D e rrn id  co  w  b o iu  sani e ro  s z e rz y ł i  trw o g ę . 

Z g in ą ł  b e z  s ław y  s  ją k  c zu łey  p rz y ja ź n i.  .

G d y  on  n ie  ż y ie  . . ,  I  ia  ż y ć  n ie  m o g ę .

'W e s tc h n ą ł i m iey sca  n a d e r  s m u tn e  r z u c a ,

W id z ą c  w  n im  lu b a  ro z p a c z y  k a tu s z ę ,

, , O sk a rz e ,  m ó w i , cóż c ię  tak  zasm uca?

C ó żże  z ac h m u rza  w ie lk ą  tw o ię  d u szę ?  ”  

— „ G o rm o ra m , rz e k ł i . - y , z n a laz ł ta rc z  p rz y  b u k u .  

T am  k ę d y  s tru m y k  m ru c z y  p rz ez  m u r a w ę t  

C h c ia łe m  go p rz e sz y ć  s trz a ły  z  m e g o  łu k u ,

M a p ro z u o m  s trz e la ł ,  d a w n ą m  s tra c i ł  sławę,**

N a to  m u  p iękna: „ lu b y  p rz y ia c ie lu ,

M o źg  rn a ić y  b ę d ę  iak  ty  n ie sz częś liw a j
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C ieszy łam  oyc* d o  ee lu , N

\ J 1 7 y t  m n ie  ii! 1* ni ' c a c ią g a  c ię c iw a .

M ówi i spieszy do G orrnkr * tarczy , v
S chow ał się Oskitr za okrąg  p u k le rz a ;

O ';a lu k  spina, SU M ii żarlka w arczy,
G ot św iszcząc p ie n i p rżeb u j rycerz* .

„D zięk i, rzek ł O skar , dż  ę B  tii*s« ik b ie ;
G lak przy jem na śm ierć iest z tw oioy rę k i!  • s

Kenz.m . . . z  D erm idem  z ió ł m nie w ied n y m  grób ie i i .
— W net c is  dogonię*  skończę s e r c a  m 4k i,

T chnie  cóika P a rg i oyca m ęstw em  c h w a łą ;
Ka sm ieić  O skara  z radością p o z ie ra /’

T o  rzekłszy śn ieżną p ierś pTzebiia s trz a łą ,

J ę c z y , eh wicia się pada i um iera.

K ędy n u r t czysty s trum yk m rucząc toczy,

I  sm ętućm  dusze pieści zachw yceniem ;

T am  sp ocztw aią  w p tzy ie inney  uboczy
P od  W ybniałcy brzozy drżący m  cienieni.

A gdy  tuż cichość do koła n as tan ie ,
G dy  słońce gasi ogniste pochodnie ;

K * ich m ogile w iatronogie łanio

Zióly i kw iaty pasą się sw obodnie.
J IFłaŁ Osłr,

M A R Z E N I A .
Naśladowania z Szy llera poematu: 

die Jdeale.

ŚTuzza się rozstaiosz ze m n ą,
Ż ycia  niego czasie z ło ty !

1
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D ru ży n ę  m arzeń przyiem ną

L ube rozkosze, pieszczoty, 
Rączem i poryw asz p ió ry !

P różno  twego pragnę zw rotu, 
P io run  ci pożyczył lo tu ,

"W wieczności zdążasz pi'zestwory.

P ogodne słońca zam ierzchły^ 
Co ranną zdobiły  p o rę ;

M yślne tw ory się ro zp ie rzch ły 1 
Juz niemi serce Die go ie.'

Snu moiego lube p łody  1 
S łodka o was wiara znika 
Rzeczywistość niszczy dzika,

Co lak pięknem  by ło  wprzódy.

Jak wśród pragnących obram ień 
Pigm alion błagał kam ień,
A ż zim na posągu b ry ła  
Czuciem się zarum ien iła ;
T ak  ledwie N a tu rę  tkliw em  
Obiąłern dłoni ogniw em ,
N a młodzioriczem wieszcza łonie 
O d d y ch a , i życiem  płonie.

M oim  ogniem rozgorza ła ,
N iem a, iuż przem awiać um ie . 
Dźwięk serca mego rozum ie , 

Usciśsieuie m i oddała.



Ju ź  oży ły  kw iaty, drzewa,
Z d ro iu  srebrny  p ły n  m i śpiew*, 
I  to gdzie duszy nie b y ło ,
Życia niego echem żyło.

W szechm ocnego w ir natchnienia, 
7 Ścieśnioną pierś rozprzestrzenia j 

W y try sk a  życiem , poczęła 
D ź w i ę k i ,  obrazy , i dzieła.

Jakąż świat ten  m ia ł wspaniałość 
Póki go pączki chow ały •, «
Gdzie się ro z w in ą ł, iak m a ły ,

I  iak nikczem ną ta  małość.
* * * v .  . • ' '  • f  !

M ęstwem  u sk rzyd lony  śm iałem  j 
Szczęśliwy m arzeń zapałem  
M łodzian troską nieskiełzany 
R zuca się w życia bałw any. 
N ieścigniony lo t zam iarów , 
W zh iia  go do kra in  czarów j 
O szczycie nie wie i kresie , 
W szędzie go ich sk rzyd ło  niesie.

Szczęsny! łatw o lam  dosięga: 
Jakaż go w strzym a potęga? 
Pow ietrzny  orszak wesołem 
W ó z  życia otacza kołem .

M iłość co rozkoszą płaci,
Chwała co w aw rzynem  darzy ,

W* zło tey  szczęśliwość postaci,
Praw da o słoneczney tw arzy.
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I P rzeb ó g ! tow arzysze m ili 

"V\ śrzodku drogi odstąpili;
I zdradzieckim dążąc krohierh 
Koleią pierzchli przed okiem. 

Zbiegło szczęście lekko-nogie,
Z  niczem przyszli um u gońce, * )  

A  wątpliwość chm ury  m n o g i e  

Ń a prawdy rzuciła słońce.

W a w rz y n  co dla chwały rośm e,
Zwiądł na pospolitym ez<lo- 

Zbyt prędko po kfótkićy wiośnie 
Uszło miłości w esełe.
O d lo d n ie y s z a  .coraz c isza ,
Coraz brakło towarzysza.
Brzask ty lko nadziei b lad y ,  
Ściem niałe rozw idniał siady.

Z  ley liczony i samnoey rzeszy j 
Któż towarzyszył wytrwale,
K t o  ciężkie ł ą g o u z i ł  ż a l e ,

K io  grób umaić pośpieszy?
T y  ! co życia dzi> lis* zm iany , 
Przyiaźtii! co leczysz gany,
Co pociech sieiesz nasiona,
W" Czas szukana , znaleziona.

*) Urn wyraz. piel-w otny, od k tó reęo  pochodną rozum, umysł, 
umiirętnosć i  t. -d . tutay użyty na oddanie «Jowa dąs 
W isssn  w  oryginale żnayduiącego 6i<}«

I  ty
■ V '

V



I ty którey północ rówria
Gdy duszą przeciwność chmurzy; 

Praco! którey dłoń staro wtia,
Tworzy zwolna, lećz. nie burzy. 

T y!  co do wiecznęści rzeki,
Dosączasz tylko kropelkii *■ 
A  ieduak dług czasu wielki, 

Zmni.eyszasz o chwile i wieki.
K .  T y m o w s k i .

Czas, z franduzkiego P- Segure. 
A  voyager passan t sa vie.

W  ciągłej będący podróży,
Pewien starzec Czas z imienia,
Przyszedł raz nad brzeg strumienia,
A  widząc orszak Nimf boży, 
j, Świat mię, rzecze, zapomina, 
s, W y ,  nić dozwólcie mi ginąc,
,, Zbliżcie się, Czas was zaklina,
,, Zbliżcie, Czas przy was chce płynąc.”

Na drugiey stronie z murawy 
Dziewczęta starca postrzegły,
I wnet się ku niemu zbiegły,
Chcąc mu doponaódz przeprawy;
Lecz iedna, tak i<3 ostrzega.'
„N iech wam ta płocha chęć minie, 

i8iC Czerwiec T. V  i  4
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„  Częstokroć burzom  ulega 
„D ziew cze p rzy  którćy  Czas p łyn ie.”

V  *

W  l*'m M iłość wesoło zmierza,
D o brzegu na Itkkiey łodzi,'
P r  ybiia. — Starzec w nią w ebodzi,
I  tchnieniom wiatrów się zw ierza,
A  zractnem  wiosłem pr.jc w odę, 
łTak giosi o swoim czynie:
,,  Pntrzaycie dziewczęta m ło d e ,
„  Jak  p rzy  M iłości Czas płynie.’*,

A le  w tey  trudne'y  przepraw ie, 
Zm ęczony słaby cb łopczyna,
Z  razn ustawać zaczyna,
A  w reszcie usypiać w nawie.
Czas b iorąc wiosło w tey  dobie, 
l a k  się do niego odzyw a,

T y  śpisz a ia śpiewam to b ie :/
„ Z  Czasem i  M iłość u pływa.

A . L .

B A l  K I  

-Bocian i  TTrona.
Bocian , co tyle obcych k ra in  zw ied z ił,

G d J  s , ę  zb liżała piękna pora w iosny ,

S w -rn  i.'( p rzybyciem  do Polski p op rzedził , 

E iiosąs w spółziom kom  szczęścia znak radosny .
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I  gdy  n a  gniazdo' oyczyJte 

K tóre  naddziady u s ła ły ,
Spuścił sk rzy d ła  ro z ło ż y ste ,

B óżue się ptaki zleciały 

A by usły szeć , co też w  sw ey podroży 
W id z ia ł za kraie,

Jakie zwyczaie,

I  co dobrego dla sw ey ziemi w róży ?
Bocian w yliezać zaczął z uniesieniem  ,
£ e  są s z c z ę ś l i w s z e  od  naszych osady :
G d zie  zim a nigdy nie grozi zniszczen iem ,

G dzie rząd  iest d o b ry , gdzie n ie  znaią z d ra d y . 2 

W  tym  W rona rnieyskiin  dym em  okopciała 

O zw ie s ię : „ G dy tam  lak  szczęśliw e strony ,

„ N a  co ż się nazad ta podróż  p rzy d a ła ,

„ W ra c a ć  na b iedne sw ycli przodków  zagony?

,, Ja .c o  tak kocliam  oyczystą dziedzinę ,
„N igdy  choć w  lepszą n ie lecę krainę.’*

W ierzę  , Bbcian iey odpow ie , i
Boś iest trosk liw a nad to  o  sw e  zdrow ie,
I  tw e len istw o  z gnuśnością 

Zow iesz oyczyzny m iłością .

Jam  icy did pTawe dow ody:

G dyż lepsze olibe zagrody 

łizuciłem  bez n am y śle n ia ,
D la m oiry  ziem i w idzenia.
I  ieśli słusznie obce chw alę strony ,

Chciałbym , by  nasz k ia y  rów nie  b y l rządzony .

M yśliw y i  Jastrząb.

-N n ż  Kubusiu daltśy z nam i,
„ J u ż  ci też mięso o b r iy d lo ,

C\ , i 4 *

M.
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„  N a ł a m i e m y  cię p tak ami ,

, , . fak ie w nasze złapienr s iodło .” 
Ku bu ś  do n a m o w y  ła t w y  
Posze d ł  \vię<; „a kuropatwy;

W  ) ż e ł  b ega , węsz y  i doc ieka ,  
Jastrząb lata i nagrody czeka.
/  o sz t y  do t . r h y  połapane p l£ki 

K i d u ś  na b .r l e  iadł  stare przysmaki .

p i r a  n  y. <
(Uórnacżcn ie.)

^ -^ d  przyiaciełs 

Szetlł »z«*vv«j z wesela 

D ubrze p iinuy,'

Toczył sn* w kręto i ,k  P iłk a ,
Ciasna m u była ulica.

' “ V '<»sle p ipe ił ściany 
P o tk n ą ł się „ u b u raczek  i uderzy ł w eiem ;e  

A  czajka  o trzy  , ą d„ie poszła w przód na zk m ię . 
JaU)j  noiłi <*j»Ią'aueini 

D i  w iff a « ę  i daU'y toczy,

A  u a zioiiii

Czapkę sw ą zoczy ]

Podnosi w górę, przy o d k r y ty  głow ię 

Co gardło zdoła 
Po udescitt w oła ; 

n  K to zgubił czapkę ? JtfoAi Panow ie ! f  
C*k nie i*deu nasz uczony

CiMJliieuu Ł ęg i zUurauuy,



<tdy w łałłsy  ro m m  postrada 

C hw ięie się, pląia , u p ad a ;

Zgilbę w  iu n jc li w piera iąr, t<:in częstow ać l»h i 

Co sam  z głow y zgubi.

K. B.

B icg ra jiic i p c tu a r c y  D a m  
, naszych.

K i e d y  Ł iieyper ,  strącony do piekła 
U v rża ł  ’i}' zakąeie ochydną poczwarę, 
’W zdrygnął  się ouey, zdawała się wściekła5

19 •  '  iW  rzasnął  okropnie:  w y p ę d z ić  tę marę !
, Cóż to za potwór do piekła skazany, 

Postać ma ludzką, lecz iaszczurrze oczy, 
Sto żądeł w ustach widać na przemiany, 
A iadowitą z ust swych pianę toczy! 

Znam ia ten potw ór, rzecze przełożony, 
Jest to ród podły, nikc/ermiy, plugawy, 
Żółcią się k a rm i,  pragnie cudzey sławy, 
Sztylet w zanadrzu nosi zarażony,

Szuka ofiary, ludzką sławą Żyie,
G dy  brak ofiary , dręczy się i wyie. 
Okropni*? ięczy a naycząścićy razi , 
Gdy taynvm  iadem cudzą słhwę kazi.

Za nic padalce i iaszczurcz* i3dy,
Smoki i węże, ropuchy i gady,
Język potw arc/y  ieszcze jadowitszy,
Zatrut. oncgo tym gorszy im skrytszy!
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Precz podle dusze! precz nikczemny tworze! 
Jad twego żądła gorszy nad te mąki 
Jakie wygnańcy znoszą na mym dworze 
Głosząc swą karę okropnemi ięki!

W n e t na ten rozkaz i młodzi i starce 
W ygnali z piekła podłego potwarcę.
Owóż wygnana stamtąd poczwara 
Cis'nie się teraz między wszelkie klasy;
Czemuż nie idzie na góry na lasy ?

Lecz iakby włas'nie ku ludzkiey niesławie 
Przyszła się gnieździć po naszey W ąrszawie.

J. K.

O zdolności błon rozm aitych do za­
chowywania różnych cieczy ( z  
reportorium  farmaceutycznego z 
roku 1815. ty N orym berdze .)

D a w n o  znamy że pokrycie pęcherzem niezu­
pełnie ulotność tak wyskokowych iako i wo­
dnych cieczy wstrzymuie. To także nie uszło 
uwagi p. Soemering Radcy taynego w M ona­
chium, trudniącego się zachowywaniem róznemi 
sposoby preparatów anatomicznych. M usiał za­
tem starać- się wymyślić lepsze zachowanie wy­
skoku, i wiele w tey mierze interessuiących do­
świadczeń w zastosowaniu użytecznych poczynił.
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Używając powszechnych areometrów, dostrszegł: 
iz wyskok suchym pęcherzem stoiąc zawiązany, 
po pzęści wypakował i daleko był tęższy od te­
go, Który był pod toż zawiązanie wlany. To  
postrzeżenie stało mu się powodem do przedsię­
wzięcia dośw iadczeń iuz z samym przez się wysko* 
kiem rózney tęgosci,tudziez z eterem, z winem, lub z 
wodą, lecz z każdem osobno mieszając, i zawięzu- 
iąc pęcherzem wieprzowym, wołowym, ry ­
bim z suma, błoną zrobioną z kantszuku czyli 
gumy sprężystey *), błoną obwiiaiącą płód kro­
w i, lub nakrywszy słóy szkłem martwo odszli- 
fowanem i pęcherzem wołowym zawią*ywauem: 
W ypadki t-;y pracy w d. 3o. Grudnia 1 8 0 9  i i j .  
Czerwca i8 i4  udzielił akademii w Monachium 
(Schweiggers Journal fur Chemie und Physik 
B. 1 0 . §. 463 i t,. d . ). Ponieważ ta rzecz nie iest 
dotąd iak zasługuie powszechnie wiadomą, zatem 
czytelnikom których to interessować może, ż y ­
czyć należy, aby przytoczonym tu główniey- 
szym wypadkom, i spostrzeżeniom, uwagę swą 
poświęcili, do swy'ch działań zastosowali, a spo­
strzeżenia wydoskonalili i pomnożyli; dodając 
do tego: iż te doświadczenia czynione by ły  w
izbie zwyczayney, suehey, przelotu powietrza 
dozwaldiącey, lecz słońcem nie ogrzewaney.

/ .  Pokrycie wolowym pęcherzem. (Doświad­
czenia tylko w słoiach czynił, a pęcherze od-

*) Początki_ chemii Jędrzeia Suiadeckiego 1807 I. §. 96.



więkcia? w wodzie, potem z z b y te c z n y  wilgo­
ci osuszał i lakierni zawiązywał):

Z p o d  l ,g » :  W a i h ,  aits;4cac|i
zupełnie wyparowała;

b.) TT y s ło k , u  m  prądzdy parował im  byj  
dm słszy, a reszta w alkohol czyli wy,kok 
bezwodny w stosunku do ‘p o z o s ta ły  * ljim 
wilgoci w odney , daleko więcey niżeli użyty 
na początku wyskok obfitowała. G dy r ó -  
" nC 'lloSC] wy sk° b u , 5o stopni mooy swć
o azuiącego i wody w oddzielnych słoiach 
W lednyniźc czasie postawiono, woda j 0pej_ 
mc wtedy iu i  wyparowała g d y  ~ 
łowa wyskoku icszcze została w  J
Went Ca stopn; m w „J
c, p o d . . ,d „ „ y m  s l » , „ , y y j  p i m v a ,  ^

'  2,0 V - J o o . i o y  „ Z m ie n io n y , '
t y p i f y  Moi6a s lo p n i S J ;

“  ‘ olfcolioluokazywał. W v d .  v u i 
Iuh MM - t 3 bezwodny (A lkoho l)
;  Skl choc iaż  takoż p o w o -

" r - -’ ^  * w** t-n»
.  . ę ;  '"«« H tU M , że wyskok

T  y  ***  f ” * '
pę-berz  w ilgoć z. powietrza przyciąga.

■) ter aa wiązany pod wdyny m pęcherzem w 
F»-«ci«gu półtora roku zaledwie cokolwiek 
r ? ę m , y 9h



d, ) W in o  * )  l a t -ink wyskok parowało , albo­
wiem w .kilku tygodniach około J ubywało, 
kr.mirń winny * niego osadzał się, a ciecz 
zostaiąca zupełnie by ła  przezroczy sta, nawet 
od powszechnie chowanego wina przezro- 
ęzystsza, koloru ciemnieyszego, w zapa­
chu itiojcnieysza i przyiemnieysza , w sma­
ku  tęższa, ognistszai korze.nnieysza, a p rz y -  
tem łagodnjeysza, iliby ołeistsza. Na a reo -  
m e l r z e  skazywała 8. stopni , gdy uży ty  
p lv n  do zachowania tylko 4 stopnie pokazy­
wał. Stąd wynika że wóda z  wina parować 
jnusiają, i pępŁęrze są środkiem prostym  
flo przechowywani^ win nie tylko na czas 
d łu g i , ale nawet, aby w ie krótkim czasie 
czysto z oszczędnością i wygodnie polepszać.

II.  P olrycie kimtss&tliem, ' ( T o  robiono 
przez wysuszanie, kładzionych na sobie warsztw 
r  o zezy nu kautszukowego, póki nie utworzyła się 
błona żądanćy gładkości i grubości,  iakiey do 
obwiązywania słoiów potrzebowano.)

Pod tein przykryciem 
a ) W o d a  została bez zmiany.

) W y sk o k  gdy b y ł  wodnisty czyli słaby, 
tracił część swego alkoholu i osłabiał 
się bardziey.. Parowanie iednak b y ­
ło powolmeysze niż z pod przykry-*

D o tego używ ano  czerw onego A sm a n n ąh au sjr, Reńskiego, 

i  tak zw anego V ia  d’H«rendta£*,
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cia pęcherza wołowego, jeżeli ty lko 
btona kautszukowa nie by ła  zbyt cien­
ka.

e.) E ter  siarczany zupełnie bez zostawienia 
reszty parował.

d .)  W  ino również paruip i psute się.
l j f .  Pokrycie, desz/Czką i od Iową na i e d n ę  li­

nią g rubą ,  wyskokowi na czterdzieści stopni 
m o cn em u , bez zm iany pakować dozwalało, 
gdyż reszta zoslaiąca tenże sam stopień tęgości 
zatrzymała.

1 P r z y k r y c i e  wołowym pęcherzem  pocią­
gniętym rozczynein karuku  (k le y  karukow y) 
vr prawdzie nie wstrzymywało zupełnie ulaty­
wania w yskoku , iednakże hard /ićy  niż pęcherz 
przedłużało toż ulatywanie.

Pęcherze wieprzowe, rybie  z suma i b ło ­
na płód krowi dbwiiaiąea, w ogóle, tak iak 
pęcherz wołowy zachowały się, z tą tylko różni­
cą ,  że wszelkie b łony  im grubsze tym  lepiey , 
im zaś cieńsze ty m  słabiey parowanie w s tr iy -  
m uią j a zatem wołowe pęcherze "w zdatności 
wstrzymyw ania parowania na pierwsze mieysce 
zasługuią.

C e l  i n s i  i.
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O B R O N A  Ż Y D Ó W .

Z  powodu powszechnego narzekania i lednozgo- 
dnego odgłosu wszystkich prawych ludzi 
O szkodliwości m ó w  w państwach cdirze- 
śc iia m k ich , a mianowicie w ich ziem  ro b ie -

caney to ««* «*' Folszcze ’ f
z n a k o m i t y c h  i św iatłych urzędników n a  i c h

“obronę u w a g i , które publiczności z p r ­
ężeniem  moich przypisków pod sąd oddaię.

Ji. 6.

J eżeli narodowość i przesądy religiyne żydów 
stawaią na przeszkodzie z iedney s tiony , iz 
warunkowo i ogólnie do używania praw obywa­
telskich i  n iektórych nawet zarobków p rzypu  
szczeni bydź nie p ow inn i ,  z drugmy strony w y­
znać prawda k aż e , ż e ta k ż e  prze,ądy i c łm wosc 
polączaly  s i ,  Kie raz z sobą na c i e r n i e ^  i 
prześladowanie lego lu d u ;  skąd wyniknąć m  -  
siała nieufność, n iech,ć i  nienawiść wzajemna 
żydów ku chrześcijanom. I ju d z ie ,  którym  
ność używania praw z przyrodzenia im służący c i  
odięto , puścić się musieli na wszelkie nieprawości 
i niecnoty, uważaliśmy żydów wlasme iak ow 
proch, k tóry  każdemu chrześciianmowi bezkarnie 
deptać wolno b y ło ;  Wskazani byli na lulackie, 
oszustowskje, prawdziwey praw opieki pozbawione
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ż y c i e ,  f o s k a r ż a m y  ż y d ó w  i a k o h y  s p o s f r z e g a n .  

w  m ć h  p r z y w a r y  c a ł k i e m  h } ł y  s k o k i e m '  i eh  
p r « » ą « ! d w  r e l i g i y a y c l , .  ( a }  Pudaymy  , , ?kę b r g _  

t o r s k ą  ś w i e t l e y s z y r a  z p o m i ę d z y  l u d u  M o y ż e s z o -  
Mego w y z u a n j a  ( b )  k u  w y ć ż w i g i i i e n i u  g n 

n e m i  s i ł a m i  ze s i a n o  p o n i ż e n i a  w  ia k i m , g o  ^  
n a s z y m  k r a i n  po  w i ę k s z e y  czę śc i  w i d z i e m y ,  po_  

a o z u m i y m y  s i ę  z n i m i  w ł a g o d n o ś c i  o Ś r zn dk  ,< h  

o b u d / e n i a  w  n a r o d z i e  ż y d o w s k i m  u c z u ć  p , a -  

• w d z i w n g o  h o n o r u ,  p r z e z  spó l  ą  i ch  d z i . c i  z r i a -  

szfcnn e d n k a c y ą ,  n i e  p r z y p u s z c z a i ą c  ż a d n e y  r ó ­

ż n i c y  m i ę d z y  r ó ż n o w i o r c a m i , k i e d y  śą i e d m g o  

i r a m  ds- i e ćmi ,  ( c )  n a d a y m y  w a r t o ś ć  o h y Wat e l -  
.‘ k ą  i p r z y p u ś ć m y ,  d o  u ż y w a n i a  r ó w n y c h  ,  , .

s w p h ó d  t y r h  ż y d ó w ,  k t ó r z y  n a  n i e  z a s ł u ż ą  , i ™  
i z y s i ę  i ę z y f c i ę m ,  p i s m e m ,  o b y t z a i a m i ,  u b i o -  

r ć m ,  e d u k o w a n i e m  d z i e c i ,  g o d z i w y m  i p r a w y m  

z a r o b k i e m  t a k o w ć y  enmncypaxiyi g m i n e m  i o k a ż ą ,  

i k t ó r y m  c z u y n a i  d o b r z e  u r z ą d z o n a  P o i i ey a  ż a ­

d n e g o  b e z p ł a w i a , o s z u s l o s t w a  i n i e m o r a l n e g o  

s p o s o b u  ż y c i a  l u b  u t r z y m y w a n i a  s i ę  zarzucić 
n i e ' b ę d z i e  m o g ł a .  N i e  u  w a in  l ay  m y  ż y d ó w  aa  

największą  n a w e t  o p ł a t ą ' o d  p o w i n n o ś c i  w s p ó l -  

n e y  w s z y s t k i m  , s ł u ź e p i a  w  w oy . sk u n a r o d o w ó m ,  

p r z e s t r z e g a y m y  o w s z e m ,  a b y  w  s t o s u n k u  d o  i c h  

l u d n o ś c i  w  s z e r e g a c h  t voy.ska koniecznie syp 

z n n y d o w n l i ,  a n i e z a d ł u g o  z t e y  k l a s s y  l u d u  o d ­

n i e s i e m y  d l a  k r a i n  k o r z y ś c i ,  i a k i e  d la  n i e go  z a ­

p e w n i a  n i e z a p r z e c z o n a  w  ż y d a c h  b y s t r o ś ć  w



poięo lu , tdolnos'c do kunsztów , rękodzieł, han­
dlu i wszelkiego przemysłu. „L u d z ie  tem się 
» w k om u stać m uszą, czein ich sobie rząd. 
» mieć zamierza , dobremi i spokoyńemi okjywa- 
}jUlami, walecznemi woiownikami, pracowite- 
>i mi i pvzemyślncmi mieszkańcami, L że lr  chce 
5) i um ie  do Lego ludzi sposobić; lub też będą u i-  
»kczemnym, podłym i niewolniczym motłochem, 
j, kiedy się rządowi tak podoba ,  p o sied zia ł 
3) H o u s s s  e a u ” Brak nsoralnpści w żydach 
naszych, skłohnośc do osaustastwa, wstręt do 
pracowitych zarobków, niszczenie i rozpalanie 
ludu w ie jsk iego , , usprawiedłiwiaią nie tylko, 
lecz konieczną czynią ustawę policyyną zabruuia- 
W ą  im wolności trzym ania arend i trunków  w 
krain naszym ; skoro do Celów poiioyi kraiowćy 
fa lezy, aby zapobiegała uszkodzeniom własności 
rzeczowćy, i wszelkie przeszkody tamuiące do­
bre njienie i cyw ilizacyą ludu  uprzątała. W s z a k -  > #

prócz tego niebezpiecznego i szkodliwego dla
°gółu kraiu za robku , ' w każdy in i t lnym  wolno  
lru szukać sposobu żywienia się i dorabiania ma­
jątku, Jeśli leorya ekonomii polityczney prze­
pisuje, ze' każdy członek społeczności ma pra— 
*<> do dobrego mienia, i wskazuje żrzódła z 
którego to wypływa i środki iakiemi do niego 
ludzi prowadzić należy , sztuka rządzenia choć 
s,S °gląda zawsze na zasady teoretyczne i One 
*z«nuie, zważać zawsze musi czyli one zasioso*



w ać się całk iem  daią do ch a ra k te ru  l u d u ,  p o ło ­
żenia i po trzeb  obecnych  k ra in ,  d )

P r z y p i s  Tc i.
a) T a k  iest w  islpcie , wszystkie p r z y w a ry  i 

w y s tępk i  w żydach  postrzegane , są sku­
tk iem  ich religii czy li  raczey  T a lm u d u  i ie- 
go 'w yk ladaczów , b o  to  u, naszych żydów  
if dno  znaczy. S k o ro  żydowi, stosownie doz 
zasad re l ig iy n y c h  czyJi raczey przesądów 
od dzieciństwa w p a ia n y c h , nakazano iesl 
uważać każdego chrześcijanina czyli w ogóle 
każdego n ieżyda , iako poganina i istotę p o ­
d le j s z ą  od s ieb ie ,  na  k ló rćy  dopuście się 
oszukaństw a i w sz e lk ie j  zb rodn i iest rze­
czą chw alebną  i p rz e d  Bogiem  zasługę ie^ 

dn ą iącą ,  iuż te,dy w ynika  s tą d ,  że żydz i  i a-i 
ko  p ra w o w ie rn i  żydz i  la lm udziśc i,  w k a -  

 ̂ żdern  tow arzystw ie  n ieżydow sk iem  szkod li-  
w e m i ,  i k ra iow i i i ego m ieszkańcom , b y d ź  
m uszą . D ow ód na to skladaią  dzieie wszy­
stkich n a rodów  E u r o p e j s k ic h  od H iszpan ii  
począw szy  i porządkiem  ich aż do T u r c y  i 
z kolei p rzebiegaiąc. Jeżeli w n iek tó rych  
k ra tach  przy ię fa  się na n ich  cokolwiek cy­
w ilizac jo  > i ale n. p. w Niem czech, iest to ie -  
d y n ie  sk u tk iem  odstąpienia  od zasad ta l -  
m u d y e z n y c h .  W ia d o m o  iż w różnych- k ra ­
jach te ty lk o  śrzodki p r z y  re fo rm ie  żydów
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okazały się nieco skufeczuemi, które w fu n ­
damencie wstrzęśły zabobonną, posadą, na 
k tó rey  się towarzystwo żydowskie iako sta­
tus iri statu w  kraiach chrześcijańskich u trzy -  
muie, iak n. p. w P rusitch  zakaz sprowa­
dzania Rabinów z Polski, zabronienie użycia 
pisma żydowskiego i t ,  p.

b )  Którego żyda autor nazywa światleyszym,' 
tego żyd prawowierny rnianuie libertynem, 
odszczcpieńcem. Stąd w ynika, iż ów żyd 
światleyszy zaufania u swych współbraci 
nie zuaydzie i do widoków rządu m ało  się 
przyłoży.

c)  Lecz właśnie tego żydzi uznawać nie chcą 
że są współbraćmi kraiowców, którzy ich 
na swe łono przyięli, ale poczyluią się za 
istoty szlachetnieysze ,'nad ludzi wszystkich

, innych  wyznań lepsze, i ich Bogu iako ie— 

dynie miłe.

d ) Ośmielam się do t y l u , światłych mężów 
uwag o reformie żydów , a w szczególności 
do ró z prawy Radcy StanU. Stan. Staszica, 
w Nrze. i5. Pamiętnika umieszrzoney, p o -  
dadź i z sWey strony  hiektóre, iako to :

i . )  Każdy żyd powinien przybrać  n a ­
zw i ko familiyne i tego zawsze używać p o ­
dług zwyczaiu kraiowego.
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a.) Urzędnicy stanu cywilnego (choć­
by i zniesieni zostali dla wyznań ęhrześci- 
lańskichj czego się przecież nie spodziewa­
m y )  dla żydów zachować z scisłem dopil­
nowani c ip  wykonania p r z e  pi sów .

o. ) Żaden żyd nie może Wstępować w 
związki małżeńskie ani zarobku przedsię­
brać na swą osobę, dopóki nie dowiedzie 
iz umie dobrze czytać i nie żle pisał? p0 

; polsku,

-Ponieważ wszyscy żydzi prawić bez 
wyiąlku, umieią po żydowsku czytać, ino- 
Zn ab y  słusznie wymagać, aby k a ż d y  żvd 
doszedłszy n ayda%  do i5. roku życia iuż 
umiał czylać i pisać po polsku.

4.) Księgi kupieckie w rok od ogłoszę- \ 
nia prawa maią bydż utrzymywane w ję­
zyku polskim albo w niemieckim.

 ̂ 5 ' ) Do nmów pry waLnych może bydż
używany ieszcze przez lat 3 język żydów-  
ski, lecz od chwili ogłoszenia prawa powi­
nien bydż kładziony obok przekład polski.
Po trzech latach wszelka umowa lub układ 
pisane bydż powinny w ięzyku polskim, ina- 
czćy uznane będą za nieważne i strony po-  
ciągnione do odpowiedzialności. Po pięciu 
lalach nie wolno używać pisma żydowskie­
go nawet w listach prywatnych; przestępcy

uwa*
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uważani b ędą  za sp iskow ych  i pociągani do 
odpowiedzialności.

6 .)  W  rok  po ogłoszeniu praw a żaden 
ż y d  nie m oże bydź  R a b in e m ,  szkolnikiem  
i t. d. iezeli nie um ie  dobrze czytać i p i­
sać po polsku.

7.) Ż adne księgi heb raysk ia  an i żydow ­
skie w k ra iu  d rukow ane  bydz  nie  rnogą, 
leżeli nie ma obok t ióm aczenia  polskiego,
które  się razem  z tex tem  drukow ać  p o ­
winno.

8 .)  Z  zagranicy  żad n y ch  a żad n y ch  
ksiąg heb raysk ićh  ani żydow skich sp row a­
dzać nie wolno. (M ożna  b y  tu  uczyn ić
w yią tek  z księgami starego tes tam entu  bez
wszelkiego vcykladii i kom m entarzów  5 lecz 
dla  un iknien ia  podstępów , lcp iey  w y ią tk u  
żadnego nie r o b ić . )

1

1 8 1 G C a r wiec T. V .  l 5
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TECHNO LOGIIA.
Coup cTop.il sur lies i mperjectións de la chanssure 

et ies incotnmodites qui en proviennent •, Suivi 
de Cexarnen cCun p r o c ć d e  ingenieux qui a Ca- 
vantage de corriger les unes et de fa ire  dispa— 
r  nitre ou prevenir les autres p a r  S a l - o s t y  
b-evele de Sa Maj. CEmpereur (t. i. Rzul oka 
na niedokładność obuwia i przykrości stąd wy­
nika ące; l  przy łączonym rozbiorem sposobu po­
prawiającego pierwsze a źaradzaiącego drugim  
p r /e z  S a k  o s k i e g o  patentowanego od* J. Ce- 
sarskiey Mci. w Paryżu w d ru k am i Dydota 

,MI<>d.) 1811. 8vo. X V I. i 86. slron.

O so b liw ie  przez wzgląd iż autorem wvnalazku 
i opisu iego iest Polak, W oyciech Sakowski, ro ­
dem l W arszaw y ,  od lat 'dwudziestu i kilku za­
m ieszkały  w Paryżu, i iako nayzawolaii&zy a p rzy -  
noym niey  ieden z nayoelnieyszych szewedsv w 
st o liry Fr^ncuzkiey znany , podaię treść pisma 
tego W  przedmowie opowiada au tor i;; po ośmiu 
dopiero lalach pracy i prób rozmaitych wynalazł i 
wydoskonali! p raw id ła , za pomocą których obu­
wie i ks ł ta ł t  przyzwoity i noga wygodę o t rz y -  
m uie. W y n a lazek  tych prawideł na leni zależy, 
iź one każdemu obuwiu ( t. i. trzewikom Ihb bu­
to m )  za pomocą śrub i sprężyn wewnątrz um ie-
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sztbconych, stosownie do s topy  zu p e łn ie  odpow ia- 
daiącą nadui4 postać; ieżeli więc k to  m a  odgnio- 
tki lub  b ó l  iakow y w k tó re y  części n o g i ,  o z n a y -  
m iw szy  to a u to ro w i , ©trzy um ie praw idła , k tó re  
za pom ocą w ynalezionego m ech an izm u  na  części 
bolejące ro b ią  w ygnio tk i czy li  rozszerzeni*  w 
prz^szw ie, a to w ten sposób iż obuw ie ksz ta łtu  
swego m e t r a c i ,  cząsc bóleiąca ulgi ctoznaie a re ­
szta s topy  w przyzw oitym  zostaie ścisnieniu. P rze ­
biegłszy bowiem P. Sakowski h is to ryczn ie  ro żn e ­
go rod-zaiu o b u w ia ,  dowodzi, iż obuwie z p r z y -  
szwami iest n ay lep sze ;  to zaś im  le.piey tło nogi 
przystaie, tern icst wygodriieysze, ponieważ wszel­
kie obuw ia  szerokie czydi p rz e s tro n e sp ra w u ią  cJiód 
p o w o ln y ,  cllwieiący się i n ie p e w n y ,  iaki w m n i­
chach i T a r k a c h  spostrzegać się daie. D la  tego tćź 
zaleca P. Sakowski w szystk im  osobom obuwie r o ­
bione 'na każdą  nogę  osobno, i n ieprzem ieu ian ia  
oriego z iediley nogi na drugą. U m ieszczony  iest 
p r z y  końcu  opis p ra w id e ł ,  k lore  iesii się nie n iy -  
l i m ,  u  samego au to ra  bo. F ranków  czyli pięć d u ­

katów koszluią. '
F. E.

Ś w is tek  k ry tyczn y .

W f i e y s c y  nasi pisarze dow oln ie  k w a te ru ią  się 
gazetach W arszaw sk ich .  L ecz  ia b ie d n y

i5 *
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w ie ś n ia k  s t a m tą d  w y k l u c z o n y  z o s t a ł e m , dla t e ­
g o  p e w n i e ,  co sain w y z n u i ę , ź e m  tuk wielkiego 
zaVi.c7.vtu nie godz ien .  /  N i e  chcąc p r z e c i ą ł  goście 
lia ulic;y,  w y p r  si ł ern sobie  kąc ik  w P a m i . n n i t  „  

AA n<ą by s t r e  p i sa rzów naszych  oko,_ dos t rze g ło  
i e  Pa mi ę tn ik  iest nczc i wćm  dla k r y t y k i  m i e ­
sz kan iem.  J u ż  n a m  k i lku  s ą s i a d ó w ,  zna ć  m o i m  

p r z y c i ą g n i e  y c h  p r z e k ł a d e m ;  nie  ty l e  p rzec iąż  
il< by ich sob ie  mol a  p o b k a  g oś c i nno ść ,  a n a ­
w e t  p i ś o . i e m j a  pr óżn ość  ż y c z y ł a .  W i e m  d o ­
b r z e  ze ci I ch inosc iowie  p r z y b y l i  t a m  nie dla 
m m e y  popił wały,  lecz d la  m o ie y  nagany .  T e r a  
l e p i e y  —  nie i 'estem dość wie lk im P a n e m  b y m  
p ł a c i ł  p o d c h j ć h c ó w , lecz testera dość  próżnym  
l i t e r a t e m  b y m  n i ec i e rp l i w ie  o cz e k i w a ł  k r y t y ­

k ó w ,  a I o w  iak n a y w i ą k s z e y  l i c zb i e ;  p r z y z n a m  

s i j  >lawe t źe dziś nieco c i erp ię  BB le m,  iż dw ó ch  

ly Iko w t y m  rod za i u m a m  sąsiadów.  Ż y c z y ł b y m  

b y ł  sobie zacząc,  od iakiego p ó ł t u z m a ,  a s k o ń ­

c z y ć  p r z y n a y m n i e y  na p ó ł k o p i e ,  bo n iech  co 
ci icą m ó w ią  lo dz ie  d raż l iwi ,  s ł awa  p i sa rza  r o ­
śnie  w m i a r ę  l i czby  k r y t y k ó w  i ego,, i z w y k l e  

to  b y w a ,  źe im więoyy iesl. ł o i a n y r n ,  te 'm  w ią -  
ce y  się *. iaie p o c h w a ł y  g o d n y m ,

l e  m a rz e n ia  p r óża ośp i  p rzy s to ią ż  l i c h e m u  
św is t k ow i  ? b e z  k toz z r a s  b a z g r e r s ó w  nie iest 
nieco p r ó ż n y m ,  a to zacząwszy  ®d św is t k a ,  a 
k oń cz ąc  na s t a w n y c h  k r y t y k a c h  tego'? ieden t e ­

dy z n ich  p r z y b y ł y '  z i s . i ak.owa ,  os i a d ł  w  s ą -
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śledztwie moiem;  drugi mi się zdaie uczciwym 
Mieszkańcem Warszawy.  Kiedy tamten spoczy­
wa po dość długiey podróży ,  z tym  się tym cza­
sem nieco u kominka moiogo poswarzmy.

W y m a w ia  mi ó 11 nayprzód przywłaszczenie 
sobie iakięyś dyk ta tury  , za to żem powiedaał :  
i i  ta m  pośpieszę na ratunek g d zie  rozsądek lub 
ięsyi  polski naym ęcey zagrożone m i znaydę. 
Cóż inszego robię w s z y s c y  k r y t y c y ,  a to odpo- 
czątku iak się tylko ich rzemiosło zjawiło na 
świecie? iest to ich powołaniem ratować rozsą­
dek ,  ięzyk i smak dobry przeciwko wszystkim 
nayściom barbarzyństwa; w tym przypadku k r y ­
tyk nie iest próżnieyszyni od tego,  co z beczką 
lub konewką wody śpieszy na ratunek do ognia.

Łatwo iest niesłuszną odepchnąć nap-sc ,  
lecz t rudniey daleko przyznać się do rzetel-iey 
winy. Będę mi m wszelako tę odwagę,  i publ i­
czną za grzechy moie odprawię pokutę. Złapał  
mnie móy kry tyk tn  f la g ra n ti;  dopuściłem się 
bowiem śmiertelnego grzechu mówiąc: m itó
wpływ  nad  sposobem p isą m a , kiedy mówić na­
leżało,  iak ón to mądrze dowodzi,  na sposób p i - 
sani a, W iedzą  to wprawdzie szkolne żaczki,  
lecz tćm gorzćy dla mnie żem to przeslepił: 
m ,n cu /p a , mea m axim a cu lp a ; tak żywo t :y  
zbrodni grammatyc.zoćy żałuię , że nie czekaiąc 
Kopczyńskiego oycowśkićy p o p ra w y ,  s«m so­
bie srogą za nią naznaczam k a rę :  to iest czyta-
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nia  przez siedm pią tków  po sto w ierszy  B ie la ­
w sk ie g o , i od  deszczki do deszczki zabaw nych 
uw ag  k ry ty k a  mego. Spodziewam się że każd y  
p r z y z n a ,  iź su row szym  sobie sam em u b y d z  nie  
podobna,

O d d y c h a m  teraz nieco wolnieyszetn powie­
t r z e m ,  b’o iuż m i n i e  na sum ien iu  ;n ie  cięży- 
b y n a y ra n ie y  bow iem  nie obchodzi m nie  p o d jo -  
b io n y  soiecyzm ik od k ry ty k a  mego, k tó ry  on na 
cz te ry  ro z k ła d a  p ó łm isk i ,  i cz te ry  mi solecy- 
z m y  p rzyp isu je  tam , gdzie ia nie widzę ani ie- 
d.icgo. Bzecz  la iest nieco tto rozw ikłania d łu ­
gą  i nudną ,  dla tego o d sy ła m  ią do p rz y  p isku  A 
k tó rego  b y n a y ro n ie y  n ic  zalecam czyteln ików j 
nudzić się nie lub iącem u, a to d la  tego ze p rz y ­

m u szony  bronić się w miarę napaści, koniecznie 
tę sk n y m  b y d ź  m uszę.

1 u iednę ty lk o  pozw olę  sobie uwagę, to iest: 
ze lęzyk  p o lsk i ,  iak  k o ś t i o ł  G a li ikańsk i ,  m a  
swcie w o ln o śc i ,  lecz tych  p ew n y m  ludziom  
czuć me iest darićrn, m ianow icie  zabi­
t y m , iak m o y  k r y t y k ,  g ra m m a ty k o m . D o d a m  
l  d ru g ą  wywdzięczając się za ty ło  w y ś m i e n i ­
ty ch  po rad  i e g o : to  ie s t ,  że k iedy  szkolne swo- 
ie p rzysm aczki publiczności zastawia, b y  ra c z y ł  
do g ram m aty czn eg o  p ieprzu  dodać n ieco A t t y -  
c laey  soii. T a  p rz y p ra w a  iest do nich k o n ie ­
c z n ą ,  bo n i e  dość iest uczyć pub liczność ,  trzeba
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iey nie nudzić. Mniey smnkuie w pierwszym,  
wiz ma wstrętu do drugiego.

Now y Proleusz,  m óy  szkolny gramraalyk,  
mieni postaci i nakoniec mistrzem muzyki  sta­
le się. Nie p o d o b a  się wybornym iego uszom 
dźwięk pewnych wysłowień moich,  iako t o .  
Sąz gazety nasze dobnie. p isanem i ; uw iadom ię*  
nici są niekiedy potrzebni m i. Poding delikatne­
go ucha iego lepićy b rzmi :  uw iadom ienia są  
niekiedv potrzebnej zapylanie iest nieco drażliwe; 
sąz gazety nasze dobize pisane Ole? Corpus de­
lic ti , o k tórym iuź nie grama tyka,  lecz wybor­
ne  sądai nowego Orfeusza u c h o ; któremu się 
dwie acz muzyczne dotąd litery,  bo tu tylko o 
M I  idzie, tak okropnie twardemi  wydaią,  że ie 
pewnie powagą swoią i z m uzyk i  wymaże.  
Ach przebóg! grzeszę znowu ,  trzeba było  po­
wiedzieć tak okropnie twarde ,  nie zaś tak okro­
pnie twardemi! , •

Na samo wspomnienie uszy,  rozśrnioła się 
krytyczna złośliwość h.oia;  łatwo bowiem do­
strzeżesz dowcipny czytelniku,  iakife mi tu otwo­
rz y ł  niezręcznie m óy  przeciwnik pole zaba­
wienia się opisaniem różnych rodzaiow uszu i 
Wrażenia iakie na nich płody rozumowe spra-  
■wiaią. T o  iest uszu krótkich ,  długich,  szero­
k i ch ,  płaskich, wiszących, stcrc ącyeh ,  nakonieo 
spiczastych , i poszukiwania każdemu właściwych 
W  t y m  podzielę iakieby na przeciwnika moie-  

' ' '/ " * \ \ \
, •' I ■ X
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go  wypadały, sam racz osądzip sprawiedliwy czy lei- 
niku. Co do mnie, to tylko wiem dobrze,ze zaczą. 
wszy od Arkadyyskiego słowika, a kończąc na 
mnie i na k ry ty k u  moim, każdy ma sobie wła­
ściwe. On twierdzi iż iego wzmocnione słuchem 
szanownych .przyjaciół, są od moich herm oni-  
czmeyszemi,; niech się więc niemi cieszy z p rzy­
jaciółmi swemi, gaucfranł bene nati. W szcL k o  
ia m u nie życzę z złośliwszym odem jre pisa­
rzem  wyieżdżać z uszami swoiemi, bo ia tylko 

uczciłem uszy lego, a onby mu dał po u.szach. 
Kończę tę sprzeczkę bo się obawiam by  pewna 
choroba którą zowią nudziarstw em , i mnie są­
siedzką nie dotknęła zarazą..

r r z y k re ś m y  sobie nieco z mieszkańcem W a r ­
szawy powiedzieli prawdy; ale to sprawa domo­
wa ; trzeba bydź z gościem K rakow skim , ieśli 
można,- grzeczniejszym. D obry  to w gruncie 
człowiek, i co stę tak niewinnie na krytyczną 
sam naraża chłostę, że ią prawie z rąk w ytrą­
ca. Zal m i więc że muszę z nim zacząć nieco 
surowszym tonem , i ostrzedz go , że w prosto­
cie nawet serca, nie godzi się bez naruszenia 
moralności, obwiniać swoich przeciwników o 
niemoralne pow ody , których oni nawet mieć 
nie mogli. Inszy n a z w a łb y  to obmową, ia 
w tym  tylko widzę brak tey miary, która w c a -  
łey  osnowie pisma tego przebiia.



N ie  dozw oliłem  ia sobie , iak n o w i  za r iO ' 
b l iw y  rnóy k r y t y k ,  nićwcześney krotofilności,  
k tóra  dla pustogo śm iech u ,  u m a r ły m  naw et p o -  
łó y  m u s z a  i szacunku o d m a w ia , m ó w ią c : ze
G aze ty  im ieniem  u m a r ły c h  nudzą  zyiących , al- 
bo li  tez ze zamiast płaczu śmiech wzbudzaią . 
W  tum  w ym aw ia łem  przeciwnie gazetom n ie -  
tiszanowanie dla u m a r ły c h  płaską ich pochw a­
łą , a tem  sam em  uw łorzen ie  zaszczytowi na  k tó ­
r y  sobie n iek tó rzy  z nich, a mianowicie D a r o w -  
ski, tak  dobrze zasłużył. N ie  szukałem  zalera 
iak  m niem a m ó y  k r y ty k  , zasmucić szanow nćy  
ro d z in y  ie g o ,  ale udow odnić  ze n iez ręczny  
przyiaciel iest często od nieprzyiacicla gorszym . 
C hcia łem  te d y  b y  I arowski by ł  iak wart cnw a— 
l o ń y m , to iest nic śmiesznemi porów naniam i, 
lecz z tą czu łośc ią ,  z iaką  o a  b y ł  ku  matce, ro ­
dzinie, i p rzy ioc io łom  swoitrx C hętn ieby in  na­
wet. sam to uczynił, lecz z t y m  p ro s ty m , z ty m  
szczerym  szacunkiem  k lo ry  m u  pośw ięciłem , 
nie  zaś z tą  szkolną śm iesznością , na o b ro n ę  
k ló re y  litera A  tak  żarliw ie  w ystępuie , że się 
zdaie własnego bronić  p ło d u .  Lecz  śm iesznym  
k a ż d e m u  bydź  w o ln o ,  czernić, n ik o m u  nie go­
dzi się. Niech pierwsza l i te ra  alfabetu raczy  ł a ­
skawie p rzy iąć  tę przes trogę  od  ie d n e y  z osta ­
tnich, iak o od p rzyw iązaney  d o  siebie s ios try  
® naw et i nayn iższey  sługi.

A le  kochana  S iostrzyczko, n ie  dość ci b y ło



p o w aśn ie  m n ie  z  u m a r ł e n p ,  chcesz m n ie  jeszcze 
i  z ż y ią c e m i  pok łóc ić ,  a co g o rsza  z s z a n o w n ą  
i s t a r o ż y tn ą  m a tk ą  n a s z ą ,  ak a d e m iią  K r a k o w ­

s k ą ;  nie ie s t  to  d o b r ć y  s io s t ry  pos tępek .  N ie  
m o g ą c  z a p r z e c z y ć  ee  jesteś m o ią  a l fa b e ty c z n ą  
s io s t rą ,  m oże  m n ie  z a p y ta s z :  p rzez  iaką  z u c h w a ­
ło ś ć  śm ie  św is tek  d o  a k a d e m ic z n e y  p r z y z n a w a ć  

s ię  r o d z i n y ?  n im  G e n e a lo g ią  n to ią  iaki N ies ie -  

c k i ,  O k ó lsk i ,  D u ń c z e w s k i ,  w re -zc ie  i W  ie lą tk o  

n a p i s z e ,  b o  dziś n ie  ie s te m  p r z y  p ie n iąd z ac h ,  
ia  ci  p o  k ro tc e  d o w i o d ę ,  że w  p ro s te y  Unii z  
t e g o  z n a k o m ite g o  p o c h o d z ę  r o d u ,  to iest źe o d  
a k a d e m ic z n e y  w y s o k o ś c i ,  aż do  sw is tkow ey  p o -  
K iomości c iągn ie  się gen e a lo g icz n y  ła ń c u c h ,  k tó ­
r e g o  ia  o s la tn ie m  ie s tem  o g n iw e m ,  f i ła w n y  B a -  

k o u  p ie r w s z y  o d k r y ł  t e n  n a u k o w y  ł a ń c u c h  i 
p r z e p i s a ł  p o r z ą d n e  ro zw in ię c ie  się w sz y s tk ic h  
u m ie ję tn o śc i ,  k tó re  E n c y k l o p e d y ś c i  z rę czu ićy  w 
p r z e d m o w ie  s w o ie y  s c h w y c i l i ,  n iż  w  o g r o m s e m  
w y łu s z c z y ł i  dziele .  W i e s z  to  z a p e w n e  d o b r z e  
b o  m ą d r a  jesteś ,  a le  iak  w idz isz  i m ło d s z a  s io­

s t r z y c z k a  tw o ia  y  n ie  ze w sz y s lk ie m  ta k  g łu p ia  

i a k  m n ie m a s z ,  b o  b y ł a  na  p e n s y i  u  M a d a m  w  
W a r s z a w i e ,  gdz ie  się t y c h  p ię k n y c h  n a u c z y ł a  
r z e c z y .  L e c z  ż a r t y  n a  s t r o n ę ,  ak ad em iia  b ę d ą c  
n a y w y ż s z y m  w sz y s tk ic h  u m ie ię tu o ś c i  sz cz eb le m , 

z  u i e y  się  w y r o i ł y  te o lo g ic z n e ,  f i lo z o f ic zn e ,  

p r a w n e ,  m e d y k a l n e ,  k ra s o m ó w c z e  d z ie ła  i  p i ­

s m a ,  o n e  zaś  spłodziły  D z i e n n i k i ,  P a rn ię tu ik i i

f
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T yg o d n ik i ,  pisma u lo tne ,  nakom tc swist i. 
W i d z i s z  te d y  iasno,  ze się nie wdzieram do 
tey wielkiey i r o d u n y ,  ale iey niegodnym Hen

iaminem ieslem.
Prawdziwie więc Koryolańskiem iest moie

poszanowanie a naw et przywiązanie do tey sza- 
nowney s.arożytnóy maiki „aszćy; n.e ia wla­
n e  kazić chciałem gniazdo, m yśl taka przeyśo 
m i nawet przez głowę nie mogła. Pewme za­
cne i uczone akademii K rakow sku*  członki, Kto- 

Vn znam wartość i cenić ią umiem , o to snę 
^  urazili żem powiedział, iż akadcmiie m e są 
koniecznie siedliskiem smaku dobrego. Pewme 
światły  i uczony Rektor, pewnie R. Markiewicz, 
Jłandtkie, M arkowski, Sołtykowicz i w ielu  innych 
rów nie  szanownych z grona ićy mężów, me są 
I-TO zdania, iżby wszystkie ićy członki b y ły  
wzorami smaku dobrego. Trzebież tylko naszą 
alfabetyczną rodzinę a znaydz.esz tam owo J. 
owe Ś. owe , , , • których może n au ­
ka iest wielką, lecz smak dobry nader w ąt­
p l iw y ,  .bo  nie wszystkim iest dano , i A  o b a  
Śniadeckim, w yszłym  wszakże z a k a d e m u K r a -  
kow skiey,! w ró w nym  stopniu smak do ly  i 
naukę posiadać, i bydż wzorowemi oboyga p rz y ­
kładami. j W idzisz  że ieśli czasem ganię, chwa­
lić kiedy mam co, z serca lubię-, nieszczęściem 
zbyt rzadko tak pożądany t r a f  mnie spotyka, 

i w tśm nie m oia  wina.



Po tum com  ci pow iedział,  łatwo dostrzeżesz 
ze cio za akademik a Krakow skiego  wziąć me 
uiogę, ho zby t  niezgrabnie larwę sobie iego p r z y -  

_ b ie ra s z , k tó rą  ci zdiąwszy m óg łby  każdy  o t o -  
bie z b a j k ą  pow iedzieć: O quam  puU hm rn  ra­

p i d ,  sed  cerebrum  non 1labet, i to  mi do udo ­
w odnienia  zoslaic, czego ria chw ałę  t«,*ią, ko­
chana s io s trzyczko ,  za w łasną  twoją pomocą 
nczyn ic  nie omieszkam.

N a y p rz ó d  nie podobaią ci się dość n ie sz y -  
kow ne, iak mówisz, wysłowienia  m oie- go rzey  
by  jeszcze dla mnie b y ło  g d y b y  ci się p r ó ­
bne m ia ły  nieszczęście; z dw óch z ły c|j wo]ę 
nirncysze. Jakżeż osoba iak ty  dowcipna zgadł­
szy źe przymiotnik. Śm ierte ln y", nie stosuie się 
oo p o c h w a ły ,  nie zgadła żem  go na poehw ałę  
u ży ć  . me m y ś la ł ,  j i e  mówiąc Śm iertelna  Da~  
r o m h 'tg o  po ch w a ła , powiedzieć chciałem  śm ier­
te lnie  n u d n a ,  mocą !ćy przenośn i k tó r a  czyni, 
iak  „as m ąd rze  uczysz, i e  ciosy, r p n y ,  n ap o ie 
łoza, g rzech y  i t. d. śin iertc lnem i nazwać m o -  

i l t * l  M ocno  « " » e  U  two i a p o m y łk a  dziwi, bo 
n a  ty m  śm ie r te lnym  rodza iu  pisania pow inna  
b y ś  się znać nay lep ićy ,  a to dla pew nych  ana­
log icznych  s tosunków , k tórych  się ła tw o  każd y  
dom yśli .

Jeśli  tedy  iak  smak own ie m ów isz , iam w 
t y m  u s te rk n ą ł ,  pozwól b y m  d a l e y  ciągnąc to 
p iękne  porów nan ie ,  doda ł ,  ze t y ,  co m n ie  we
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wszys tkićm przechod zi sz ,  tu  i u z . n i e  usterkasz,  
ale 11 a leli l*cis*. W  inszuię* ci tak po tążuuy 
o b ron y  ię/.yka z k tórą  się chc-Ipisz; b a r b a r z y ń ­
com t edy co do niego' w oczach twoich jestem, 
czemu ia nie ty lko  nie przeczę ,  ale to tcmi  
s łowy Ow idy u sza wyrzeczonemi  O Or tach,  wśród 
k t ó r y c h  m ie sz k a ł ,  za lvó- rdzam : Bat bar ua ego
hic  su m , quia non in ie ilig o r u lli. <HÓż p ra ­
wdziwa p r z y c z y n a  dla k lón ly  n ie  podobna  b y ś ­

m y  się kiedy z r o z u m i e l i .

Z b y t  dowcipnie- s ios trzyczko dowodzisz,  iak 

smnk ownem o nawet  czu łem icst por ów nani a  
Bacowskiego z Kor io la nem,  b y m  nie w y z n a ł  ze 
iesteś w t y m  rodzaiu j e d y n y m  i osobl iwszym 
Sędzią smaku dobrego; dia tego też żyć wiecznie 
będziesz,  kiedy ia, iak mi to przepowiadasz  wnet  
w rzece zapomnienia  u t o n ę ,  c.hócby m mógł  po­
wiedz ieć ,  ze acz z n i k o m y ,  przeciąż lekki  świ ­
stek unosić się nieco ła twićy  na wodzie inoże, 
niż tak ważny iak t y  p i s a r z ,  co w ła sn y m  tonią 
ciężarem. Jeżeli  iak twierdz isz ,  rozsądek i smak 
d o b r y  jawnie  są nieprzyjaciółmi  m o ie m i ,  po cóż 
to tak rozwlekłe  dowodzisz ,  dos trzegła  b y  tego 
b e z  twoich okula rów iasno widząca publiczność.  
W r e s z c i e  możnaż  bydź  rozsądnych nie będąc 
twego zdania ,  i możnaż  by d ź  przyjac ie lem sm a­
k u  dobrego,  nic będąc  twoiego ? otóż p rzy czy n a  
óla k tór ey  rozsądek i smak d o b r y  są śmiertel -  
ne m i  n ieprzy iae iołmi  moiemi .  T y  to powie-



218

działaś, któżby śmiał od takiego sądu odwo­
łać się?

Siostrzyczko ! wcale nie źle diabeł iakiś na- 
konieo o dobrym  smaku przez ciebie przem ó- 
wił, ale czyś nie przepisała tego,co o nim  m ó­
wisz ? W  iesz to lepiey odemnic, a innym ,co do 
tego ? cóżkoluiek o tein bądź, iesteś iak owi k a-  
znodzieie, co łepiey każą niż dziełaią. Byś się 
o tern przekonała, uwazay ty lko ,  z jHk wielkim 
dowcipem i smakiem czynisa mi nastęne za­
rz u ty  :

, „  Jakież akademia do tćy  'przyszła pow in­
ności, iżby w iey siedlisku koniecznie sniak do­
b ry  m ieszkał:” są t o  t w o i e  siowa. Nie p o w ie - 
działźcm i la to sa 111 o m o w ląc. , ,ze  akademie 
nie są koniecznie siedliskiem .smaku dobrego ; 
przeciąż twierdzeniu m em u odpowiadasz tdni 
właśnie, w czeto iedynie dotąd zgodnymi ieste- 
śray.

A le  to fraczki; uczj'sz lias dale’y rzeczy n o -  
w e y ,  to itest żs /A te n y  sławuieysze b y ły  od, K ra ­
k o w a ;  co^ za dziwna skromność! cóż przecież 
stąd podług  ciebie w’y n ik a?  ieśli nic t o :  „ ie  
l i e d y w  uczeństych m i  K ra ló w  A ten a ch , Plato* 
n y , \Izo lra ty , Kurypide.sy, i  sam i nawet I lo m e -  
rowie , obrażali s m a l d o b ry ,” w Krakowie n ikt 
przeciw niemu wykroczyć nie m oże, bo K r a ­
ków posiada akadem ią, a powiedzieć że akade­
mie nic są koniecznie siedliskiem smaku dobre-
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g o , Jest to bluźnięrstwem. W Jeszże siostrzyczko ! 
że A t e n y  miały takie akademią która nawet wszy­
s tk im innym  imie swoie nada ła?  ale czego pewnie 
»ie wiesz, bo| twierdzisz przeciwnie że H om er 
nie m ó g ł ,  iak mówisz, grzćszyć przeciw, smakowi 
W A tenach , on co b y ł  Jończykiem , on które­
go pisma w parę dopiero wieków po śmie,-ci ie- 
go , zebrał i dał Ateńczykom Pizy.strates.
choć  to wszystko niemieckim może iest dla cie­
kłe kazaniem, wielką przecież, sama o tern nie 
Wiedząc, bibliografii H om era  wyswiad, zyłas 
p rz y s łu g ą  Siedm bowiem miast walczyło w 
starożytności, o zaszczyt bycia oyczyzną tego, 
t y  mu nadaiąc prawo obywatela w Atenach, 
długi t e n  spór n ie m y ln jm  rozstrzygnęłaś w y­

rokiem.
„  Biedni Klassykowie (rolnego i podbitego R zy­

m u i  wyście czysto obok zdań n a y p i ln ie js z y c h ,  
uronili myśl niedorzeczną , a w Paryżu gdzie 
niemasz i za t rzy  s z e l ą g i  sm aku , grzeszyli p rze­
ciw niemu nie tylko Pradony ale nieporównany 
nawet R a syn , i najdow cipniejszy M 'olter; choc 
ohay akademicy , co wszystko siostrzyczko 
Wnie podług ciebie dow odz i,  ża się w K i a ' 0 -  
wie człowiek złego smaku zjawić me moze. 
Potężny sposób rozum ow ania , i co całą tę sprze- 
czkę iawuie między nami kończy.

Tak niezaprzeereme własny udowodniwszy ro-
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zum, po polsku i po łacinie dowodzić mi raczysz, 
że iealern, między nam i, iak sak głupia. Czuię 
la to dobrze , i wstyd mnie za l0 ; szczęściem 
młodsza od ciebie iestem, wrócić si"q ie.szrze do 
szkoły mogę, 'd iciey mnie tylko siostrzyczko 
uw iadom ić, w kiórćy się tak pięknych nauczce 
można rzeczy, iakiemi są naprt?ykład la tak 
trafne, te tak b lisk ie ,  podług ciebie oczywistości 
porównań twoich. „Ponieważ w Paryżu, w  
Jf'arszaw ie , w  Kralowie i  t. d. pokazał si.o że­
brak, przeto widzimy w leni dowód, ze stolice nie 
są koniecznie siedliskiem zamednieyszych ludzi. 
Ponieważ Achilles dostał postrzał w p ię tę , prze-*■ 
to cale iego ciało iest raną ,” J A t  h siofit f zyczko! co 
za sm ak, co za n a u k a , co za zręczność! i est to 
sam kwiat szkolnego dowcipu! j

Przy  tak wygórowanym rozum ie , iakżeś mo­
gła mniemać siostrzyczko , źem buntow nika wi­
dział w poczciwym fia row sk im , cliv ba ze tu  
znowu chciałaś b y d ź  żartobliwie złośliwy, co ci 
się lak dobrze udaia. Przecież z s trony  moiey 
zaręczam ci, że ia w tern wszystkiem inszego iak 
przeciw zdrowemu rozsądkowi nie widzę buntu; 
bo twoic przeciw grammatyce powstania, titulo  
żeś kobieta, puszczam ci płazem. .Są one wsze­
lako dosc częstemi, ia tu ty lko iedno wskażę, 
bym  nie uchodził za oszczercę, a wraz nie b y ł  
zbyt długim. Wasz go na karcie 86 w tech  
słowach : Um arłym  nawet pokóy m iesza , i  sza-

cun-_

; • \  ' ■ ' x •
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Uinlu odmawia. Dotąd mieszano pokóy u m arA 
ły c h ;  odtąd za twoim klassycznym przykładem, 
mieszać będą, mimo gram atyki,  pokóy um ar­
łym  , to chybić nie mole.

Po ty lu  s i o s t r z y c z k o , i tak Zasłużonych po­
chwałach, pozwól bym  ci iak naypokorniey przed­
stawił źe zbyt samowolną i absolutną iesteś \ * , 
bez źadney bowiem cerem onii, zalecasz Reda­
ktorowi by  ,mnie wykluczył z Pamiętnika, oczy­
wiście dla tego źe nie mam nieszczęścia bydź twe­
go zdania. Siostrzyczko ! siostrzyczko! srodze 
smakowńą i dowcipną, ale tez za to srodze hie- 
l i b e r t i l n ą  iesteś; nie idziesz ża popędem wieku 
i konstytu'cyi nasźtiy; gotycki iak widzę równie 

west sposób m yślenia , iak pisania twcgO. JBogU 
dzięki źe nam cię nife dał za c e n z o r a w  cóżby 
się obróciło w ręku twoich iednO z dobrodzieystw 
konsty tncyi haszćy, święta wolność d r u k u ?  
gość sobie więc stosownie do n iey  W Pamiętniku 
naszym; widzisz iak cię W nim uprzeym ie p rzy ­
ś l ą  grzeczność W arszawska; lecz dozwól W nim 
łakże gościć i in n y m , inaczćy nie dziw ny 
się, ieśli podaną zostaniesz za kandydata do pe­
wnego toWabzyslwa o k tórćm  wnet usłyszysz.

Kończąc, mogęż s ios truh iu , przemilczać to 
cudne twoie odwołanie się do sądu publiczności, 

którćm mówisz: „W ynagródź Srniediem roz­
sądku opiekuna, gdy on w smaku dobrym Ujrzał 
i a t ą i  elektrykę, którą się po Wszystkich przed* 

*8^6 G itru rit6 y .  y .  16
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v linfarh ied n a lo w o rozlew a e to .” Przebóg!  co 
za cudna  iafoo.ść myś l i !  co za w y m o w a !  o d p o -  
winda to i ikońcrenie ca lkowitćy osnowie p i sma  
t w o i . " l a  go chwalić godnie  nie będąc  w s ta ­
n i a ,  w szych nad moie  , bo Krasickiego po ż y ­
czę w y r a z ó w ,  przy  zmianie iednegp ty lko  s łowa, 
d la  właściwszego ieszcic lak zuakouj i tćy  pracy  
uczczenia :

„ P rz e n io s ł e ś  w s ł a w i ę  S f i n x y  i  Fenixy ,

„ W  dziełach E u r y p p y , T r y s s o t y n y * j :  D ix i !’

Przypis"k 4 . czyli poiedynek  
'gramol) czrty.

Pot rzebną ,  chwalebną,  użyteczną,  a n aw et  ko­
nieczną iest rzeczą g ia raa tyka ,  przeciąż z p r z y r o ­
dzenia tak iest suchą,  ze się ła two w pew nyc h rę ­
k a c h ,  t ęskną  a nawet  n u dn ą  s t a i e ; czego gd y  
doskonale  dowiódł  roóy  przec iwnik  w uczoney  
przec iw mnie  rozprawie ,  rozszerzać >ię nad  łe m  
n ie  będę.  Z a t r w o ż o n y  iego p r z y k ł a d e m ,  n a ­
k a z a ł b y m  sobie wieczne przed  publicznością o 
g ra m a ty c e  mi lczenie , gdyby'  mi tego droższy  nad 
wszys tko  h o n o r  dozwalał .  W y z w a ł  mn ie  ó n ,  
a to ieszcze d ru k ie m  p u b l i c z n y m ,  do stawienia 
się' w kraiu łacińskim na gr am at ycz ny  poiedvnek.  
Ivie chcę za tchórza u c h o d z ić , i wiecznie spla­
m ić  świstków znakomi te  innie: p o m n ę  iak dziel-

* ) OŁacz M oiitra keinedyą les fm nin .it suvante.f.
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nie w młodości moićy ze szkolney ławicy' wal­
czyłem A lw a rem ^ u ie  lepiey go rozumieiąc m i  
móy przeciwnik Kopczyńskiego gramatykę./O toz 
cel wielki p o i e d y n k u  naszego j ieśli mu tego 
dowiodę, zadam mu śmiertelną r a n ę ,  i pocho­
wam go na zawsze a całą Siego mądrością. Lecz 
szlachetny iestem , na pierwszey krwi przestanę, 
chdciazbym mógł w tćm zdarzeniu wylać in­
kaustu p o t o k i .  Przeciąż upraszam ładnych dam  
naszych, ieśli która z nich po  polsku czytać ra­
czy, i grzecznych kawalerów, by  na ty m  prze­
stali wstępie, i r.ie zagłębiali się daley za m ną 
w kray  Łaciński dla nich tak tęskny i obcy. 
Niech si^ o mnie nie lękaią , takiego gram aty­
cznego qabilem sztu rm aka , ze się za iego obro­
ną żadn«go nie boię bakałarza.

A le iuż słyszeć się dały gramatyczne t r ą b y ,  
śmiało więc występuię do boiu.

Raczył uczony m óy przeciwnik w następuią- 
cćm moiern wysłowieniu cztery upatrzyć przeciw 
P o W z y z n ie  uchybienia: ” JSie zam yślam  ia  
Ic niszystio pow tórzyć, an i nawet przypomnieć 
co się PP. Jxo'm pisać podobało, a zatem prze­
nieść w  krytyczny swistek cały ogrom dram atyczniy  
idoyny. ” Ro podług niego mowie należało: 
„ N /ń  zam yślam  ia tego wszystkiego powtarzać, 
ani nawet przypom inać, co się P P , lxo m  pisać 
podobało, a zatem pćzenosić w  krytyczny świstek 
całego ogromu dram atycznej w ojny. ” Nie w y -

16*



mawiam ia nayprzód opuszczenia w tem przy­
toczeniu kilku słów nfieoboięlnych, choc ta sztu­
czka z przepisów uczciwey nie w ypływa g rama_
tyk i; przecież gdy de m inim is noą curat praetor, 
poydźm y dalćy.

M ozę mó) krytyk biegłym  bydż gramaty­
k iem , lecz pewnie biegłym nie iest ani rachmi­
strzem ani krasomoWcą,bo liczyć i amplifikować 
nie umie-JGdyby bowiem każde słowo które w za­
kończeniu ellee mieć odmienionein, za solecyzm  
liczyć mi należało, nie cztery ale sześć bym ich  
w iednćm w ysłow ieniu p o p e łn ił ,  to iest mówiąc : 
tego  zamiast to , wszystkiego zamiast wszystko 
pow tarzać  zamiast powtórzyć, przypominać za­
miast przypom nieć, przenosić zamiast przenieść 
po szóste i ostatnio, całego zamiast cały. W sz y ł  
stkoby to przeciąż b y ło , rozsądnie m ówiąc, i e- 
dnyra solecyzmem, a to z następnych powodów:

i . )  Ze w przypadku przeczenia po słowie czyn- 
ne'n rządzącem czwartym przypadkiem , trzeba 
kłaść przypadek drugi,

o .) Zje należało tu uzyĆ w trybie bezokoli- 
cznym slow  niedokonanych.

Co do pierwszego, nie zaprzedam  prawidłu, 
ze słową czynne rządzące W twierdzeniu p r z y .  
padkiem czwartym , rządzy w przeczeniu przy. 
padkiem drugim , że zatem mówić należy twier­
dząc: chować pra w o , przecząc zaś, nie chować
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praw a-, tw ie rd z ą c , zaw arto  pokóy; przecząc n ie

zaw arto p a lo iu .
Lecz nic spostrzeg ł  się m ó y  k r y t y k ,  ze to 

p raw id ło  z k a r ty  i7 8 m e y  przyp isów  do g ram a­
ty k i  na klassę trzecią przez niego wydęte , n ie  
ma tu  mieysca •, bo do słowa czynnego za m yśla m  
dodane są inne  w tryb ie  b e z o k o l ic z n y m , iako  to ,  
n ie  za m yśla m  i  a to wszystko pow tórzyć , przy po- 
m n ie ć , przenieść. Przeciąż co ón , m o g ę  m ów ić  
p rz e ś le p i ł ,  0 tem  dobrze  pam ię ta ł  lepszy  od nie­
go g ra m a ty k  K o p czyńsk i , dodaiąc na karc ie  180. 
p r a w i d ł o  k tó re  k r y t y k o w i ,  nie *aś p op rzedza ią -  

ce p rzy toczyć  na leża ło ,  to i e s l : że k iedy naw et 
p rzys łów ek  przeczący  m e  k łodz ie  się ty lk o  p o -  
średniczo ze s łow em  e z y n n e m ,  czyli ze k ied y  
słow o czynne  iest w  t ry b ie  b ezo k o l iczn y m , a 
p rzys łów ek  n ie  k ładzie  się ze s łow em  oko licznem  
co się z tam tem  ie d n o c z y , d ru g \  p rz y p a d e k  bie­
rze  mieysce czw artego , n a p rz y k ła d :  tw ierdząc , 
Chcę zaw rzeć zg o d ę ; przecząc, n i e  chcę Zawrzeć 

*gody, twierdząc: m ożna  ten  postępek g a n ić  ; p rze­
cząc : n ie  m o żn a  tego  postępku g a n ić . ^

Sprostow aw szy  ty m  sposobem  m y ln e  p rz y lo -  
c ien ie  n iem yluego  k r y ty k a  moiegsi, p y ta m  się, 
k ied y  uczo n y  K o p czy ń sk i  nawet co do pierwsze- 
ge p ra w id ła  z łączenia bezpośredniego zap rze ­
czeń ze słow em  e zy n n em  , k tó re  m a  za powsze­
ch n e ,  tę  uw agę dod a ie :  źe p rz e z 'n ie b a c z e u ie  n a  
n 'ego często b a rd zo  łam ane  b y w a ,  p y ta m  się
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iluż test z liczby dobrych pisarzów naszych, co 
by ostatnie n>e bezpośrzednicze zachowywali, i 
czy przysłówek przeczący nie tak wielką mieć 
powinien wagę, żeby ta koniecznie na kilka słów 
czynnych wpływała?

Co do słów niedokonanych .podług krytyka 
mego w przeczeniu koniecznie potrzebnych, tsam 
on odkrywa całą słabość swoię, chcąc bowiem 
dowolnie przenieść prawidło ustanowione przez 
giamatykę dla trybu rozkazuiącego, na tryb 
bezokoliczny, znowu się mylnera wspiera przy­
toczeniem. Lecz czuł ón to sam dobrze, bo 
wspomniawszy o prawidle względem trybu roz­

kazuiącego , spostrzegł s i ę ,  ie  w całe'm wysło­
wieniu molem, przez niego naganionem, nie tryb 
rózkazuiący, ale bezokoliczny'znayduie się. Jak­
żeż zręczne na tę grubą pomyłkę znalazł le­
karstwo ! oto dodanie słów następuiących:

„Przychodzą rai nad to na myśl przykła-, 
dy w których zdaie mi się, że i tryb bezokoli­
czny słów dokonanych w przeczeniu zamienia 
się na niedokonany, iako to: my,Uę kościół wy- , 
budować, nie myślę kościoła budować.” Twier- 
dzenia gramatyki są pewnemi, a owp zdaie mi 
Stę kr>’lyka moJeS°» więcćy iak niepewne™.
/■» takie mówienie zaczka w dawnieyszćy szkole 
dobrzeby pociągnięto za uszy. Lecz wraca­
jąc do rzeczy, pytam: gdybym chciał wyrazić’
20 imałem tylko myśl rozpocząć budowę

t
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kościoła, a ukończenie iego M ła w ie  następcom, 
za có i by t*  tego nie m iał wyrazić m atępnenu 
s łow y? m  m y ś la łe m  ia  w yb u d o w a ć  ko śc io ła , 

ale ty lko  zacząć  g o  b u dow ać a w yb u d o w a n ie  zm  

r ta w ić  n a s tę p co m . Co do drugiego Vr*s 
przedstawionego p ries  kry tyka, sa cóz me mogł-
V Chcę d zie ła  Cycerona ttom a-
b y m  powitdz -i tc  • ,

’czrć lecz nic m yślę ie m całości p rze tłóm a  z y ..
"  Nakoniec ocknąwszy -i*  ze « * » ,  przypom ina 

sobie móy k ry tyk ,  że prawidło gramatyk. Kop­
czyńskiego względem t r y b u  ro z k a z o w e g o ,  po ­

dług własnych tegoż wyrazów, lest u n a ^  ,
r, 'm  ( a zatem nieskończenie prawie powszechnem , ($  zatem

oróinettt); . « ! . » « • . A  < » “  “  ° d 1C
regu ł  odst,puieniy, kiedy ebeenty ! » « , . » "  «

l ^ ł o U i w ł  - r ~ « .  “ T  r  li J e  e.bt,, lylko m nie  CJy  tedy
n , « U  w  t r y b i e  r o . k . r o i ą c y t n ,  " " I n o  n e r a  "  >

M , a ,  c . y ' ^ r . . c r . n , y ; . . d ; ; e l l » i * ,  

dnetliw i,,  c . e t m t ł l a  T ^ '  , “
wioną trybow i b eao lo l i t r fw m u ? Leer .. >

k ry ty k  U *  *  *«* " *  ^
lecz na własnćm swoićm zdan .u / T u  sam p l ,y. 
znać raczy ze m iędzy nim  a Kopczyńskim wie., 
ka zachodzi różnica, owa pono Ktoią v 

' podobnym  przypadku W o l te r  między Kapucy- 

nem o kometą znajdow ał.
Kober.,, bo c ię ły  «  »■ « , t . 1 mk«.

ziewanie twoie , k o l io ,  m ów i, l , » W  ■»“>' t ° “
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.rtj-Mk, „ pljcu Kt̂  ^

.est osialnim l .ó ry  kiedykolwiek » ^
,u  ł o * p , ^ .  p rzymu„ „ „ y  w, z<Ui. bv,

II.w ~  < w i« U  r . s  ale „ie v ,;,c<J ^
nm  U błon obc, „ie fest, i de a Korreien, 

powiedzieć mode: „ AncK
stek łest gramatykiem.

L o t ery ci i  Order N iedźw iadka.
Sw,at cały iest wielkę loteryę WfSr(;d ktd . 

jy g ry w aią ry ch  tylko i przegrywa! h wj_ 
tifny. P.^knośc, ro^um , dowcip, urodzenie 

bogactwa,, potęga, talenta, zaszczyty 7flrn • 
nawet, słowem wszystko, cnot* i e d u ^ y i  • ^  
iest szczęśliwym Jotcryi fantem. Patrzcie" T 
wstążki te krzyże, te gwiazdy, są , 0 dary fo’r tu !

y, na loteryi zycta wygrane, Dal^y ta ładna, 
t* dobra zona, ten dom piękny, te nadobne 
< W i ,  te oznaki CQ nas zdobią) ,ę ^  ^
ana om.tem, czymą, wszystko to z iednegq 

rzodła pochodź,, wszystko to w fortuny toczy

° g0i a czy ]ls Ja*1,ie Oświeconym, Ja- 
r  }f mOZny m ’ W ielm pżnym , P r z e w ia ­

nym Urodzonym, Sławetnym, Pracowitym 
lub Starozakonnym- <*y,y g ięc iem , Hrabię, 
szacbccem , m.eszczaninem, lub kmiotkiem,
wszyst o to rozdaie loterya życia Judzkiego,

° i y  p,Sarzi w7grywa swóy rozum ną loteryi,



z ły  go przegrywa: M ógłbym  cię zabawić czy­
telniku opowiadaniem rak ona u  nas co do t*-go 
Todzaiu, w ostatnich poszła latach; lecz zosta- 
Wiara to czasowi, a teraz wracam do rzeczy. 

Damy nasze, które nie ty lko wdzięki ale i do­
bre zdobi serce, czynią co mogą dla cierpiącej- 
ludzkości, a W własnem szczęściu, cudzego 
ąi« zapominaią nieszczęścia, Zdobią one litość, 
a litość ie nawzaiem zdobi, i z tego powodu, nie 
na podle i layue paszkwile, lecz ną głośną za-, 
sługuią pochwłę. Lecz gardzą one pierwszemi, 
a skromnie rumienią się drugich. D am y tedy  
pasze , używszy wszystkich prawie środków ku 
Ulżeniu c ierpiącej nędzy, w ym yśliły  nakonieo 
loteryą ha wsparcie tych nieszczęśliwych, k to -* 
ry m  nie sprzyia wielka świata loterya, Jak się 
ona o d b y ła ,  z czego, się składała ,  co przynio­
s ła ,  opisały w czasie obszernie gazety VVarsza-, 
Wskie. W y b r a ł  się na nią nawet nasz dobry  P u ­
ste ln ik , znać nie w duchu chciwości, bo na niey 
lak wiecie, wcale nic nie wygrał. Co m nie się 
tycze ,  udałem  się na n ią ,  bom próżniak, bom 
ciekawy, bo miałem kilka b i le tów , bo się p rzy ­
gnam że m nie tam pewna burka, pew ny sztam - 
buch, a nadewszyslko pewna herhaluiczka w posta­
ci niedźwiadka kusiła. Uczyniłem nawet vo tm u 
że leżeli k tó ry  z tych trzech sławnych fantów 
Wygram , oddam ubogim całą wartość iego, x 

Powierzę ci czytelniku dla ęzego nmie te t rzy



przedm ioty tak mocno kusiły, ho może t em  cie­
kawym  jesteś. Ńayprzód burka h ia ła  w o d a c h  
: : 7 1Ch 00(5 szczegó| niey r y c e r s k j ^ ,  a nnwct

i«ego ,  co zapewne stąd pochodziło £e w j1|rr_ 
ce są od ma] owa nem i ostatnie wizerunki rycerza 
polskiego. Chciało mi się Sztam buchu, bo prór* 
tego źe mi się zdał dziwuje ł<dny, wi'.dx ałem 
z lakjey pochodzi ręki. Mów ih in t t łh  s o h |e . 
„  Niepodobna by ta co napisała VI.Iw i,,.,* nie , a_’ 
pisała czegoś siebie godnego w tak piąkndy k,j ^  
ce. „N;.koniec zażądałem niedźwiadka, iako p ło ­
du osobliwszego sam nówicrri ial i, y sz(ll|,; j 
i ledyn ty  herbatniczki którą/n widział w tym  
lodzaiu. Zgoła jbyt to kaprys niegodny dwóch 
pierw szych, lecz iak to zwykle byw a, nie m M  
dla tego mocny. Nie iednemu się i nie iednćy za­

chciało niedźwiadka, a co większa z pazurkami", 
m oy  przynaym niey  nie miał te'y nieprzyzw oito- 
*ci, i usprawiedliwił, ,ak zobaczycie, domyśl­
ność serca moi ego.

Świetny nader sala loteryyna wystawiana wi­
d o k ,  ale iuż len opisanym został. Jam s z c e -  
gólniey uważał różne w idzów postacie, i ich p rzy ­
czyny: Jedni widzićć chcieli, drudzy  bv~dź v i- 
daianyrni; tych zaj mowała w ygrana , tamci oho- 
rętiiem na nią, patrząc oki.-m uaym nićy lotcryą 
zaprzątnięci b y li ;  kiedy iydek  spinając się na 
palcach, i z wyciągnioną szyią pilne nadstawiał 
t u h o ,  i rękę chciwie wyciągał za ogłoszeniem
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każdego numeru iukby go m ia ł 'w y g ra ć ,  a po ­
tem om ylony w s w ć y  nadziei, z ulęschtiieniem . 
Znowu swego oczekiwał losu.

Przygnam się że vv tey  okoliczności, i fa 
troche żydkierh b y łem ,  bo choć mnie nieznośna 
dusiła parność, przyrzekłem sobie nie porzucić 
lo tery i,  dopóki się nie rozstrzygnie los pożąda­
nych odemnie f a u l ó w ,  Po 'dość długiem ocze­
kiwaniu  wyszedł nakoniec n u m er  Sztambuchu’ 
lecz niestety! nie ia ale iakaś go wygrała tak 
zwana P a n n a , która go natychmiast wielkiey 
przedała Pani. Pocieszyłem się nieco gdym  się 
dowiedział, źe w tym  pięknym  Sztambuchu, 
ani słowa zapisanego nie b y ło ,  nad ozem dum a­
jąc,rzekłem sobie:” K iedy tyle płaszczyzn zapisa­
nych w pysznych czytamy Sztambuchach^ słusznie 
osąd-ził pisarz- Malwiuy, że nie ó n , ale .ubodzy 
W rozum takiey potrzebuią oprawy, a poświęca­
jąc tę piękną książkę na korzyść ubogich, p o -  
dwóynćy dopełnił ia łm u iny .”

W n e t  się zjawił i num er Burki, w lepsze ona 
n>ż moie bo rycerskie padła ręce ,  przeciąż we­
stchnąłem. Już  się całe moie życzenie i cała 
moia łoteryyna namiętność na pozostałego ied y -  
n ie niedźwiadka przeniosła. Dość djugo mnie 
los złośliwy w zawieszeniu trzym ał,  na koniec, co 
za radość, co za szczęście! w ygrałem  to lubo 
zwierzątko. Porwałem  go czćm pręd<2ey, a nie 
ihysląc o innych  biletach moicb, których ieszcze
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z półtuzina w kieszeni m ia łe m , uciekłem z nim 
drędulką do dom u/

Uczciwy lichwiarz co zyskał od młodego pa­
nicza wexel z So od sta procentem; amator co 
przypadkiem  z ły  kupił obraz; elegantka co świe­
żo przyszłe z Paryża m o d y ,  lub z S tam bułu  
szal n a b y ła , nie z większym śpieszy- d 0 domu 
tryum fem , niż ia z niedźwiadkiem moim. T rw o ­
ży  m m ę każda gwałtowne drędulki wstrząśnie— 
n ie ,  przeklinam bruk  W arszaw ski,  okryw am  
płaszczem moim kochane zw ierzątko, a sam bło­
tem  zbryzgany , wracam przecięż do, domu. 
N oc ciemna b y ła ;  schody jeszcze cieumieysze; 
szczęściem bez szwanku wdrapałem s i ę  do m e­
go mieszkania. Pukam  do d rzw i,  wychodzi 
przeciwko .mnie, z świeczką w rę k u ,  m óy  stary 
A n to n i ,  a gdy mnie uy rza ł  z m oim  niedźwia-' 
dkiem, srniac się iak szalony zaczął. W itam  nowego 
gościa, rzecze, ale wkrótce na rupiecie które Pan co* 
dzień zkupuie,iuż tu i niieysca nie stanie.—Jłrydzisz^ 
yzekłem, nagotuy ezera prędżey herbaty. Czeka, 
odpowie, golowa, ą zgadłszy m yśl m o ię ,  bierze 
niedźwiadka. Lecz wnet go stawiaiąc przedemną, 
m ów i: oczarowany t 0 iakis m ysio ,  żadnym spo­
sobem przykryw ki oderwać nie m ogę, niech ią 
sobie sam P an ,  ieśli ęhce, stłucze. Próżn.emi i 
moie usiłowania stały się; wieczko tak dobrze przy- 
łepiouem było , żem go nakoniec s t łuk ł  z n ie -  
ęiorpliwości, Lecz wystawcie sobie zadziwienie
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m oie, g d y m  u y r z a ł  że m o y  osobliwszy nie­
dźwiadek, b y ł  nadz iany  arkuszam i,  d o b ry m  cha­
ra k te re m  gockim  świeżo zapisanemu T y m  w i­
dokiem  u d e r z o n y ,  z a p o m in a n e  i niedźwiadka 
i  h e r b a ty ,  iąłeitt się na tychm ias t  do czy tan ia  
r ę k o p ism a ,  w k tó ry m  iak  ciekaw y skarb  znala­
złem w net sam  czyte ln iku  osądzisz.,

m
T V  8  i  ą  p .

D o b rz y  i gorliw i lu dz ie ,  pow oaow ani szla­
chetną  żądzą zostawienia dzieciom swoim dziedzi­
ctwa p r z e s ą d ó w , k tó re  na  n ich  po gotyckich  
sp a d ły  p rz o d k a c h ,  um yśli l i  z tow arzyć się iak  
nayśc iś leyszym  zw iązk iem , k u  obalen iu  tego 
Wszystkiego co ich  rodakom  przec iw ny  może 
dadź k ie ru rąk . W  ty m  to on i zbaw iennym  za­
m ia rz e ,  pe łn i żarliwości o Ustanowienie w y c h o ­
wania publicznego , c o b y  do tego zm ierza ło  celu 
zam yślil i  podźw ignąć s ław ną  akadem iią  S m o r­
gońską ,  k tó ra  ra  czasów szczęśliw szych, obok 
i i b e r u i n  v e t o  y z taką  kw itła  s ła w ą ,  i  za iey  po 
Uloeą ze w szystk iem  iesli m o ż n a ,  wygasić ok io  
p n ą  oświatę k tó ra  coraz bardzit-y po k ra iu  sże- 

r2 y0 się zaczyna.

Lecz kiedy niełatwo iest obalić raz przyięte  
i  zakorzenione, a c z  szkodliwe na łog i ,  ciż ludzie 
Prawdziwie g o r l iw i ,  ustanowili ku dopięciu z a -



n n a ru  sw ego , o rd e r  kaw alerów  Sm orgońsk ich  
czyli n iedźw iadkow ych , k tó rzy  iak krzyżow i i 
mieczowi z poganam i, lub  iak M altańscy  z b isu r-  
t a a n a m i ,  i m orsk iem i ro z b ó y n ik a m i , walczyć 
m a ią  z szerzącym  s ię ,  a tak zgubnym  duchem  
libera!ności i oświaty,

Otoz czy te ln ik u ,  iakie są o rde ru  niedźwiadka 
zasady , k tó re  w raz  z zdziałanenii  dotąd i zdzia­
łać  się maiącem i od zacnych członków iego 
c z y n a m i ,  k u  nauce i zbudow aniu  p u b l ic z n e m u ,  
w  ty m  pom  iikow ym  sk ładam  niedźw iadku '-  
i lo te ry y n e m u  losow-' pow ierk im . K to  ten drogi 

'  s k a r ' )  , K ‘‘ k  ry i e , niech się ma za i szczęśliwego, 
i  niech go lu d z io m , acz m ało  g o d n y m  tak wiel­
kiego dob ro d z iey s tw a , udzieli.

P ń a ł e m  w  C iem nogrodzie

(p o d p is a n o )  Mysio.

Statu t organiczny orderu n ic- 
/ dzwiadha .

N a y w y ż sz y  n iedźw iadek , z łaski jeniuszu 
ciem nośc i,  m istrz  wielki Sm orgońskiego zakonu, 
p a n  Udzielny królestwa k re ió w ,  ieziora raków , 
wielkiego xięstwa sów, hrabstw a niekoperzóW, 
p rz y lą d k u  ś ie p o -w ro n ó w , w y sp y  gawronów i 
wielu m ieysc i n n y c h ,  w szystkim  w ie rnym  p o d ­

d an y m  naszym , noszącym  czapki, kapelusze, zawo« 
ie, k ry m k i  etc. etc. wszystkim  ś lepym , ieduookim , 
z y z o w a ly m , ki ótko w id zący m , pozdrowienie.
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Zsledw la  zg odnym  w y b o re m  nayszanow niey-

szych  to v a ' i y s * ó w  n aszy ch ,  na ten  wysoki sto­
pień  wielkiego Sm orgońskiego Mistrza w ynjesio— 
nenii zo s ta l iśm y , zwązaiąe z wielką Radą naszą, 
i i  klask oświaty k tó ry  się szerzy w ’oyczyztiie 
n.%szey, a t o  za pom ocą źle m yślących  ludzi, 
ciążąc nad oc -v m a  n a s ic m i , i nad s łab y m  w zro ­
ki. m n. eszkańców obszernego K retowiska nasze­
g o ,  a i h c ą r  Re <bd ngs zaw is ło ,  w strzym ać n ie^  
szczęsny postęp o ś w ia ty ,  i zachować po d d an y ch  
naszych w tey  p iz y ie m n e y  c iem nośc i, w ty c h  
cieniach w idocznych w k tó ry c h  oyeow ie nasi 
z taki ni szczęściem i upodoban iem  ż y l i ;

Dla tych  p rz y c z y n  chcąc zachęcić i na tężyć  
u sil n ość nay m ilszy ch ,  i nayukochańszych  p r z y -  
iac ió l n a szych ,*co  się tak pom yśln ie  zakrząlaią  
p rz y t łu m ia n ie m  szerzącego się coraz więcey świa­
t ł a ,  ustanowiliśm y wraz z w ie rn y m i tow arzysza- 
mi.>i po radn ikam i n aszem i,  o rd e r  niedźwiadka, 
zachowuiąc sobie rozdaw anie  tegoż vr u a y w y ź -  
szey kapitu le  t v m ,  k tó rzy  sobie na  tak  znako­

m itą  łaskę zasłużyć zdołaią.

A r ty k u ł  i .  O r d e r  niedźwiadka składa się iak

n astępuio: i

J . )  M istrz  wielki k tó ry m  iest sam n a y -  
^ y ż s z y  niedźwiadek.

a ) W ie l c y  U rz ę d n ic y ,  czyli wielcy nifr- 

dźfriadkowie.



23*>

3.) Kom mandorowie, czyli wyżsi niedźwiad- 
kowie.

4.) Kawalerowie niedźwiadka z kagańcem , i
5.) pros'ciKawalerowie niedźwiadka bez kagańca.
A rtykuł i. Kierować będzie sprawami Zako­

nu Rada naywyzsza czyli kapituła p0i  nae*elni- 
cLwem mistrza wielkiego. ,

A rtykuł 3. Kawalerów Wszystkich stopniów 
mianitie mistrz wielki, ha podanie kapitu ły , po 
odbytym examinie..

A rtykuł 4. Prości Kawalerowie, i kawalero­
wie kagańcowi > nosić będą przy boku iedni sre­
b rną ,  diudzy złotą ozd.bę niedźwiadka, na że­
laznych łańcuszkach. KomrUandoCowie na szyi 
a wielcy urzędnicy przewieszoną od lewego ra­
mienia do prawego boku.

Artykuł. 6. W  Uroczystych obrzędach, wiel­
cy Urzędnicy przyodziani będą skorą niedźwie­
dzią naksztalt {łaszcza , i czapką uakszałt głowy 
niedźwiedzicy, dłuższemi wszakże przyozdobioną 
uszami, i oni iedni mieć będą prawo noszenia 
d rąga , naksztalt tych iakich niedźwiednicy u ży-  
Waią.

A rtykuł 6. diakon hiaiąc za cel wygaszenie 
BWiatła, przypuszczonymi do niego byclź nie mo­
gą , i«dho c: którzy udowodnią cztery pokolenia 
.grubego nieoświecania, tak z oycowskiey, iak 
ltnacierzystey strony.

A rtyku ł 7. Mogą bydź uwolnieni od wszel­
kich
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kich genealogicznych dowodów: im o er którzy od 
lat kilku ' wyznaią zasady zakonu naszego, i za 
nie walczą.

ado. Ci k tó rz y  wsławili się czynem iakirrt zna­
kom itym  przeciwko liheralnosci i oświacie.

3tio. Zbiegowie, i wszelki pisarz co udo­
wodnij że mieni zdania z okolicznościami, albo że
ttia ie na zbyciu.

4to. Zi\i Pisarze, smak i ięzyk psuiący, smutnO- 
weseli, nadęto -  płascy, tęskno -  żartobliwi, nadfc- 
Wszystko zaw iło -n ie rozsądn i ,  a to w miarę za- 
świadczołiey dziełami i pismami zdatności i praw 
swoich do zakonu naszego.

7, tego powodu co kw arta ł  odbywać się bę­
dzie publiczny ex a m e n , na k tó rym  popisywać 
się każdemu z barbarzyństw em , niewiadomością 
i nierozsądkietn swourt wolno. Sędziowie od nas 
W y z n a c z e n i ,  złożą wyborową l istę  nayznakomi- 
tszych w ty m  rodzaiu  S ub iek tów , i z kolei nam 
ich na mieysca wakuiące kawalerów  podawać b ę ­
dą. Spis ten ż ło te m i literami w y ry ty  wisieć bę­
dzie obok tronu  naszego w sali wielkich obrad.

A rtyku ł  8. Lubo kawalerowie śluhuią n ie- 
Wiadomość, nie wyrzekaią się w potrzebie złey 

Wiary.
A r ty k u ł  9 . Nie powinni oni nigdy spuszczać 

2 oka tych trzech głównych zasad zakonu nasze­
go; z a ś l e p i a ć  by rządzie j prześladować by prze­
konać-, czołgać by  się wy wyższyć.

d trm to  T. r .  *7
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A rty lu ł  10. Kawalerowie niedźwiadkowi przy­
rzekają: walczyć bez ustanku z prawdami przeci- 
wnemi widokom zakonu naszego ; n ;e wzdrygać 
cię żadney niedorzeczności , ialożko^wiekoczywi- 
stey , ile razy zriaydą w&eey zysku niż ocliydy 
w iey popieraniu;

_ A rtyku ł 11. W ykonaią  przed nami przysięgę 
wieczney nienawiści kn wsżclkiey oświacie, do­
bremu wychowaniu, dobremu smakowi, myślom 
liberalnym, zgoła zdrowemu rozsądkowi.

A rtykuł 12. Ażeby zaś przeniknęli się po­
winnościami swoiemi, i dochowali rozpm w s ta ­
nie ciemnoty, klorey naukę rozszerzać winni, 
czytać będą i rozważać dniem i nocą pewnp lor- 
respondenćyą lillo le tn ią  świeżo Wydaną i ' i „ ne 
dzieła lego rodzaiu, które im osobnem urządze­
niem nayłaskawiey wskażemy.

A ity lu ł  i 3. W ykonanie  ninieyszey ustawy 
wielkim urzędnikom naszym, w czet* do kogo 
należy, obwieszczenie zaś wielkiemu naszemu 
kanclerzowi powierzamy.

Dań w Ciemnogrodzie, pierwszćy nocy pano­
wania naszego.

(podpisano.) Mruczayło Mistrz wielki 
Liziłapa Kanclerz.

G ł u p i e  w i c z S e k r e t a r z .
*

( dalszy w przyszłym JSUmerze. )
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N E K R O L O G .

D n u  io. Maia r. b- zszedł z tego świata w  85 
i'oku życia swoiego Jozel Rzewuski Siaro. D roho 
byeki orderów- polskich kawaler. Mąż ten bie­
gły w starożytnościach , poświęcił cafy ciąg ży­
cia s w pi eg o na wzbogacenie oyczyzny rzadkich 
rzeczy zbiorami. M uzeum jego ( pierwsze może 
W Polszczę) składało się z rzeźb daw nych, me­
dalów , b i o n z ó w ,  obrazów ręk i pierwszych m i-  

v s trzów , rzadkich kopersztycbów \ nayw yszukan- 
szych ksiąg. Zbiór ten rzadki naylepszyro iest 
dowodem i głębokich iego wiadomości, i *ey 
gorliwości z iaką się ulubionemu przedmiotowi 
poświęcał. Józef Rzewuski lubo nie zostawił 
pism żadnych , m a ieduak prawo do pamięci 
ziomków dla cnot obywatelskich które go cecho­
wały , i dla tych rzadkich zbiorów któremi o y -  
c*yznę naszą wzbogacił.

D onosi taicie "Dziennik TVilenski w  Num e-]} , 
rze i5. o śm ierci dwóch dla nauk n ie - jj 

oboiętnych męzóu\ to iest \

i.) Jana H rab i Potockiego zmarłego w m aię- 
tnosci swey Sewerynowie pod Rerdyczcwem w 

rok u  życia dnia 2. Grudniu i8i>5. Miąz ^ten
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uczony znany światu z podróży odbytych po ró ­
żnych krajach E u ro p y ,  Azy i i A fryki,  opisa­
nych  przez niego samego i wydanych w języku 
francnzkim , tudzież badań co do pierwotnych 
dzieiów narodów słowiańskich, których dzieł 

, pewną część wymienia Bentkowski w hbsto- 
ry i  L ite ra tu ry  *).  Spodziewać się należy ' i i  pi­
sarza tak znakomitego ogłoszony będzie żywot.

2.) W  inc. H r  T ys tk itw in a  niegdyś Referen­
darza Litewskiego i orderów polskich kawalera 
zmarłego dnia a4. Marca r. b. w tnaiętności swu- 
ióy Duboia niedaleko Pińska. O n to pieniężnym 
zasiłkiem p rz y ło ż y ł  się do wydania tomu szó­
stego słownika polskiego (iak sam P. Linde w przed­
mowie z wdzięcznością o tern wspomina), 0 n dla 
g ttnnazyum  gubernii G rodzieńskićy , w swoiem 
dziedzicznym miasteczku Swisłoczy w powiecie 
wołkowyskim, dawszy tymczasowe w drewnianych 
budowach pomieszczenie, na wystawienie m uro ­
wanego dom u przeznaczył sum m ę 200,000 zł, 
W o jen n e  gzasy nie dozwoliły wyprowadzenia tych

*) PopieWał pisarz o w ij  wiadomości mówi ie  Bentkowski 
tylko część dziel Jana Potockiego w ym ienił, dowodzi 
tern sarnem i i  musi znać więcdy pism Potockiego 

wspomniou^m dziele ni© wymieniowych. Lecz cze~ 
muz tych opuszczeń nie w ytknął zaraz? wszak tym ie- 
dyme sposobem bibliografia się uzupełnia i m ateryaly 
do prawdziwey bistoryi literatury przysposobiaią.
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*nurów , ale p ieniądze o d łożone  b y ł y  w gotowi- 
źnie i zapew nione są testam entem . O prócz  tego 
darow ał rzeczonem u g im n azy u m  znaczny  zbiór 
książek po większóy części z p rzedn ieyszych  au­
to ró w  francuzkich. T en że  m ąż szanow ny  w sp o -  
m in an y  b y ł  w L ilw ic iako w zó r  światłego eko­
nom ika  tak w p o rząd n em  i ozdobnem  u t r z y m a ­
n iu  wiosek p r z y  d o b ry m  i p raw dziw ie  p o m y ­
ś lnym  byc ie  w łośc ian , iako też w p rz y s to y n y m  
i  s tanowi swoiemu odpow ieduim  sposobie życ ia  
rów nie  da lek im  od skąpstwa, iako też i od szko- 
dlivvev d o b ry m  obyczaiom  rozrzutności. N ie  m ia ł  
tak  zw anych  in le ressów , to iest żadnych  d 'u -  
gów i uię p ien ia ł  się po sądach, co w Litw in  
iak w ia d o m o ,  w klassie właśpieielów ziemskich 
rzadko  się zdarz?. Ola tęgo w ysta rcza ły  m u  d o ­
ch o d y  ns  dobre  uczy n k i  i znaczne świadczenia 
tak dla n in iey  dostatn iey  familii iako i p rz y ia -  
c io ł,  czego zostały się dow ody i w testamencie, 
p rzez  k ló ry  ubezp ieczy ł  środki postępnego u le ­
pszenia miasteczka Swisłoczy i s tanu sw ych w ło ­
ścian. N ie b y ło b y  bez p o ż y tk u ,  g d y b y  kto d o ­
brze  w iadom y i u ra ie ię tny , sposób ekonom iki i 
rządzen ia  się tego, w szczegółach i po rządku  na­
le ż y ty m  opisał a dla nauk i  i p rzy k ład u  og ło ­

si*. ' • ' ,
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE,

■Krakowiaki ofiarowane Polkom.
M uzykę zebrał Franciszek Mirecki 
Śpiewy Antoniego Góreckiego

Przedaie się na koizyść ubogich zł. 3t g r> j £

I  inko rzecz prawdziwie narodowa, i  zysk 
t preedazy wynikły, dzielnemi powinny by d i dla 
publiczności pobudkami., aby płód te g o  rodzaiu 
W iak naylicznieyszych znaydowal się ręku.

List Bąrnawetą do T ram a na swego przyjacie­
l a , . pisany z więzienia. O ryginał angielski 
Z franaqxkiego przełożony p. ś. p. Jakoba Jasiń­
skiego Jenerała Inzenieryi w byłem  woysku 
litew skim , w W arszawie j 816 zł, i. g r. 20.

Wydawca, S. .Jabłoński, prawdziwą uczynił 
publiczności przysługę i i  wiersz te n  tkliwy przez 
wydrukowanie od zagłady zachował, i  pamięć 
walecznego obywatela u współziomków odiywił.

List Heloizy do Ąbelarda dzieło Alexandra
Pope naśladowane p. P, *. w W arszawie 1816 rA. 6.

/

Rzecz sama znana całemu światu uczonemu, 
ą przekład ten P. P i o t r o w s k i e g o  W  otyniani- 
nd zapowiada piękną dla literatury wróżbę, któ­
rą o dalszych pracach iego powakąć należy,
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Teona Traiedyia w 3. aktach p. Autora Ka­

tona. w Warszawie i8«6. zł. . gr. i 5.

U czony a u to r  , A le x a n d e r  i / ~r. td io d k ie u u cż , 

o k a z a ł w  tern  w y d a n iu  dzieła , sw o ieg o  ile 
u rn ie  ce n ić  k ry ty k f j  w ydrukoX vat b o w ie m  jn  zy 
końcu  tey u t u l i  ro zb ió r  ie y  p r z e z  iędrutgo z JP.

. X X .  w  gazetach W  arszawskich umieszczany, przy- 
daiąc swoie nad rtim uwagi.

W ym ow a Piramowicza. Część druga (w K r a ­
kowie 1816) in 8vo zł. 'j.

Niebyło iuz prawie nadziei, zeby ta część dru­
g a , 1ak ważnego i z rzeczy i z wybornćy polszczy­
zny dzieła, m iała doyść kiedy do rąk publiczno­
ści; rękopism1 bowiem po wydrukowaniu kilku ar­
kuszy przed dwudziesto la ty , zawieruszył się, i 
pó troskliwym dopiero badaniu wynaleziony został. 
Niewiadom y nam wydawca rzetelną uczynił przy­
sługę lęzykowi polskiemu przez ogłoszenie tey dru- 
gióy części klassycznego dzieła.

Pamiętnik magnetyczny W ileński Nro a, d. 
3o. Kwietnia 1816. Roczna prenumerata czyli 4* 
Sumera kosztuią zł. 28.

Korzyslaymy z odkryć i doświadczeń cudzych, 
te bowiem ukrócaią i ułatwiaią własne prace. 
M agnetyzm  zwierzęcy zaymuie dziś nayznakomit-
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szych F rancji i N iemiec Martóu). M iłą  iesł 
rzeczą w idzieć , i i  i  u nas znaleili się mężowie 
bez uprzedzenia, którzy temu wydziałowi windo* 
mości pismo osobne poświęcili, umieszczaiąc 
w niem iednak dla rozerwania czytelnika i inhe 

„ rozprawy. I  tak w  tym numerze znayduie się 
prócz uwag o magnetyzmie, rozprawy o sposobach 
m ag nety zowania i o sześciu stanach zjawień ma­
gnetycznych , nadto wiadomość o kamieniach 
meleorycinych w  1Fdnie niedawno spadłych, uwa­
g i  ńad rozszerzone',m narzekaniem na wakcynę, 
o wpływie i użytku sztuk naśladowczych i  t. d.

Rozwiązanie Szarady z poprzedzaiącegb 

Numeru: P i e r ś - c i e  ń.


